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N ie ,  to  są pytania czasowe i żywotne piśmienności naszćj; 
bo na nie jeden tylko sumienia głos może być smutną odpo­
wiedzią. Lecz jak to życie um ysłowe wzbić do wyżyny, 
na której czujem y, w iem y po trzebę ,  aby już było? jak do 
radykalnego wyrobienia myśli dojść, aby ją  w  uspołecznie­
nie przelać? Bo nieczas już samemi grzmić s łow y ,  ale 
w  słowie ma tkwić wyrobione pojęcie? ale wyraz myślą 
w iekow ą ma być ciężarny. Czas więc na dobie przestać 
chromieć na wyrazy i półśrodki,  czas tknąć wszystkiego 
tw órczą ,  organiczną żywota siłą,  a poezya, co w  takich jak 
dzisiejsze chw ilach ,  ma być t w ó r c z ó m  p r z y s z ł o ś c i  
w i e s z c z e n i e m  niech będzie chorągwią zapału ,  pod którą 
s tan iem , walcząc w  wyrobieniu wiedzy i pojęć społecznych, 
walcząc w  zrzeczywiszczeniu uspołecznienia ,  w  myślach 
i sercach naszych pojętego, w ykochanego, uspołecznienia 
ciążącego w  myśli i duchu  Czasu.

P oezya ,  jako hasło po s tę p u ,  niema być przeczuciem, 
albo majaczeniem ognika, za mglistą jakąś postacią. Po j­
m ow anie  poezyi jako przeczucia, odnosi j ą  do czucia i w y ­
klucza z nićj wszelką możność bycia postępu uspołecznienia 
dźwignią. Jeśli tylko czuję, to niemam myślowćj podsady, 
mogę mieć zapa ł ,  ale niewyrobiony, k ierunku, jaki wziąć 
m a m ,  nie odgadnę. Postęp  na drodze uczucia jest mrzonką, 
bo wykluczając oznaczoność, przerobienie ze siebie, chwy­
cić może tylko m arę ,  zamiast co miało ono uczucie dojść do 
jasno  zrozumianej, wybitnie odkreślonćj postaci. P rze­
czuwając, nie mam pojęcia czystego, tego, czego sam chcę, 
toż samo czując. Czucie rękojmią dobrej chęci, ale nie do ­
brego czynu. To tćż ci ludzie uczucia, te  dążenia uczucia, 
s łabe i wiotkie to trzciny! Innem u konarowi ducha przyna­
leży uczucie. I  tak ,  gdy duch siebie po za sobą widzi, 
gdy w  rozstrój wchodzi ze so b ą ,  to snać uczucie nim w ła­
dnie ,  a stan taki z myślą sprzecznym je s t ,  bo  myśl —  
w iedząc,  w ew nętrznego  nie cierpi rozstroju. [P o e z y a  jako 
hasło postępu , w inna mieć w iedzę jasną dążeń, w  które 
tó r  postępu w  danej chwili przedzierzga się. O ile taką 
nie była poezya do tychczasow a, o tyle nie zbliżyła się do
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spełnienia posłannictw a sw ego w  społeczności] Pow szechnie, 
w iedzenie uw ażane je s t za będące po za sferą"poezyi, w  w ie­
szczeniu nieuznają ludzie myśli rozum ow o w yrob ionej; 
mniej słusznem  je s t jednak w edle sądzenia naszego , podo­
bny w niosek o stosunku  poezyi z filozofią. D oprow adziło  
doń zapatryw anie się na dotychczasow y rozw ój poezyi, z jć j  
po jaw ów  osądzono jój isto tę  nie w łaściw ie , bo poezya nie 
doszła do pełni sw ej, w ięc nie ja w iła  całćj sw ej istoty roz- 
w in ię tć j, lecz rozw ijając się dopiero  postacią cząstkow ą, 
n iecałkow itą w ykw itała nad św iatem . W szakże rozw ój 
istoty um nictw a (czyli sztuk pięknych) zupełnie odpow iedni 
je s t rozw ojow i jego dziejow em u. Jak  w  istocie duch jaw i 
się w  B udow nictw ie , R zeźbiarstw ie, M alarstw ie , M uzyce, 
i dopiero  w  Poezyi na wyżyny pierw szych się w zbiw szy, tak 
w  dziejach um nic tw a, sztuki do pełn i swój przychodziły 
tym że porządkiem . Już w zniesiono posąg grecki na jp e łn ie j-  
szćj p iękności, gdy pierw szy rys pędzla zakreślił postać 
uroczą w  całej zarodow ćj w ielkości dziewicy uczczonej, k tó rą  
m iał za lat w iele Rafael w  pełni odpostaciow ać. Istniało 
m alarstw o i dźw ięk gęśli posłyszałeś, i p ierw szy głos do Ludu, 
choć jeszcze posągu nie w yrzeźbiono plastycznie pełnego. 
I  dziś rzeźb ią , choć n aw et m alarstw a m inęła epoka. Lecz 
którem u z rozczłoni um nictw a czas w ybłysnąć w  p e łn i , to 
w  całym u ro k u , w  całćj w ielkości w y k w ita , a te ,  któro 
nastać po nim  m ają, błyskają płom iennom i zorzam i dopiero, 
a te ,  k tó re  przem inęły , bieleją jako gwiazdy srebrzysta 
w  brzasku letniego poranka. Jakość w ięc poezyi do tych - 
czasowćj o tyle m iarą p rzysz łe j, o ile zaród pełni m iarą, 
o ile żołądź, pnia i konarów  rozrosłego dębu. A i z prze­
szłości poezyi jćj przyszłość wyższą je st nad pojm ow aną 
zwykle!

| Poezya m ając posłannictw o w ieszczenia, o p artą  być 
m usi na w iedzeniu. S tąd  słusznie w yrzec, że W ieszcz musi 
być filozoficznie w ykształconym , musi mieć n aw et tw órcze, 
rozw ijające stanow isko w iedzy , pomysły. I odw rotn ie, 
filozof tyle przy trzeźwym  i pozornie zimnym budzeniu p ra­
wdy, uniesiony ma być, tyle zapału  do olbrzym iości swego
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powołania czuć, że aż myśl jego w  poezyi uroku ma się 
wylać i przekonywając, zachwycić i porwać za sobą cały 
ogrom spółeczności.

Poezya ma być wiedzeniem przyszłości i miłością jć j 
najwyższą, a jako taka ma być je j wieszczeniem./ To po­
słannictwo poezyi określa całą jć j istotę. Jako miłość 
i wiedza, poezya jest wybłyśnięciem i dziedziną twórczości 
ducha ludzkiego. Choć przyszłości nie stwarza, stwarza 
postęp. Choć je j prawo nie jest prawem żywota narodu, 
ona nadaje mu zrzeczywiszczoną postać, na łonie teraźniej­
szości rozwijając przyszłość. Wieszczenie nie jest prostćm 
przeczuciem, bo niemiałoby celu istnienie poezyi tam, gdzieby 
myśl do pojęcia przyszłości już doszła, bo zresztą przeczu­
wanie inną dziedzinę, dziś niepotrzebną i schorzałą zajmuje.
Nie jest czystem wiedzeniem, bo niebyłaby różną od fdozofii, 
ale wiedzenia jest postacią, wiedzeniem wieszczćm nie tyle 
co wiedzenie filozoficzne, pełnćm, lecz bardzićj miłującćm, 
bardziej uniesionćm.

Ogólne odkreślenie poezyi stósując do dramatu, a 
w  szczególności do polskiego dzisiejszego, żądamy, aby był 
g łównie i przedewszystkiem obrazem w alk i zdań i s tron - ^  ' 
n ictw . W alka taka wyświeca przyszłość, bo zadaniem tćj 
jest w yłon ić, zrzeczywiścić myśl, którą obecna doba dźwiga 
w  sobie, a w  walce stronnictw zasada postępu występuje 
jako hasło przyszłości. W yrabia się zarazem, ukazując się 
w  pełni sw ć j, bo ze wszystkich stron będąc na pociski w y­
stawioną. Postęp uspołecznienia przyszły, wiednym być 
musi dramatycznemu piewcy, aby zasadę żywotną mógł 
położyć w  tkance poematu, jako ognisko, ku którćmu wszy­
stkie momenta odnosi, jako punkt wyjścia i dojścia. Aby 
wystawiając żywot narodu w iedział, co to jest ten żywot, 
bo inaczćj jakżeby go mógł wystawić? W  pośród walki 
stronnictw , pośród żywego rozsuwanie postępu społecznego 
przed oczyma naszemi, ma grać namiętność w  każdem tę­
tnie żywota dramatu. Bo przy walce zasad i stronnictw, 
wyrabiając i w\przvczyniając postęp, w  martwy wykład,
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albo w  oderwaniach tylko bujający zapał, zmienilibyśmy dra­
m a t ,  miłością, jaką tchniemy ku wyrabiającej się idei spo­
łecznej , nie przejmując każdą z osób działających. P o łą ­
czenie gry namiętności z wyrabiającą się społeczną myślą, 
pośród  odm ętu  zasad, stanowi kojarzenie wiedzy z miłością 
w  poec ie ,  zlewa spojrzenie historyozoficzne, p rzedew szy -  
stkiem w  poecie konieczne z natchnieniem zapału i uniesie­
nia, jakie odróżnia poem at od wykładu filozoficznego, jakie 
w  poezyi żywotem czyni to ,  co w  filozofii je s t  myślą, jakie 
szczebel przejścia myśli w  czyn i twórczość s ta n o w i , ho 
pomnijmy,, że czyn społeczny musi się z zapału ,  twórczość 
społeczna z zapału i myśli wysnuwać.

W  grze namiętności, w  walce zasad i s tronnic tw , jawi 
się czyn i charakter,  ta  sprężyna czynu, około w ą tk u  j a ­
kiego skupiać się musi pasmo tw o ru ,  ztąd konieczność 
czynu jako jąd ra  dramatu. A czyn przypuszcza byt w  poe­
macie punktu wyjścia, kolizyi, pew nego stanu ,  z którego 
w ysnuw a się rzecz, przy walce zasad i grze namiętności 
przypuszcza koniecznie odkreślenie charak te rów  działaczy, 
a  to dla tego ,  aby nie abstrakcyjna, w ięc  ogólna i bezży- 
w o tn a ,  ale żyw a, jakby odlana z istoty samćj była istota. 
Czyn przypuszcza rozwój i rozsnucie rzeczy. Odkreślenie 
charak terów  przypuszcza wystawienie ich w  różnych życia 
kolejach, ztąd zajścia i bieg rzeczy. D ram at w  tych ogólnych 
w arunkach  pojęty, wykonany z gw ałtownością i uniesie­
n iem , zapałem tylko w rzącą postępowćj spraw y miłością, 
czynami więcej niż m ow ą odkreślony, a życiem bijący i za­
pałem w  każdym wyrazie, jes t  szczytem poezyi, jes t  dzie­
dziną rozwinięcia i rozbłysnięcia najw yższej twórczości,  
przcwieszczenicm zupełnem przyszłości,  Wiedzeniem jasnóm 
dążeń postępow ych, miłowaniem ich całą duszą i posunię­
ciem naw et myśli postępowej-J

Chcąc pojąć dram at w  dzisiejszćm piśmiennictwie pol­
akiem w edle ogólnych poprzedzających odkreśleń, rozw a­
żymy jego dotychczasowy w  literaturze naszej rozw ój,  a po 
tćm najtreściwszym na dzisiejszy stan dramatu u nas spoj­
rzeniu ,  o jego przyszłości zawnioskujem.
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Uspołecznienie każde w  Polsce, jak i gdziekolwiek bądź 
z myślowćj konieczności, przenika cały ogrom pojaw u ży­
w o ta  narodow ego ,  w ięc  i piśmiennictwa, następnie poezyi 
i dramatu. Tak dyalog daw ny, tak piosnka Ludu d y a lo -  
gow ana , będąca jakby jedną  sceną d ram atu ,  tak konw en— 
cyonalne i wymuskane Stanis ławowskie tragedye, na pięć 
ak tów  z urzędu rozwałkowane. Przemiany uspołecznienia 
w  Po lsce ,  pociągały za sobą przemianę poezyi; dla tego 
dzisiejszy rozważając dram at,  musimy go w  uspołecznieniu 
dzisiejszćm pojąć. Związek jego z przeszłością dramatu, 
jes t  konieczny, jest logiczny, jak  związek ogniw  uspo łe­
cznienia po sobie następujących; ale ten mnićj nam w  o b e -  
cnój rzeczy jest ważnym. Chcemy pojąć w  społeczności 
d ram at,  chwytajmy w ięc go od tego punktu  wyjścia, w  k tó­
rym dopatrzyć możem początku nowego uspołecznienia; 
w ięc  od 3 0 .  roku. Jakoż, że już z uwagi żywot polityczny 
i postać pryskającą stężałego i niedorzecznego spuścimy 
uspołecznienia, rok  1 8 3 0 .  jes t zwrotnikowym punktem li­
teratury naszćj. Z nim bije ostatnia godzina prawidelnictwa 
i obciętćj formy, wyszrubowanćj postaci poezyi, a dąb naro ­
dowego ducha nie gnie już  konarów  w  kapryśne zaploty, nie 
daje obciąć potężnego ramienia w  umuskany szpaler, lecz 
postacią dziarską aż ku gwiazdom strzela. W ojny  N apo­
leona przygotowały rewolucyę społeczną i um ysłową w  P o l­
sce. Ogłoszeniem konstytucyi niedołężnej (3. Maja) znie— 
dołężniały naród padł w  letarg i naw et rozćwiertowanie nie 
mogło go zeń zbudzić. W tenczas z ruin największego z do­
tychczasowych historycznych czynów z rewolucyi Francuzkiej, 
nad zwaliska odm ętow ego , a n o w ą  myślą ciężarnego św ia­
ta ,  wybłysnął ów  wielki geniusz samolub, co sobie a nie 
Ludow i chciał w ielką powszechną zbudować świątynię, czyn 
jego zbliżenia ku sobie na ro d ó w ,  zbliżenia ich choćby tylko 
materyalnego, pozostał,  a ow oc jego Ludy zbiorą ,  gdy 
wielki odstępca myśli, która go zrodziła, u sną ł  pod brze­
mieniem własnćj olbrzymiości. Na Polskę Napoleon miał 
w p ły w  przeważny. W ielkość zachwyca Polaka i siłę m u 
w raca i wrze w  nim gromem niezrównalnćj po tęg i , więc
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tćż na cele samolubne i pognębienie rozwoju  Ludowych po­
jęć  w e  Francyi nie baczny , a samym tylko geniuszem Na­
poleona zachwycony P o lak ,  przylgnął doń całą duszą 
i wszędzie się za nim rzucił. Posłuchajno tylko w  zimowćj 
dobie starego w ia r u s a ; co on ci prawić będzie o ce sa rz u !
Spó jrz ,  jak mu się oczy zaiskrzą i jak  stężała w  srogości 
i ponurośei tw arz ,  rozkwitnie dreszczem natchnienia, p o -  
s łycha j , jako to  ludzie onocześn i , p raw ią  o onćj epoce 
czynów i szałowego życia, a poznasz, jakie to tętna za­
grały w  sercu n a ro d u ,  gdy orzeł francuzki nad Polską za­
wisnął.  Nie było to  życie pojęte radykalnie, bo zapał do 
czynów niewyrobionych w  myśli w rzał tylko, był to cień 
żyw ota ,  wrzkomo żywot, ale i ta przegrywka zagrzmiała 
walny jęk  piorunu, co miał już w  stare strzelić uspołecznienie.

W  literaturze to zbudzenie się życia odbiło się. P rze­
stano na chwilę płakać i wzdychać z sielankowemi trage— 
dyam i, a piosnka legionów nutą jeszcze w  pół wymuskaną, 
ale już różniejszą, już bardziej dziarską zagrzmiała. I Bro­
dziński tćż wystąpił  ku rzeczom Ojczystym myśl sw ą w  p o e -  
zyi zwracając. Zbierało się na wybuch nowych myśli, była 
to  przegrywka. W  dramie odbił się ten czas, jak  w  ka­
żdej gałęzi literatury.

Poznano tćż ,  że może być inne życie w  p rzedstaw ia l-  
nćj poezy i, jak  t o , które w  nią wlać mogą dworackie ckli­
w e  żale i m aryonetkowe ruchy francuzkiego klassycyzmu. 
Bogusławski przerobieniem dla polskiej w idowni mnogości 
tragedyi, d ram , mellodram i oper; Dinuszewski,  łataniem 
własnych myśli i p lanów obcćmi, scenę podnieśli , bo przy­
gotowali w n ió j  zmianę, jak piosnka legionowa zmianę p o e ­
zyi, jak  wojny Napoleona zmianę społeczną w  Europie.
W ziąć  jaki francuzki d ram at,  nazw ać Czarneckim, albo *
Barbarą  jego bohatera ,  piosnką dyalog przepleść, to  był 
Dmuszewskiego sposób fabrykowania w idow isk ,  gdy Bo­
gusławski poważniejszy, bardziej myślący, p rawie wyłącznie 
przyswajaniem obcych za jm ow ał się p łodów . Ale wszech­
stronny, choć w edle francuzkiego klassycyzmu podkrojone,
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przyswajał nietylko francuzkie dramata. Tak Szekspir, 
Alfieri, tak pomniejsi niemieccy i angielscy poeci zostali, 
choć zawsze w  peruce napółklassycznćj w p ro w a d z e n i , 
a publiczność przekonała się , że w  dramie coś więcćj z n a -  
leść można nad sentymentalizm, wymuskane dw oractw a 
i sentcncyjne m ora ły ,  nazywane wielkiemi myślami wówczas.

Z upadkiem N apoleona, niedołężna w  E urop ie  nastała 
martwość. F rancya ,  ow a żywota politycznego p raw ic  wy­
łączna w idow nia ,  w e  w nętrzu  dzielną myśl wyrabiała 
spo łeczną,  lecz zewnątrz w  życiu dom ow ćm , skostniałą, 
skrzepłą formą i pobożnisiostwem zamgliła jasne żywota 
oblicze. N orm a uspołecznienia ówczesnego, konstytucyjna 
m onarchia ,  n iedołężna,  a gorsza od absolutyzmu nawet, 
bo będąca półśrodkow ością ,  a jako  taka niemająca zgoła 
żadnych zalet, n a w e t  i budzenia reakcyi; piętno okropne 
rozlała po wszystkich żywota narodow ego  rozczłoniach. 
Myśl w ięc  w  literaturze zkarłowaciała ,  rów nie  w e  Francyi, 
jak  w  jćj odblasku, w  całój Europie. W e w n ętrzn e  narodów  
życie podniosło się. Pojęcia społeczne w  cichości w  ser­
cach narodu  rozwijały się. Tak  St. Simonizm pow sta ł  w e 
F ra n c y i , filozofia do szczytu wzbiła się w  Niemczech, 
n w  Polsce grom odrodzenia w  poezyi uderzył.

W ystąpił  M ickiew icz, a za nim grono naśladowców, 
wystąpił Malczewski, Bohdan Zaleski, Goszczyński. Jakby 
nowym żywotem zagrały wszystkie serca. Myśl narodu  za­
wisła pełna siły i w ysnuła  się w  czyn dzielny w  walkę 3 0 .  r. 
P ow stan ie  upad ło ,  chromiejąc na pó łś rodkow ość ,  która jak 
przekleństwo czasów restauracyi, ciążyła na całej E uropie ,  
i oto now e ogniwo żywota Polski rozsnuło się. Poezya, 
która w  lirycznćj pieśni i w  powieści przed 3 0 .  rokiem żyć

szone ciosem , który uderzył w  n a ró d ,  zamilkło wszelkie 
życie. Przecięty na dw ie  połowice pozostających w  kraju 
i wychodźców rozćw iertow any m ateryalnie, nie dał się na ­
ród umysłowo rozerw ać i każde tę tno ,  co w  tułaczy ude­
rzyło łon ie ,  było i w  sercach krajow ców. Jak  w  tu łactwie

poczęła, w ykwitła  i rozwinęła



i o

odm ęt pojęć skojarzonych spólnym nieszczęściem, wykw itł  
po chwili lat kilku w  walkę zaciętą stronnictw. Jak pojęcia 
ludow e w  tułactwio w yrabiane, coraz silniejszej potęgi na­
brały i bez trudności zgnębiły niedołężną półśrodkowych 
i ckliwą w  swej bezrozumności i złych zamysłach arysto­
k ra tów  partyę ,  i dziś po nad mistycyzmem w  takiój bujają 
wyżynie, iż jego pociski do nich naw et dosiągnąć nie mogą, 
tak w  kraju myśl żywotna zrazu słabo, dalój coraz potężnićj 
rozrastać i jasnić ję ła  pełnią. Myśl ludow a przez Mistrzów 
i najgodniejszych N arodu przeHstawców, poję ta , przepro­
w adzona ,  ujrzana w  całej przeszłości,  a dziś przesiąkła 
w  kazdę krople krwi polskiej,  żąda pos tępu ,  żąda radykal­
niejszego wyrobienia, oto pole dla dzisiejszego dramaty­
cznego Wieszcza. Kolej,  jaką  przebiegł dzisiejszy dra­
m at polski, począwszy od r. 3 0 . ,  jes t  pełną i zupełną. 
Powiedzieliśmy, iż przed 30 .  r. jeszcze nie było wcale n o -  
woodrodzonego dramatu. Goszczyński za taki policzył Mni­
cha, przez Korzeniowskiego i D. M. w  Ziewonii z 39 .  r. 
uczynił toż samo. Niesłusznie jednak wedle naszego sądze­
n ia ,  boć Mnich, D ziady} ow a liryczna, dyalogowana pieśń, 
jak  później Garczyńskiego W a c ła w ,  nie mogą wcale być 
do d ram a tów , mających zaród now ej epoki dramatu  poli­
czone. Czyż Dziady mimo przecudności swój są dramatem ? 
W y s taw ione ,  niezaprzeczenie więcejby czyniły wrażenia od 
tysiąca onych tak zwanych dramatycznych poem ató w ,  co to 
daguerotypem są minionych i zapadłych w ieków , bo ileż 
tam  wrzących uczuć,  ileż namiętności w rze w  duszy G u­
stawa. Ale postać ta z rajskiej dziedziny marzenia zstąpiona 
jest  istotnie jak  ją  wieszcz odkreśla upiorem . Do Gustaw 
nie żyje narodowym  żywiołem, bo Dziady nie są poematem 
politycznym. M ówimy o Dziadach wydanych przed 3 0 .  r. • 
jakaż tam  myśl społeczna? Cóż tam , coby wynosiło  nad 
pros tą  indywidualną miłość? A  miłość taka choć wrząca, 
choć gw ałtowna i uniesiona, jakżeby mogła dram atu  być 
przedm iotem , gdy od niego żądamy całćj pełni życia poli­
tyczno-społecznego  , gdy w  nim chcemy mieć gwiazdę co 
świeci w  tory postępu  i ciemnawćj przyszłości? Jakiż czyn
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wreszcie w  Dziadach, opowiedz i nic jak tylko opowiedz. 
O w e życie po śmierci, ow o zestąpienie w  krainę ziemską, 
by powtórzyć żywot sw ój,  to czyste mrzonki, bo Dziady są 
opow iedzią , a raczćj pieśnią uniesień i obrazków minio­
nych, a wrzących jeszcze w rażeń ,  w szrubow aną w  dyalog.
A owa część gdzie obrzędy, uczty D ziadów , to  istnie obra­
zek, a nie czyn, a nie dramat. Nie, Dziady nie są dra­
matem. Podobnież W a c ła w ,  w  nim process myśli, ży­
w szy , postęp pojęć dotykalny, rozwój naw et charakteru, 
ale wszystko w  obrazkach, w  opow iedz iach , w  uniesie­
niach lirycznych, a nie w  czynie, w ięc  W a c ław  nie jest 
dramatem. Zresztą naszą myślą sądzony G arczyński, jest  
poetą ledwie drugiego rzędu , jednym z lepszych naś ladow ­
ców  Mickiewicza i wcaleby zastanowienia dłuższego nie 
w ym agał,  gdyby nie sąd przesadzono pochw alny , który
0 nim dał Mickiewicz, boć gdybyśmy o wszystkich naśla­
dowcach myślić i pisać m ie l i , musielibyśmy i o Izorze np. 
Odyńca p raw ić ,  a tak zakres byśmy pisma przekroczyli.

Mnich nie je s t  także dram atem , mającym bezpośrędnią
1 jakąbądż inną nad prostą dziejową styczność z dzisiejszym 
dramatycznym poem atem ; czyż tam myśl czasu brzemienna? 
nie , tam tylko ckliwa opowiedz zabójstwa S tanis ława, co 
nawiasem m ówiąc jest absurdem , bo naprzód Bolesław nie 
zabił, lecz tylko okaleczył Stanisława. P o w tó re  S tanis ław 
ukazuje się w  tragedyi Korzeniowskiego jako w idm o , nie 
możemy więc właściwie ocenić, jaki charakter chciał mu na­
dać poeta. W ątp liw ość  dziejowa zachodzi, jakiego s tron­
nic twa Bolesław , a jakiego przedstaw cą był S tan is ław , czy 
Narodow ość wspierał król,  walczący z BołS#$P«4m, chcą­
cym w prow adzić  obce uspołecznienie, czy biskup bronił Na­
rodowości przeciw  feodalizmowi, który może Bolesław za­
myślał w  Polsce wszczepić. Poeta  nie oświadcza się jakie , 
jego przekonanie w  tym względzie, i przez to  czczym czyni 
u tw ór  swój. Przez kilka tysięcy wierszy nudzi nas K o­
rzeniowski jakimsiś żalem Bolesława, obrazków i opowiedzi 
używając tylko jako dźwigni, aby pod czczością w łasną nie 
runął  poemat. Zresztą niepodobna było przypuścić, aby
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poem at dramatyczny mógł był zakwitnąć przed 30 .  rokiem, 
kiedy Mickiewicz w ów czas najwyższy duch w  Polsce, w ó w ­
czas dyktator umysłowy niejako całego narodu, ono słońce, 
za k tórćm dążyło wszystko, był przeciwny d ram a tow i,  są­
dząc go być zawczesnym dla ówczesnego piśmienności pol­
skiej stanu.

Ocknięcie pierwsze w  kraju po r. 3 0 . ,  gdy letarg za­
w isnął nad zmęczonym klęskami i walką narodem , miało 
miejsce w  Galicyi. Tam  było ognisko życia, bo kw iat pol­
ski, tu łactwo, tam znalazł chwilowe schronienie. Goszczyń­
ski, Zienkowicz, Siemieński, B ielowski,  Magnuszewski, 
Borkowscy tam i w  K rakow ie ,  pierwsi rozwinęli działanie. 
P o  długićm milczeniu ujrzała Polska w  Ziewonii (34. roku) 
wyjątek z poem atu  dramatycznego Magnuszcwskiego, inne 
wyjątki pojawiły się rz a d k o , ale poszczycić się niemi mogą, 
jako pierwszemi ozdobami swemi czasopisma. D. M. sta­
ną ł  w  rzędzie pierwszych dramatycznych w ieszczów , nim 
jeszcze wydał cokolwiek bądź osobno. W yświecenie jego 
talentu zupełniejsze może dziś dopiero nastąpić właściwie, 
gdyśmy ujrzeli jego Barbarę w  Niewieście w  trzech wiekach. 
W  dramacie powtarza on znamiona, które jego prześliczne 
powieści przedstawiają, ów  rys w ieków  zeszłych wybujały 
w  o łbrzym iość, ó w  archaizm użyty w  każdej chwili, d r o -  
biazgowość w  op isa ch , wykończenie części pojedyńczych, 
a zeszkicowanie tylko ogółu wszędzie się w  jego tw orach  po ­
wtarzają. D w a kierunki są jednak widoczne w  D. M . , j e ­
den ku skreślaniu przeszłości naszćj olbrzymich rysów , drugi 
ku oddaniu namiętności i charak te rów , Barbara  jeszcze Ga— 
sztcldowa Żona jeden ,  Kamil,  Młodzieniec i t. d. drugi 
wyrażają kierunek. W  drugim jest  D. M. nieskończenie 
wyższym, choć już pierwszego ołbrzymiość zdumiewa. Jego 
dram at na przeszłości oparty ,  zawsze olbrzymie rozwija 
rysy, ale rys każdy jest m artw ym , bo je s t  obrazem , nie 
czynem. Zresztą ow a potęga i śmiałość, ow a moc tryska­
jąca z każdego wyrazu poezyi naszego W ieszcza skierowana 
jest tylko zawsze i zawsze li do obrazowania. W  Barbarze 
np. gdy w ieść dochodzi o śmierci Zygmunta S tarego, w  j e -
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dnćj scenie tyle olbrzym ich ry só w , Zygm unt A ugust rozża­
lony, B ona, którój zamysły zniszczone, chwytająca się w  tćj 
chwili jedynego środka zbaw ienia je j m yśli, trucizny, 
szlachta, którój czoła zaw isnęły , w  dw óch słow ach p raw ie  
całym ogrom em  przyszłój bu rzy , jaka ma w ybuchnąć z p o ­
w odu połączenia się Zygmunta z B arbarą; oto je s t ów  św iat 
w ypadków  i ow a pow ódź nam iętności, jak ą  nam W ieszcz 
jednym  pociągiem  pędzla oddaje, ale nie żywym czynem, 
m e krw ią zachodzącą rum ieńcem  na p o sąg u , ale m artw ym  
choć olbrzym im , zim nym , choć tak rzeczywistym  obrazem . 
Z tąd to  D. M. w łaściw ie je st wielkim  m alarzem , wielkim  
pow ieściarzem , ale w  dram acie, skrępow anym  je st duch 
jego ciągłem zw rotem  ku obrazow anem u w  ypadków  oddaniu. 
Z drugiej strony form a poem atu dram atycznego je s t u D M 
w yszrubow aną. Ciągła przedm iotow ość odejm uje życie jego 
tw orom , w ysysa z nich k rew  i posągi zam iast żyjących lu­
dzi przedstaw ia . D la tego choć przyłbica każdego z onych 
starych m ężów  i szabla jego i w ąs i zm arszczek tw arzy n a­
w e t pochwycony je s t ta k ,  jak  on tam  u niego był rzeczy­
w iśc ie , to jakoś w  życie w yciosanćj postaci w ierzyć nie 
m ożem y, bo tak spokojne wszystko w  dram acie , tak p rze ­
szłości w ie rn e , tak  zim ne, jak głaz grobow ca przeszłości, 
a nigdzie m e pryska gw ałtow na nam iętności g ra , a nigdzie 
tę tna krw ie żywćj nie uderzą. Postać każda nic w ypow ie 
się , m e o d k resli, bo zlodow aciała w e  w ierności obrazu 
minionćj przeszłości. P rzeciw nie w  M łodz ieńcu , z którego 
wyjątki w  Z iew onii z 3 4 . roku  w  K am ilu (w B ibliotece w a r -  
szawskićj i Dzienniku m ód lwow skim ) i jw  tych tw orach 
gdzie nie p rzeszłość, ale gra nam iętności i charak terów  staje 
się celem poecie ; tam  m iasto rozrosłych , w ielkich rysów  
przem ienne , ale w rzące un iesien iem , tryskające ogniem 
tam cała s iła , cały potężny geniusz poety  wychodzi na j a -  
smę. Co do samej dram atycaności i chw ycenia w  serce 
czasu, to szczególniej w  N iew iaście polskićj je s t u w id o -  
CZ? l,?ne , ieszcz pochód w alki życia dom ow ego z życiem 
pu iczn in , po itycznćm  w ystaw ia; czy dobrze m om enta tej 
walki uchw ycone, czy stanow isko wieszcza zgodne z p o -
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stępem dzisiejszych pojęć nie rozstrzygamy, tw ierdzimy, 
tylko iż D. M. je s t  pierwszym dramatycznym wieszczem pol­
skim, który poją ł,  jak dram at chwytać powinien tę tno czasu 
i w  pełnię życia w ysnuw ać to ,  co drzymie w  łonie wieku. 
On pierwszy chwycił się to ru  wystawienia kwestyi czaso­
wych w  dramacie.

Słowacki i autor Iridyona i Nieboskićj Komedyi poszli 
dalej torem tym. Gdy ruch umysłowy w  Galicyi i K rako­
wie usta ł ,  ję ło  się życie literackie tu łactw a w  pełni rozw i­
jać. Tam  już Mickiewicz, Słowacki byli zagrzmieli silnćj 
poezyi głosem , a w stająca z odmętu pełnia pojęć ludowych, 
coraz bardzićj w yrobiona,  coraz roślejsza i potężniejsza, 
zawisła zwycięzko. Mickiewicz dotąd dramatycznej poezyi 
zupełnie nieprzyjazny, w  formę fantastyczno -  dyalogowaną 
wtłoczył scenowanie politycznych w ypadków , a za tak s p o -  
staciowanemi nowem i częściami D ziadów  podążyło w ielu ; 
tak np. Słowacki w K o rd y ja n ie ,  poczęści naw et A utor  dzie­
sięciu obrazów , które są dyalogowanym obrazem em issa ryu-  
szowskićj w ypraw y i w  duchu Dziadów  poczęte ,  chociaż 
z nich fantastyczność zupełnie w ykluczona, mają z niemi 
wiele jednorodności. Liryzm właściwy potężnemu g e n i u - : 
szowi Mickiewicza odbija się w  Dziadach (mówimy o w y­
danych w  emigracyi) w  innćj jednak barw ie niżli się w  Gu­
staw ie  postaciował.  Tam  czysto uczuciowy, wewnętrzny, 
indywidualnćj miłości św ia t ,  ze swem i marzeniami, żarami 
i uniesieniami, tu  obraz mnićj więcćj w  barw ie  fantazyi, 
obraz w ypadku ,  albo myśli politycznćj. Czynu jednak n ie -  
widzimy, choć widzimy obrazy. W  odkreśleniu Chara­
k te rów  głęboki rys mistrza ręką zakreślony, ale nie rys to 
dramatyczny: tak gdy bal u senatora przedstawia wieszcz, 
jedną  zw ro tką  pieśni, rzuconą w  różnych g ruppach , z e -  
szkicował zupełnie charakterystykę ich. W ypadek  poli­
tyczny, myśl polityczna nie je s t  koniecznie czasową. Żą­
damy, aby dram at był wyłącznie politycznym, ale nie takim 
jak Dziady, jak K ordyan , jak Dziesięć ob raz ó w ,  bo myśl 
tam tkwiąca nie jest w  walce zasad pochwycona, ale u w i­
docznia tylko fakta polityczne, zaszłe. W  Kordvanie , gdy
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S ło w ack i sp isk o w y ch  w y s ta w ia  i tam  sta rc ie  zdań  w y stęp u je  
choć w  b ladym  o d c ie n iu , zaraz  się  p o e m a t ożyw ia  i w zb ija  
do ta k ie g o , jak im  dziś każden d ra m a t być p o w in ien . S ło ­
w ack i na  każdem  p o lu  lite ra tu ry  ro z w ija ł sw ój po tężn y  ta ­
le n t ,  d la  teg o  d ram a t czysto  polityczny M ick iew iczow sk i je s t  
ty lko  jed n y m  m o m en tem  je g o  p o ezy i: w id z im y  w  n ićj b a l­
la d ę , so n e t , m o d litw ę , u k ra iń sk ą  du m k ę i fan tastycznego  
A n h e lleg o , D an ty szka  i p rzed ch rześc iań sk ich  czasó w  i m i­
tó w  c ó rę  B alladynę, po litycznego  K o rd y a n a , B en io w sk ieg o  
i odb ija jącego  dzieje  M azeppę. W sz e c h s tro n n y  ta le n t w szy ­
stk ich  w ie lk ich  w ie szczó w  i w szystk ich  k ie ru n k ó w  poezyi 
p o lsk ić j je s t  o d b lask iem  S ło w ack i. P ie rw s z e  tom y  jego  
poezyi z 3 3 .  ro k u  są is tn ie  n a ś lad o w n ic tw em  M ickiew icza, 
a  D an tyszek  po ję ty  w  d u c h u  a u to ra  N iebosk ić j K om edy i. N a j-  
w yb itn ie j ch a rak te ry s ty czn e  d z ia łan ie  d ram aty czn e  S ło w a ­
c k ie g o , k tó reg o  w  ogó lności o d k re ś lić  inaczśj n iem ożna, 
ja k  sam o d zie ln e  i p e łn e  ta le n tu  ze sp o len ie  w szy stk ich  k ie ­
ru n k ó w  i ta le n tó w  w  p iśm ien n ic tw ie  n a s z ć m , je s t  w  M a -  
zep p ie . T am  je s t  w  całym  S ło w a c k im , cały  św ia t dążeń  
li te ra tu ry  n aszćj. O d b ic ie  p rzesz ło śc i i w a lk a  w y rab ia ją ­
cych się  zasad  po lityczno  —sp ó łeczn y ch , p ra w d z iw e  zadan ie  
d ram a tu . G ra  w szystk ich  n am ię tn o śc i i c h a ra k te ró w , p rzy  
w y sz ru b o w an e j z im nćj s tęża łe j fo rm ie , p rzesz ło ść  i p rzy ­
sz ło ść , in d y w id u a liz m , silny  rys u k ra iń sk ić j ro d o w o śc i i p o ­
w szech n o śc i d ążeń  z e sp o lo n e , s ło w e m , cały  św ia t m arzeń  
c z y n ó w , życzeń c h a ra k te ró w , cały  ta le n t S ło w ack ieg o  w  zu­
p e ł n i  w sz e c h s tro n n o śc i, m asz o d dany  w  M azep p ie . T o  
te n  tw ó r ,  p o d łu g  k tó reg o  u c h a ra k te ry z o w a ć  chcem y ta len t 
S ło w ack ieg o . W 'B a lla d y n ie , w  L iii W e n e d z ie  b u ja  f a n -  
tazya  W ieszcza  w  k ra in ach  fa n ta z ji  i u ro k ó w , w  k ra inach , 
jak ie  raz  ty lko  \ \ v  św iec ie  poezyi były  p o jaw io n e . P rz y ­
p o m nijc ie  so b ie  S e n  l e t n i ć j  n o c y  i B u r z ę  na jw iększego  
z g en iu szó w  A lb io n u , n ie jestże  to  ś w ia t  B alladyny? L ilii?  
S pom nijc ie  sob ie  na k ap fy śn ą  M uzę  T i e c k a ,  ile  tam  za­
ch w y tu  i w d z ięk u  ob o k  koniecznych p o s ta c i, aż ckliw ych 
p ro zą  życia! T o  ju ż  je s t  n iższe  s tan o w isk o  od  te g o , k tó re  
za ją ł w  ślicznych n a tch n ien iach  sw y ch  S ło w ack i. B o  n a -
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w et kom iczne postaci jego tw o ró w  maj;j coś poetycznego, 
nie m ają w  sobie tej zbrzydzającćj życie płaskości. Ale d o -  
kądże zm ierzają te  dzieci uroku  i w dzięków ? jaki ich cel? 
jakie czyny w  tych poem atach w śród m nogości w ypadków ? 
jakie p o tę g i , któreby w znosiły poem at do wyżyny dram atu? 
przeciw nie w  M azeppie; tam  nie tyle u ro k u , nie tyle p o c -  
zyi, w ięcej pełn i życia, w ięcej dram atyczności. W  M a­
zeppie z drugiej strony ów  natłok  b a rw , dążeń, czynów, 
charak te rów , ressum ujący w  sobie cały geniusz S łow ackiego: 
tchnie w ym uszeniem , teatralnością. M azeppa przeładow any 
je s t ogrom em  przedm iotu, bogactw em  treśc i, bo i sp o łeczn o - 
polityczne i indyw idualne życie najsilniej w  nim odbite, 
a form a za ubogą , za m arną; form a czystćj przedm iotow ój 
m aniery , zbudzającćj przeszłość szlachecką naw et w  m ow ie. 
O w  kró l, jego dw orzanin  M azeppa, O jciec , Zbigniew  i bo ­
ha terka  poem atu , są to  przecudne postacie, oddram atyzo- 
w ane w  całćj p e łn i, zestrzelają w  jedno ognisko całego 
S łow ackiego , bo tam  przypatrz się ty lko , a znajdziesz w dzię­
ków  i przem iennych kaprysów  pełnę B alladynę, L ilię , P ia ­
s ta , znajdziesz biblijnie opow iedzianego A nhellego, K o r -  
dyana w  rozm aitości barw  rozpływ ającego s ię , naw et Be­
niow skiego satyry i uroczćj ironii w dziękiem  rzucającego 
pociski na św ia t cały. A le tak  tam  w  całym dram acie du­
szno, tak  w  całości i pełni poem atu  w ym uszono: M azeppa 
w ylany z potęgą ognia zapału , byłby pew nie jednym  z naj­
cudniejszych d ram a tó w , dziś je s t tylko pięknym. Uchwy­
cenie zresztą kw estyi socyalnej, w  k tórą w  jej je d n o stro n ­
ności, w  części tylko politycznćj był już S łow acki, jakeśm y 
spom nieli, naśladując D ziadów  fantastyczno — dyalogow aną 
postać , w  K ordyanie oddał, w  M azeppie nie je s t dość ży­
w otną. Ludzie tam  przesiąkli duchem  w asu  i dla tego 
z nich św ieci nam  idea społeczna, ale nie je s t ona najwyż­
szym szczeblem , ostatecznym  celem d ram atu , tak jak  w  naj­
większym  z poetów  naszych w, autorze N ieboskiej K om edyi 

V - N i Iridyona. W  tych to  dw óch |ppem atach  szczyt je s t do dzi­
siejszego dram atu  w  piśm iennictw ie polskiem , bo one oprócz 
w spom nionych już tw o ró w , zamykają szereg prac d ram a ty -



17

cznycb, wydanych po za krajem. A w  kraju dramat leży 
odłogiem: Galicya ma tylko jednego wieszcza dramatycznego 
M agnuszew skiego , a ten jakeśmy wspomnieli ,  ledwie 
z u ry w k ó w ,  w y im ków  znany; K ra k ó w ,  Wielkopolska 
i K ró les tw o ,  nie mają wcale dramatu. W idow nie  przekła­
dam i, przerobieniami żyją: tak w  W arszaw ie  jes t fabryka 
przek ładów  w odew illów , dram i m ellodram , ale te płody 
szybkiego pióra pana Jasińskiego i komp., nie przeżyją ani 
dw óch  dni;  tak L w ó w  lepszy dobór przyswojeń przedsta­
w ia ,  ale w  płodach oryginalnych J. N. Kamińskiego, albo 
w  zgoła nędznych i nic niewartych salonowych Fredry  k o -  
medyach tonie; tak  ruch żywota literackiego, silnie w y -  
błyskującego w  Poznańskióm nie w ydał dramatu. W  P o ­
znaniu jeśli się pojawi z druku jaki poem at dramatyczny, jak 
np. tego roku  Ś w i t e z i a n k a  Siemieńskiego, to  wychodzi 
on  z pióra pisarza nie tamtejszego, a zwykle niema stano­
wiska ważnego w  dramatyce. W eźm y Świteziankę. P o e ­
macik śliczny, jakby ulany na w zór  najpiękniejszego ideału; 
przezroczysty, dźwięczny, ale niemający zgoła żadnej d ra­
matycznej w ar to śc i ,  bo jeźli W ieszcz odbił postać panicza 
puszczającego się na całą powódź życia, to je s t  to odbicie 
cudnym  pow ias tk i ,  albo poetycznego kaprysu przedmiotem, 
ale jako obrazek bez czynu i wielkości,  nie je s t  i być nie 
może przedmiotęm dram atu; ztąd Świtezianka, jako kaprys 
poetyczny je s t  prześliczna, jako dram at zupełnie czcza. 
W takim chromym stanie dram atu  w  k raju ,  pozostaje nam 
jeszcze zwrócić oczy na na koteryę pisarzy W o ły ń sk o -J i te w -  
skich. Już  same tamtejsze dążenia są tak obskurantyczne 
i w steczne ,  że żal je  polskiemi nazw ać , żal w  przejrzeniu 
polskiej literatury przytaczać. Tam to  ó w B e j ło ,  ó w  osła­
wiony estetyk Michał Grabow ski,  ów  ckliwie, obrzydliwie 
dowcipkujący nieznośnemi wymysły John  o f  Dycalp; stek 
pijetystów, Hołow iński,  Chołoniewski i cała mnogość pod­
rzędnych; pomiędzy samemi ckliwemi pisarzami Bujnicki, 
M arjan, P er tbees i t. d. i t. d . , zalewają zgniłemi dąże­
niami piśmienność. Jakże tam ma dram at zakwitnąć? To 
też Halszka Przezdzieckiego ma u tamtej wiecznych w z a -

o  *
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jemnych chwaleń i ubóstwień ko te ry i , europejską sławę, 
a jes t  to w pó ł a Ja W ik to r  H ugo, w pó ł na podobieństwo 
klassyczno -  dworackich poetów  wystrugana, niby z dziejów 
polskich lalka, f o  tóż tam pełen wyższego talentu K ra ­
szewski, upadły  przez wsteczność dążeń, a  nieznośną 
okwitość p ió ra ,  Halszkę sw oją ,  Szatana i Kobietę , i Jana 
z IVepomuk za dramata podaje ,  gdy Halszka je s t  lirycznym 
poemacikiem dyalogowanym, Szatan i Kobieta istnem sza­
leńs tw em , brednią niby fantastycznego poem atu ,  a Jan 
z Nepom uk nudną legendą w  sukienkę Halszki P rzezdzie -  
ckiego wystrojoną. O  płodach pseudo — dramatycznych 
E dw arda  M arjana, Chołoniewskiego, już i w spom inać nie 
warto . Wszystkie te  twory Przezdzieckiego, K raszew ­
skiego, M arjana ,  ledwie jednćj mellodramatycznej ramoty 
w a r te ,  tak bezdążne, bezpoetyczne, bez barwy społecznej, 
i bez życia są.

Ale w śród  steku mierności wznoszą się dw a wyższe t a -  
lenta. Znany powszechnie Korzeniowski i Karol Drzewie­
cki. Ostatni au tor  k o n t r a k t ó w  i w odew ilu  umieszczo­
nego w  A theneum , okazał bardzo wiele techniki wyrobionćj 
w  tw orach  swoich, mianowicie w  kontrak tach : wszystko 
tam oddane z nadwykłą lekkością, z życiem tryskającćm 
z każdćj postaci i z każdej sceny, z zapałem prawdziwie poe­
tycznym, a budow a dramatu  tak żywa, barw na rozmaito­
ścią i przemiennością; tak w  ciągłym biegu i nieustannćj 
zm ienności,  że najwyższe obudzą zajęcie. Charaktery 
ugruppow ane i oddano ja sn o ,  z żywością. Ale kontrakty 
mają przedmiot tylko indywidualnych w ypadków : żadnej tam 
myśli wyższćj dramatycznej nie szukaj. Kontrakty dają nadzie­
ję, że p. Drzewiecki może być dobrym poetą, jeśli go jego po­
bliscy literaci, Grabowski, Bejło i tym podobni nie obłąkają. 
Dziś nie je s t  on jeszcze dramatycznym wieszczem, ale po­
w tarzam y: w  technice wyższym jest nad mierność.

Korzeniowski dał się poznać w  zawodzie dramy czjsto  
indywidualnej. O jego M nichu, już wspominaliśmy. ‘ W ' i n ­
nych tw orach  będąc tylko zawsze indywidualnych ch a ra k te -
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ró w  i czynów przedstawiaczem, nie wzbija się na stanowi­
sko, jakiego żądamy od dramatycznego wieszcza. K orze­
niowski w  komedyi okazuje swój ta lent z najlepszej strony, 
i komedya mając cel mniejszy, nie tak olbrzymi jak  d ra ­
m a t ,  właściwszym jest dlań polem. P ełen  życia jasnych 
odkreśleń, pełen sarkastycznego dow cipu , jes t  w  ogóle bar­
dzo zajmującym komikiem, ale gdy przechodzi w  poważniej­
sze wystawienie dzisiejszych s tosunków , staje się zbyt m a­
łym tw ó rcą  przy wielkim przedmiocie: tak w  K larze, Anieli 
i P iątym  akcie. Dzisiejsze spo łeczeństw o ,  choćby tylko 
pojęte ze strony w pros t  empirycznej, ze strony mnićj głę­
bokiej, przedstawia nieskończenie wyższe nad czysto indy­
widualną stronę. Korzeniowski nie pojm uje,  nie wysta­
wia innćj. S trona indywidualna w  najniższym swoim sta­
nowisku przedstawiać może kwestyę stanowiska kobiety 
w  małżeństwie. Tćj kwestyi naw et nienarusza K orzen iow ­
ski. W  piątym akcie przebłyska nam cień pojęcia stosunku 
kobiety do mężczyzny, jako punktu wyjścia poem atu : ów  
przyjaciel dom u, miłość żony pozyskujący, stający się przy­
czyną śmierci M ęża , rodzi nadzieję, iż ujrzymy rozwijające 
się silnie i silnićj coraz pojęcie małżeńskiej Miłości, aż oto 
żona pada w  objęcia kochanka, poleca mu dzieci swoje 
i w  chwili pierwszego uścisku o tru ta ,  kona. Boleją nas 
podobne c o u p s  d e  t h e a t r e  dane zamiast pojęć. Bardzićj 
rozległe stanowisko przedstawiają nam innego rodzaju d r a -  
mata Korzeniowskiego, jak znana z w yjątków  w  czasopi­
smach Blanka, P iękność zgubą i Żywi i Umarli. T u  na tle 
bardzićj złożonem rozwija myśl sw ą Korzeniowski i z dzie­
dziny dom owego pożycia przechodzi na n iwę swobodną gry 
nam iętności,  konwencyami nie ścieśnianych. Przeciwnie 
w  jednym z ostatnich tw o ró w  Karpaccy G óra le ,  na  tle w y­
padków  i namiętności w śró d  Górali naszych, skreśla autor 
kilka obrazków , szkicuje kilka zajść wyższych, tylko o tyle 
nad obrazki życia dom ow ego ,  że się pod obszernym niebios 
przestworem  odbyw ają ,  a tętnią w  pełnej męskićj piersi 
naszych Górali,  aleć lam społecznej myśli żadnćj, d ram aty -  
czności nad zeszkicowanie charak terów  właściwe jego p ió -



r u ,  niema. Z dram rozleglejszego tła ,  najlepsza Żywi 
i Umarli , zresztą podobne one do siebie zupełnie. Budowa 
przemyślana, oddanie pełne życia z niezaprzeczalnym talen­
te m ,  rysy charak terów  skreślone żywo i wybitnie, sc en o -  
w anie  i dyalogowanie szczególniej m is trzow sk ie ; pełnia 
wszystko przejmująca, wypadki i czyny zajmujące rozmaito­
śc ią ,  przytem pew na m onotonność pochodu rzeczy i obra­
biania charak te rów , pew na mellodramatyczność w  pojedyn­
czych scenach, są jego tw o ró w  charakterystyką. W e  wszy­
stkich trzech głównie stosunek małżeński jes t  oddanym, 
pełnia świata zgruppowanego w  około osób głównych sta­
nowi tu  większą rozległość pola dram atu ,  tła przedmiotu. 
Dla tego au to r  czasy ubiegłe, krainę W łoch  i Anglii obrał.  
Ale obraz charak terów  pojętych głęboko, poetycznie, gra 
namiętności przeprowadzonych z wysokim ta le n te m , nie 

{w ys tarcza  n a m ,  gdy jest  zupełnym , jedynym celem poety. 
A w  Korzeniowskim  stosunek małżeński jes t  jedynie pod­
s ta w ą ,  na której oparte charaktery i nam ię tność  wysnuwają 
się w  dram at; podstaw ą,  około której gruppuje się pełnia 
w ypadków  i przygód. Ostatecznie w  Korzeniowskim tylko 
s trona mechaniczna dramatu  zasługuje na uwagę. Czy dra­
m at w  dzisiejszćm jego pojęciu stworzy Korzeniowski, w ą tp i­
m y,  patrząc na to ,  co do dziś dokonał,  lecz, że jeszcze 
zdolen wiele uczynić dla polskiego d ram atu ,  przekonani je ­
steśm y, bo coraz więcej techniki i siły życia w  nim znaj­
dujemy. —

Z tego treściwego spojrzenia w idzimy, juk mało mamy 
tw o r ó w  dramatycznych, a p rawdziwie dramatycznych auto­
r ó w  ledwie kilka, jak pojęcie d ram atu  obudzone w  M agnu-  
szewskira, wyżej i wyżej szło w  kierunku pojęć dzisiejszych, 
w  S łowackim się odbijając, a szczytu dochodząc w  autorze 
Nieboskiej Komedyi, gdy z drugićj strony w  Korzeniowskim 
empiryczne wykształcenie dramatu  budzi się w  technicznćj 
stronie. F a k t  rozwijania się d ram atu  w  literaturze naszej, 
zdaje się potwierdzać myśli, że dramat nasz powołany do 
zawiśnięcia na szczycie Umnictwa (sztuki pięknćj) odpowie 
żądaniom , jakeśmy m u położyli, boć ku temu zdąża,
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a stając się dram atem  zupełnym , tak im , jakim  jedynie po ­
jąć  m ożem y, sto jąc na rów ni z duchem  Czasu i postępem , 
będzie nie poślednią dźw ignią, myśli narodow ćj, z której 
w yw inie i rozw inie się. Lecz zw róćm y się do rozw agi 
N ieboskiej i Iridyona. W  obudw óch dram atach myśl s p ó -  
łeczna je s t głównym  przedm iotem . Myśl ta  jaw i się 
w  w alce zasad , z k tórej w yrabia się postęp  społeczeństw a 
i myśl narodow a dążąca naprzód. W  obudw óch poem atach 
rozpryśnięcie się starego społeczeństw a je s t punktem  wyjścia. 
W  Iridyonie runięcie starego R zy m u , w  N ieboskiej runięcie 
dzisiejszego schorzałego św iata. Na tej n iw ie szaleją bu ­
rze , walki,- bądź rzeczyw iście w ystaw ione, bądź uosob io ­
n e j w  postaciach z żywą krw ią i ciałem. Z o dm ętu , w  k tó­
rym obadw a tw ory  korzenie rozłożystego pnia sw ego mają, 
w ysnuw ają się charaktery  p e łn e , żyw e i dla tego w  najw yż­
szym stopn iu  poetyczne; z nich przegląda w szędzie idea 
g łów na poem atów , idea walki spółecznćj w yrabiającćj się 
i pryskającćj z odm ętu  w  postać u sta loną , pełną. Owszem  
w  Nieboskićj charaktery są sam em i żyjącemi ideam i sp o łe -  
cznem i: osoby są to  żyjące idee , m ające w  każdym ruchu, 
w  każdym słów ku jednę ze stron  id e i, a m im o to  nie są to 
abstrakcye , allegorye, bo W ieszcz w  nie tchnął całą siłę 
sw ojego żyw ota , całą w szechstronność nam iętności i dziel­
ności zapału i ta jn i najgłębszćj serca człow ieczego. Je s t to 
punk t g łów ny, o k tóren  wyższą je s t N ieboska kom edya nad 
Iridyona; tam  idea żyje w e w szystkich odzien iach , tu  tylko 
przegląda. Czas i okoliczności obranego przedm iotu  są także 
wyższe w  Nieboskićj K om edyi. Rzym walący się je s t bez 
w ątp ien ia szeregiem  charak terów  i burzy nam iętności w sze ch - 
s tronnćj, zupełnie rów noległym  od dzisiejszego św ia ta , ale 
w  N ieboskiej je s t w ięcć j, bo sam św ia t dzisiejszy, bo sam 
św ia t przyszły w ystaw iony Iridyon jako p o em at, wyższym 
je s t znow u z tćj strony nad N ieboskę, że w  nićj olbrzym iość 
każdej z osób tak w ielką je s t, charak ter każdy tak  pełnym 
je s t, że niem a i być nie m oże punktu  wyższego nad inne, 
któryby był zestrzeleniem  całej siły poem atu  w  jedno  ogni­
sko. Z tąd Iridyon ów  geniusz, co cały Rzym , cały św iat
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chwyta w  moc swoją i to wszystko depce; rzuca pod zem­
sty swćj sztylet, zachwyca nas i unosi,  gdy w  Nieboskićj 
cała wielkość wszędzie rozprowadzona w  równćj mierze, 
uderza nas tak o g ro m e m , iż jesteśmy niejako ogłuszeni, 
a postacie jednego będąc odlania, nie mają od  czego odbijać 
się. Jest to morze św ia tła ,  lecz nie możem go tak snadno, 
tak bezpośrednio ocenić ,  jak w  innych razach, gdy tylko 
na łonie cieniów  mniej szeroki, a mocniej odkreślony potok 
światłości pryśnie. Iridyon jest  więcćj ziemskim drama­
te m ;  z drugiej strony Nieboska komedya jes t  odbiciem 
bardzićj rzeczywistego i dla tego bardzićj chłodem w ioną­
cego świata, boijskpć tam co charakter, to geniusz. Tracimy 
skalę ocenienia tych geniuszy, gdy ani niższych nad nie, ani 
wyższych postaci nie w idzimy, i chyba zwrócimy myśl w  sie­
bie i rów nając  w łasną nieudolność, w łasną  małość zo lb rz y -  
miością uosobionych całych m a s s , całych s tronnictw  społe­
cznych, zestrzelonych w  jednę osobę olbrzyma, poznamy 
się na nich. Ztąd tylko um ysł filozoficzny pojąć może całą 
wielkość N ieboskićj, gdzie w  pełnem życ iu , w  najwyższćj 
potędze i energii ducha w ystaw ił  nam Wieszcz Historyozofię, 
pisaną głoskami żyjących postaci i idei uspołeczn ień ,  gło­
skami serc naszych.

W  piśmienności naszćj W ieszczowi Nieboskićj Komedyi 
najbardziej pokrewnym duchem , jest S łow acki,  i dla tego 
nic bardzićj zajmującego nad porów nanie  geniuszu obudwóch 
wielkich poetów . P iew ca  Lilii,  je s t  wystającą z zarodu, 
olbrzymią postacią Wieszcza Nieboskićj: to je s t ,  najogól­
niejsze porów nan ie  ich ze sobą. Spojrzyjmy na Lilię i na 
N ieboskę: krew ieństw o obudw óch tw o ró w ,  nie ujdzie my­
śli naszćj. Lilia jes t  grą rozbujałej, ale w  najwyższym sto­
pniu poetycznćj fantazyi, Nieboska jest odpostaciowaniem, 
kipiącem całym zGQ;em poetycznego za pa łu ,  wszystkićj M ą­
drości W ie k u ,  mądrości wyższćj nad W iek ,  bo mądrości 
w ieszcza, stwarzającego przyszłe uspołecznienie, Lilia jest 
dzieckiem, igrającćm w śród  sylfów wieszającćm się z Go­
planą balladyny i T itanią  Nocy letniej (Szekspira), na  każdym 
listku róży i lilii niegnącej się naw et pod jego lekkiemi s to -
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py, a Nieboska jes t  mężem ze surow ćm  obliczem, mężem 
wyrosłym z owego dziecięcia. W ięc nie tyle w  nićj lo tno­
ści żarów  i fantazyi. W  Lilii n ieporównalnie więcćj p o e -  
zyi zestrzelonej w  jeden dramat: ta  Lilia, ta Róża,  ten Oj­
ciec ich stary, uwieszony za srebrne w łosy ,  gdy doń w ła ­
sny syn ma zabójczym cisnąć toporem , ta hiena królowa 
całą Lilii dobroć niszcząca, dręcząca ojca i w  końcu dająca 
niewolnikowi wieszczowi do w yboru  między córką co go 
zbawiła , a harfą, bez którćj żyć piewca nie może; to są 
charaktery, położenia, zajścia, czyny i wytężeme gry n a m .ę -  
tności, tak olbrzymie, jak w  żadnym znanyin nam poemacie 
niema. Tu  tyle p io runów  rzuconych od w ® ,  że powimenby 
św iat od ich silnego ciosu pęknąć,  bo ileż tam wszędzie 
poezyi, u r o k ó w ,  ileż c u d ó w ,  ślady ironii naw et;  lecz 
wszystko w  odmęcie , wszystko spoczywa w e  mgle s ło m ą -  
cej postacie olbrzymów zaczarowanych, w  koło zaklęte 
przez Wieszcza. Ale myśl g łów na,  myśl żywotna dramatu, 
c iem na, symboliczna, zamiast wieszczyć p o s tę p ,  piewca 
wieszczy nam symbole postępu; stąd ow  król,  co ma zwy 
ciężać w ro g ó w  harfą, stąd ow a dwójka w odzów  w  jedno 
zrosła , stąd ów  stos ,  na którym resztka narodu  W e n e d ó w  
ginie. Symbola w ielk ie,  p raw dziw e ,  ale trzeba trum nę 
zamarłych odćw iekować w ieków , aby w  symbolach modz 
czytać sw obodnie ,  aby módz żyć życiem godła. Myśl w ię ­
ksza w  przedmiot w łożona ,  niż on ją  dźwigać m oże, jest 
godłem; pod takim przeciążeniem myślą czarnych ramek,
z e w n ę t r z n y c h  zbyt k r u c h y c h  k s z t a ł t ó w ,  upada L i l i a ,  i duch
przelatuje po nad ogniskami wszystkich namiętności po ru ­
szonych razem , poruszonych z niezrównalną siłą, zaw ich rzo -  
ny ich b u rzą ,  uniesiony ich ogniem; jednak martwy i mgli­
sty, bo tam czytać musi w  symbolach myślą zimną i ro zw a­
żającą, gdzie całą potęgą zachw ytu ,  całćm uniesieniem 
zapału, do jakiego tylko zdolen, chciałby już kipić w  burzy 
odpostaciowanćj przez wieszcza. Ło w  Lilii jest symbolem, 
mglistym burzy, olbrzymim odm ętem , to  juz jest w  ^*e)0  
skićj jasnem życiem. Ztąd znow u niższość Nieboskiej od 
Lilii w  tym względzie, że w  nićj tyle burzy, tyle n a m ię -



tności ile w  poemacie Słowackiego niemasz i być niemoże, 
Ale całość będąc już ja sn ą ,  będąc zupełną ,  więcej unosi 
nad całość Lilii, tak to symboliczność najpiękniejsze zabija 
twory.

Gdybyśmy wybrali jednę lub kilka scen z Lilii,  scen 
burzy i w rażen ie ,  jakie doznamy porównali z wrażeniem, 
jakie cała Nieboska komedya na nas uczyni, przy scenach 
z Lilii byłoby zw ycięs tw o; lecz znowu porównyw ając  całą 
Lilię z jedną Nieboskićj sceną, scena Nieboskićj ma palmę, 
rów nie  jak Nieboska dosięga pierwszeństwa w  porównaniu  
obudwóch poem atów . Iridyon w  podobnymże je s t  z Lilią, 
albo jeźli chcemy, z Balladyną stosunku, z tą jeszcze różnicą, 
że w  Balladynie ironia samego siebie, stanowisko Tiecka, 
Szleglów, w  ogólności ostatniój fazy romantycznćj poezyi 
w  Niemczech, posunięte jes t  do takićj ostateczności, że w y­
kazuje całą Balladynę jako żart,  jako igraszkę, zabawkę 
fantazyi W ieszcza,  a tak niszczy cały zachwyt,  jaki z nićj 
przejść może na czytelnika, bo w iedząc ,  że poemat jest 
odegraniem komedyi, t rudno  zeń być uniesionym.

W  ogólności przejście dramatu polskiego do owych dwóch 
olbrzymich tw o ró w  łridyona i Nieboskićj kom edy i, odbyło 
się w łąściw ie przez cały obieg poezyi Słowackiego; naw et 
nie dramata S łowackiego, Beniowski, Anhelli,  i od łridyona 
i Nieboskićj późniejsze tw o r y , na któreśmy w  naszćm 
spojrzeniu pierwej okiem rzucili,  były ow ą falą światła 
poprzedzającą koniecznie punkt św ia tła ,  a s tanowiącą 
bądź szczebel doń , bądź punkta przejścia, od niego do na­
stępnych wyższych stanowisk. Słowacki w edle naszego 
pojmowania rzeczy, jak stopniem był wzbicia się dramatu 
polskiego na wyżynę Nieboskićj i łr idyona, tak teraz jest 
znów wyższym stopniem przejścia od n ich ,  do następnych 
dramatycznych tw orów . Nie małym potwierdzeniem tśj 
myśli jes t  ogólny charakter jego tw o ró w  dramatycznych i nie 
dramatycznych, że wszystkie kierunki piśmienności polskićj 
i geniusz wszystkich W ieszczów naszych, zestrzela w  jedno 
ognisko. Jes t  więc uosobionćm , zbiorowćm wszystkich
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naśladow nic tw em , ma jednak tyle potęgi genijusz, że żyjąc 
tylko obcemi żywiołami, nie kopijuje ich w p ro s t ,  lecz poraź 
drugi o d tw a rz a , a w  odtworzeniu  tćm zupełnie jest sam o­
dzielnym, wieszczym, oryginalnym.

Nieboska Komedya wystawia nam walkę dzisiejszego 
głównie arystokratycznego społeczeństwa z Ludem. Wieszcz 
w ybra ł  jedno indywiduum hrabiego Henryka na przedstawcę 
idei arystokratycznćj, w  nim zestrzelona jest cała potęga 
żywotnćj siły, mogącej jeszcze w  starym znajdować się św ię­
cie i ta  na pozór walczy przeciw  now o zrodzonćj formie 
społecznej.  Nieboska jest to hymn grobowy staremu św ia­
tu ,  jednak jakby żal jakiś za nim przebija się w  całości, bo 
przed zginięciem jako płomień lampy gasnącćj, rzucił ja ­
skrawsze i mocniejsze światło i skonał. Tym płomykiem 
jasnym jest hrabia Henryk. P ew ien  rys widoczny zwątpie­
nia miga tu  w  wyobrazowaniu całej w alk i; t a m , gdzie szło 
o skreślenie, potęgi młodzieńczej, nowej zasady, godło 
całego poem atu :  „To be or not to be ’that is the question“ 
nie je s t  godłem postępu. Zwątpiałość o nowym porządku 
społeczeństwa, rzewne spojrzenie za s ta rym , stanęłyby tu 
przeciw  W ieszczowi jako zarzuty. Ale spójrzmy raz jeszcze 
z wytężoną myślą, te  szczegóły nie są prawdziwym pun­
ktem wyjścia do osądzenia stanowiska Wieszcza. Spokój 
w  jego duszy burzą miotanej brakiem wyraźnego udziału 
w  walce uspołecznień się tylko podtrzymuje. /  Bieg więc 
społeczności ma naprzód Wieszcz wystawić, terhu dwie pier­
wsze części poem atu  są poświęcone. Życie dom ow e h ra ­
biego Henryka, owego to ideału świata dawnego jest p rzed­
miotem tćj pierwszej poem atu połow y. Na życiu d o m o -  
w em  rodzinnem ma zakończyć św ia t społeczeński s ta ry ,  nie 
zdolen on już  wystąpić w  dziedzinie polityki i socyalnym 
układzie, a jednak ten świat w  tćm, co ma najlepszego o d -  
szkicowany. Stosunek domowy hrabiego Henryka, zakłó­
cony jes t  dziwnem jego do marzeń usposobieniem , świat 
wyrojonćj złudy, św ia t chorobliwego podrzaźnienia choro­
bliwej wyobraźni, odziewający brzydotę, niedołężność i czczość 
w  szatę barw ną tęczowemi uroki,  odrywa Henrvka z d o -
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mow ego życia, rzuca go w  dziedzinę politycznej i społeczną, 
w  której zaginąć musi i on i jego św ia t spróchniały. Ży­
cie dom ow e mogło podtrzymać jeszcze św ia t s ta ry ,  ale gdy 
dla chorobliwą wyobraźnią podrzaźnionych wyrojeń porzuca 
jedyną dziedzinę, w  której może się ostać, ginie, bo w  po ­
wódź walki społecznej przechodzi. Henryk na samym za­
częciu poem atu poślubia, w edle Anioła Stróża (str. 5 . ,  wyd. 
par. z r. 37.) d o b r ą  i s k r o m n ą  ż o n ę ,  dom ow e rodzin­
ne życie, spokój i rzeczywistość życia, j e ś l i  (są słowa 
Anioła do Henryka) d o t r z y m a s z  p r z y s i ę g i  n a  w i e k i ,  
b ę d z i e s z  b r a t e m  m o i m  w  o b l i c z u  O j c a  n i e b i e ­
s k i e g o .  Zacisze dom ow e jest jeszcze stanowiskiem , na 
k tórćm oparłszy się, może przystać świat stary do świata 
postępu , bo  św ia t stary uosobiony w  H enryku, jest  (str. 5.) 
b ł o g o s ł a w i o n y  p o ś r ó d  s t w o r z e ń ,  b o  m a  s e r c e  
d o b r e ,  a ma być w edle słów anioła p o k ó j  l u d z i o m  d o -  
b r ć j  w o l i .

Świat stary nie jest tyle złym ile zm urszałym , niedołę­
żnym. Szyller m ów i:  „ iż  z k a ż d y m  d n i e m  s p i s  z ł y c h  
m a l e j e ,  a w z r a s t a  s p i s  g ł u p c ó w . ' 1 Świat stary jeśli 
sam w tó r  postępu na drodze dom ow ego , rodzinnego życia 
nie wejdzie , to go miecz zniszczenia zgładzi,  zupełną więc 
wsteczności pleśnią zbrodnią,złe duchy go pokryją: „ w  d r o ­
g ę ,  w  d r o g ę  w i d m a  l e ć c i e  k u  n i e m u ! "  w oła  chór 
szatanów , by z to ru  życia domowego zepchnąć świat cały 
starego uspołecznienia, z to ru  jedynego , który m ógł,  m u 
się nie stać zabójczym, nie będąc jego stroną zupełnie 
wsteczną. W ięc  duchy złe trojakie w idm a na H enryka, na 
św ia t stary zesyłają. „ C i e ń  n a ł o ż n i c y  u m a r ł ć j  w c z o ­
r a j ,  o d ś w i e ż o n y  w  m g l e  i u b r a n y  w  k w i a t y ; "  
„ s ł a w ę  o r ł a  w y p c h a n e g o  w  p i e k l e ,  z d j ę t e g o  z p a ­
l a ,  k ę d y  g o  s t r z e l e c  z a w i e s i ł  w  j e s i e n i , "  „ i  ze  
s k l e p ó w  w y s z ł y  s p r ó c h n i a ł y  o b r a z  E d e n u ,  d z i e ł o  
B e l z e b u b a . "  Są to  trzy żywioły starego św ia ta ,  po ­
d ra ż n io n y  n<(mi, zginie, bo domurszeje do reszty, mogący 
się jeszcze wskrzesić teraz; za chwilę będzie za późno już. 
O w e w i d m o  d z i e w i c y  k o c h a n k i  p o e t y ,  ó w  cień n a -
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ło ż n ic y  zesłany jest naprzód na Henryka i uwodzi go. Hen­
ryk , uosobienie arystokratycznego świata, owćj okruszyny 
średniowiekowości jest poetą. Jest to bardzo głębokie po­
jęcie świata starego, choć na pozór bardzo pochlebne; boć 
nic mnićj poetycznego, jak ów niedorzeczny arystokratyczny 
ucisk i owo uzwierzęcenie Ludu przez szlachtę, w łaściw ie 
średnich w ieków  piętno. Lecz jakże wieszcz pojmuje tę ś re- 
dniowiekowowści poezyę? Jako obrzydłe w idm o, nało­
żnicę zgniłą i gubiącą człowieka nierządnicę, jako szał w io ­
dący człowieka w  otchłań, a będący ułudnym trupem w  bar­
w y tęczowe przybranym. Takim też trupem była poezya 
średniowieczna, owe to pijetystyczne podrzaźnienie w yo­
braźni, owo ascetyczne odwiedzenie człowieka od rzeczy­
wistego życia, a ściganie po za życiem zaświatowem, bo 
za wyrojoną mrzonką, owe skrzywienie stosunków społe­
cznych dla pozaświatowego obłędu, owo rzucanie się mass 
za niczem, np. wojny, jak krzyżowe w a lk i, a pozostanie 
w  chromym świecie ujarzmienia całego Ludu; poezya tak 
pojęta, nie jest dzisiejszą społeczną postępową poezyą, lecz 
zgubnym pijetystycznym obłędem. Taką poezyę, obudze­
nie się w  arystokracyi obrzydłego pijetyzmu, mające teraz 
np., w  społeczeństwach europejskich miejsce, nasyła wieszcz 
na świat stary uosobiony w  Henryku na jego zgubę. Z e - 
stępując do życia domowego Henryk, już widmem owćj fał­
szywej poezyi jest rażony, ale jednak stałym chce hyć żonie, 
domowemu życiu, dla niego samego.

Z s tą p iłe m  (mówi str. 7.) do z ie m s k ic h  ś lu b ó w , 
bom  z n a la z ł tę , o k t ó r e j  m a r z y ł e m ,  lecz zaraz do­
daje: p r z e k l ę s t w o  m n i e ,  j e ś l i  j ą  k i e d y  ko c ha ć  
p r z e s t a n ę !  Rozdział Henryka ze żoną był konieczny, bo 
przedział między niemi niezmierzalny. Nie pojmują się. 
Henryk w  duchu życia domowego chce swój ascetyzm w i­
dzie, i zachwycony pięknością żony, mówi do n ić j: Ty 
będz i esz  p i e ś n i ą  mo j ą .  A  ona odrzekła: będę  w i e r ­
ną żoną  t o b i e ,  j a k o  m a t k a  m ó w i ł a .  To tćż spo­
czywając przy żonie Henryk, marzy wiecznie o swój w y ro - 
jonćj kochance, o średniowiecznćj poezyi (str. 10.) p o k ó j

\
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ś w i ę t o b l i w y  n a  s k r o n i a c h  t w o i c h ,  w s z y s t k o  c or n  
m a r z y ł  i k o c h a ł ,  z e s z ł o  s i ę  w  t o b i e  (przebudza się), 
g d z i e  j e s t e m ?  h a  p r z y  ż o n i e !  t o  m o j a  ż o n a ! “ Już 
złudzenie opad ło ,  życie w  postaci prozy nieznośniej coraz 
jaw i się, a dziewica widmo twarzą wyrzutu p rzen iew ie r-  
cv w  wspomnieniu się ukazuje; już Henryk przeklina chwilę 
porzucenia owej mary poezyi, uosobionej w  dziewicy, a żona 
budząc się py ta ,  czy czas już jechać po sp raw unki?  Życie 
dom ow e nie może mieć uroku w  obliczu podrzażnionej pi— 
je tystycznej, chorobliwej fantazyi, jaką świat stary w  dzie­
wicy widmie ukochał,  to  tćż boleje on s łowam i Henryka. 
O d  d n i a  ś l u b u  m o j e g o  s p a ł e m  s n e m  o d r ę ­
t w i a ł y c h ,  s n e m  ż a r ł o k ó w ,  s n e m  f a b r y k a n t a  
N i e m c a  p r z y  ż o n i e  N i e m c e ,  powiada żonie ,  ż e  
c z u j e ,  ż e  p o w i n i e n  j ą  k o c h a ć  i ze żalem na spo— 
mnienie dziecka w o ła :  „ A  d z i e c i ę  m o j e !  o B o ż e ! “ 
lecz na głos wzywającej go poezyi dziewicy, nic go wstrzy­
mać nie zdoła i porzuca życic dom ow e dla mary złudnćj, 
w ten c za s , gdy ono już w  pełni rozwijać się poczęło. H en­
ryk miał synka, a Orcio miał być właśnie chrztem w  spo­
łeczność wprowadzony. Żona umiłowała szczerze i głębo­
ko m ęża, co jej nie m iło w a ł ,  gdy Henryka w idm o wzywa, 
„Najświętsza Panno  ratuj mnie (woła żona), to w idm o blade 
jak  u m arły ,“  Henrykowi jest to w idm o przeciwnie cudnym 
ideałem. Światło leje się na około^niej, włos kwieciem 
przetkany, a gdy żona b łaga ,  by ją  ra to w a ł ,  zasłonił przed 
w idm em , w o ła  do niej: „ K o b i e t o  z g l i n y  i b ł o t a ,  
n i e  z a z d r o ś ć ,  n i  e s p  o t  w a r  z a j ,  n i e b ł u ź ó ,  p a t r z ,  
t o  m y ś l  p i e r w s z a  B o g a  o T o b i e ,  a l e ś  t y  p o ­
s z ł a  z a  r a d ą  w ę ż a  i s t a ł a ś  s i ę  c z e m  j e s t e ś ! "  
a żona miłuje Henryka i w  chwili chrztu Orcia, p r z e k l i n a  
g o ,  a b y  b y ł  p o e t ą ,  rozumie się poetą w  pojęciu ś r e -  
dniowiecznem, tak im , jakim może być natchniony przez 
marę  piekielną, co się w  barw y złudzenia przybrała i w o ­
dzi po  szczytach zaświatowych skał Henryka, a nagle, gdy 
ten już ma zapaść się w  otchłań, rozw iew a się w  trupa 
zgniłego. A matka nieszczęśliwa, nieszczęśliwego Orcia
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na poetę przeklina, aby ojciec m ógł go kochać. P o eta  też 
schorzałego m rzonek i pijetystycznych m arzeń św ia ta , jest 
O rcio w yrodkiem  niedołężnym  ostatniego poko len ia, ślepym 
na św iat rzeczyw isty, co go o ta cz a , na św ia t społeczeński, 
a widzącym w  krainie złudnćj duchów , lunatykiem , cho­
dzącym po św iecie , ale nie z tego św ia ta , dziecięciem , co 
w  jakim ś w ew nętrznym  zachw ycie żyć tylko m oże. Bie­
dnym marzycielem  przestającym  z u m a rłe m i, gdy w  koło 
niego cała pełnia św iata w iru je  żyjąc i rosnąc.

Bo on przeklętym  je s t na p o e tę , a tak  już w  dziecku 
doznaje okropnćj kary H enryk, p rzedostatn ie pokolenie sta ­
rego św ia ta , za ściganie pozaziem skich w yro jeń , a zarzu­
cenie społeczeńskiej rzeczyw istości i postępu . Z obrazow a­
nie jego je s t przedm iotem  drugiej części N ieboskiej Kom edyi. 
H enryk m ógł jeszcze być zbaw ionym  od zguby , bo nad 
przepaścią w strzym ujący go od upadku an io ł, um iłow anie 
dom ow ego życia i dziecka poleca i Henryk pow raca w  opu ­
szczone rodzinne życie. Ale już zapóźno. Żona w  dom u 
obłąkanych w  szale um iera , syn p o e ta , na jakiego m atka go 
p rzek lę ła , przeklęstw em  je s t życia ojca. A już opodal 
burza społeczna starego  św ia ta , zw alanego przez now y, 
grzm ieć zaczyna. Już w  dom u w arija tów  przy skonaniu żony, 
pierw sze okrzyki m łodego słyszymy św ia ta , niepoznanego 
w ięc w  dom u obłąkanych zam kniętego, ale to  już grzm ot, 
za którym  tylko co ma uderzyć p iorun. T u  szatan znow u 
musi z bolu  H enryka pow róconego  życiu dom ow em u, cier­
p iącem u synowi korzystać. Ukazuje m u się o rzeł sław y, 
pycha i dum a średniow ieczna przejm uje go i opanow yw a, 
aby chw ycił ob ronę zm urszałego św ia ta , arystokracyi i gm a­
chu społeczeńskiego porządku  już w  podw alinach podkopa­
nego , w ięc upadającego , H enryk u p ad a , bo u leg a , odtąd  
już je s t zgubionym. To koniec dom ow ego życia H enryka, 
jako starego społeczeństw a i koniec dw óch pierw szych czę­
ści Nieboskiej K om edyi, a początek życia p o lity czn o -so cy a l-  
nego , w alki społeczeństw . W prow adzenie w e w alkę skoń­
czone, teraz sam ej w alki pora. Pojęcia przeprow adzone 
w  tych dw óch  pierw szych częściach N ieboskiej, są zupełn ie
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praw dziw e i nader głębokie. W ieszcz w ykazuje, jak ie  ży­
w ioły  dobiły św ia t starego uspo łeczn ien ia, nie w  tym zna­
czeniu aby zgładzić m iały , lecz że uczyniły m u niepodobnćm  
przejście pod chorągiew  św iata m łodego , pod chorągiew  
m łodego , postępow ego uspołecznienia. P rzejście to  mogło 
być p o d o b n ćm , gdyby w  dom ow e życie zam knięte stare 
spo łeczeństw o, nie tam ując now ych pokoleń rozw oju , samo 
sw ćj zm urszałejby istocie cios śm ierci zadało. A le oto 
niby poetyczne, a rzeczyw iście pijetystyczne żywioły, unoszą 
św ia t stary z łona życia dom ow ego w  dziedzinę pozarzeczy- 
w is tą , w  dziedzinę m ysłow ych sza łów , m yślenie o spo łe­
czności w  nim  zabijają , ale oto pycha skuszą go do b ro ­
nienia zgniłych zasad przeszłości, i Je s t to  zupełnie filozo­
ficzne i historyozoficzne nieskończenie w ażne stanow isko, 
na k tóre wieszcz Nieboskićj w  sw oim  przecudnym  poem acie 
w zbił się. W  obliczu tego stanow iska ginie m ożność czy­
nienia zarzutu  W ieszczow i Nieboskićj K om edyi, o n iesp rzy - 
jan ie  w ybitne zasadom  p o stęp u , boć w  obliczu historyi p o ­
gląd  na p raw dę je st tak w ysoki, że udział w  jćj w alce nie 
zapałem , lecz sam ą się p raw dą jaw i.

O dtąd już w alki w ybitnćj zasad społecznych, je s t N ieb o - 
ska obrazem , je s t ciągłym czynem i zw ycięstw em  Ludow ych 
zasad. A jeśli W ódz L udu Pankracy kona, spozierając na 
krzyż, to  nie kona spraw a L u d o w a, tylko je j przew odzca, 
który nie był jeszcze ideałem  ew angelicznego um iłow ania 
spraw y. Skonał w ięc, a w  jego miejsce tchnący taką m i­
ło śc ią , jakiój C hrystus naucza ł, w stą p i, w stąp i cały Lud 
w  braterskości żyjący. To znaczenie w yrazów  ostatnich 
P ankracego i N ieboskićj K om edyi: „Galilee Vicisti,“ W  nich 
pojęcie zupełnćj reform y spółecznćj, k tó rą  zw ycięstw o ży­
w io łó w  L udow ych spraw i.

W  obliczu K om edyi N ieboskićj, Irid y o n , traci w iele 
na olbrzym iości sw ej, nie porów nany do nićj byłby bez 
w ątp ien ia  z najcelniejszych poem atów  dram atycznych, kiedy 
bądź utw orzonych. Już  w ytężenie w szystkich żyw iołów  
d aw nego , upadającego R zym u, pochw ycenie w szystkich 
k ierunków  m łodego uspołecznienia i nagięcie ich do jednego



31

wielkiego celu. Już owe tysiące męk własną ręką zadanych 
sobie przez Iridyona, a nieugięcie się przed żadnym ciosem 
przeciwnego losu, taką wielkość nadają charakterów, m ło­
dego Mściciela pognębionćj ojczyzny swej Hellady, że przed 
nim zdumiewą się duch czytelnika, iridyon poświęca sio­
strę ukochaną na ofiarę rospusty niedołężnego Heliogaba­
la , poświęca chrześciankę sercu swemu na pastwę szału, 
by wiarą natchnąć chrześcian, w  posłannictwo święte jego 
zemsty, poświęca dumę własną, korząc się przed ce­
sarzem, aby osięgnąć naczelnictwo mocy jego, bronić ma­
jącej Rzym od napaści niechętnych, a gdy ją  osiągnął, aby 
sparaliżować obronę, niechętnych drażni, obraża, n iewol­
n ików zapala do zemsty, aby zniszczyć Rzym i oto już się 
walka rozpoczyna, już Rzym ma runąć, gdy wszystko za­
wodzi Iridyona, Rzym nie upadnie; napróżno z n iewolni­
kami i Gladiatorami, niszczy co niszczyć może i ci go zdra­
dzają, opuszczają, sam pozostał, ar jeszcze duch jego nie 
ugiął się. Przedaje się p iekłu, aby po wiekach z martwych 
wstając, w idz ia ł upadek Romy, tego starego społeczeństwa, 
które pragnął obalić, które znienawidził. Kwestye społe­
czne, mniej silnie poruszone niż w  Nieboskićj, ale równie 
głęboko pojęte, są równie dramatycznie w  nim w  życie 
przelane, jak wspomnieliśmy. Nieboska Komedya i I r i ­
dyon,  te słońca dzisiejszćj dramatyki polskiej, spełniają żą­
dania, jakieśmy dla dramatu założyli. Wskazują tó r ma­
jącemu powstać dramatowi, pójść on tym torem musi, 
a wtenczas będzie skrzydłem najdzielnicjszem postępu Myśli 
Narodowćj. To przyszłość dramatu polskiego. A  przy­
szłość, jest tak wielką i świetną. W  żadnej epoce szczytu 
równego temu, ku któremu obecnie u nas się wzbija, nie 
osiągnął i nie mógł osiągnąć dramat. Boć weźmy lat czter­
dzieści nie spełna, albo mniej, weźmy tylko lat piętnaście, 
i rzućmy spojrzenia na niemiecką literaturę. Tam to punkt 
kulminacyjny do dzisiejszego dramatu. A  tło  jego, jak cia­
sne, jak całość stłoczona! Szyller przed czterdziestą (umarł 
1805.), Gbthe przed piętnastą laty działali w  pełni. A  świa­
tem ich poematów był tylko świat czynów, namiętności
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i charakterów, pojętych jako indywidualność wypośredni- 
czonych, tylko przez indywidualność. Kiedy chcieli sprawę 
narodowi} wprowadzić, to albo w  abstrakcjach, których 
ukochać nie można, albo w  ciasnym stanowisku polityki, 
które ckliwćm czyniło*, całe rozwinięcie rzeczy obracał i wciąż 
wypadki indywidualne i przez to właściwie nadawali tw o ­
rom swoim tło , fałszywe, psujące całość. Gdym odwie­
dzał w  r. 40tyin Tiecka w  Dreźnie, za prawdę niepodle- 
gającą wątpliwości najmniejszej, m ów ił m i, że nic tak 
sprzecznego z żywiołem poezyi nie zna, jak politykę. 1 ze 
swego stanowiska m iał zupełną słuszność. Ależ bo Szylier, 
Góthe i do dziś dnia Tieck, nie pojmowali nawet możności 
nadania tła  społecznego poematom, i dla tego stanęliby 
obaj wielcy wieszczowie nieskończennie w yżćj, gdyby z d z i- 
siejszem pojmowaniem rzeczy mogli byli skojarzyć swój ge- 
nijusz. Zupełnie now a, nieskończennie od dawnej, przez 
nieb wieszczemi zaklętej słowy dziedziny, przestrzenniejsza, 
nieskończennie pełniejsza dziedzina, otwarłaby się im , i tło  
psujące rzecz polityka, na tło  jedynie właściwe dramatowi 
społeczne by się zmieniło. W  Wallenstejnie jest Szylier 
wprowadzeniem tła dziejowego, bez wprowadzenia tła spo­
łecznego, cały urok zniósł i zabił. W  Johannie Dziewicy 
Orleańskiej, jak tłem poiitycznem stłoczył charakter genialnej 
kobiety, który rozwinąć zamierzył! Tieck m iał zupełną słu­
szność, że polityka z poezyą godzić się nic może! Ale jaka 
polityka? nie dzisiejsza, społeczna, wielka, obejmująca całą 
ludzkość, ale owa polityka, która bez podsady społecznćj 
będąc, jest ckliwą marą. Góthe w  Gótzu zaczął był doty­
kać podsady społecznćj, ale ją  tylko historycznie, tylko jako 
dokonaną w  przeszłości po ją ł, skąd właściwie nie ujął tła 
społecznego. Tieck ów pełen talentu i w o li słabej pisarz, 
łączący się z Szleglami i ich wstecznemi dążeniami, popa­
dający naraz w pijetyzm  ów poeta wielbiący średniowieczność 
i nagle nad grobem prawie przeklinający znów dążenia wste­
czne w  dziedzinie społecznej, ku którćj był podążył, chwy­
cił się tylko stosunków kobiety do mężczyzny i dla tego prze- 
klęstwem przeszłości obarczony, niemo j ł  pojąć polityki spó-

/ ) *  4 *
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Pom im o całćj różnicy, jaka nas od starego przedziela 
św ia ta ,  nie możemy przecież pow iedzieć,  abyśmy z nim 
nie mieli już żadnego podobieństwa. Ciągła i nieustanna 
chęć podbojów , niszczenie się wzajemne z pow odu  tychże, 
s tarannie aż do naszych dochowały się czasów. Nigdy p o ­
dobno w  historyi świata bezwstydnićj n ieurągano się z ro ­
zumu i dobrćj w iary ludzkiej, jak od czasu, kiedy w pro ­
wadzono naukę o r ó w n o w a d z e  pańs tw  europejskich. 
Za każdym bow iem  ruchem zbrojnym w  E u ro p ie ,  w  k a -  
żdćj ministeryalnćj nocie, w  każdym artykule dziennika, 
w  rozmowie naw e t  p ryw atnć j ,  napotykasz na ubóstw ianie 
owej strasznćj nauki z jednćj s trony , a z drugićj tuż w i ­
dzisz oczywiste urąganie się z niej, przez praktyczne ł a ­
m anie ,  nie już tylko tak zwanego e q u i l i b r u m ,  ale naw et 
najświętszych praw  sprawiedliwości. Osiemnaście w ieków  
przeszło nauki,  na której dzisiejsze społeczeństwo Europy 
swą opiera towarzyską b u d o w ę ,  w  niczem co do głównego 
punktu  polityki zew nętrznć j,  nierozróżniają nas od pogań­
skich narodów . In teres  materyalny, jak dziś jest głównym 
bodźcem do zewnętrznego życia między społeczeństwami 
Chrystusa nauki,  tak był zawsze między poganami. Co 
w ięcćj ,  jeżeli takowy na chwilę z ócz je s t  spuszczony 
i jeżeli w  miejsce jego zasada pośw ięcenia się dla spra­
w iedliwości w  jakićmkolwiek społeczeństwie natrafić się 
daje ,  to podówcza. ono pewnićj nieuchronnćj spodziewać
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się musi zato kary. Przykład dokładny na Polsce najmo­
cniejsze temu twierdzeniu przynosi świadectwo. Lubo 
w iekowe doświadczenia rozjaśniły nam daleko bardziej po­
jęcie o posłannictwie narodów, lubo cel ich dzisiaj staje 
się coraz jaśniejszym, przecież niepodobna zaprzeczyć, 
aby na inne dał się trafić pewniki, skoro tak ściśle co 
do tego punktu stykamy się z upadłemi narodami, jak na 
te , które z h istoryi ich czerpiemy. Z tćj tożsamości za­
tem wypadków trzy główne możnaby wyciągnąć prawdy. 
1) Że podbijanie innych narodów z powodu jedynie m ate- 
ryalnych korzyści wyradza w  końcu przykre owoce dla 
podbijających. 2) Że możność zachowania tych przy sobie 
nieprawym sposobem nabytych zdobyczy, zależy od we­
wnętrznej siły, czyli od wewnętrznego życia podbijających. 
3) Że toż życie wewnętrzne musi się z natury swojćj 
zmniejszać w  stosunku rozlewania go na zewnątrz.

Po usadowieniu się na bretońskich niwach nowej rassy 
Anglo —Saxonow, życie ich na zewnątrz w  niezmiernie 
ciasnym zawierało się obrębie. Czy to z rzeczywistej ze­
wnątrz niemocy, czy to z przyczyny nieustannej w iekowćj 
z Bretonami w a lk i, Ang lo-S axonow ie  od swojej picrwszćj 
przedsiębierczości za daleko odstąpili. Zdaje się, jakoby 
oni niczego więcej nic pragnęli, jak używania spokojnie 
nabytych owoców. Zupełnie się ma przeciwnie z ich no­
wym i panami. Normandowic po b itw ie  pod Hastings 
swego awanturniczego nie wyrzekają się życia. Jak u pier­
wszych był pokój rzeczą pożądaną nadzwyczaj, tak u dru­
gich uchodził on za największe nieszczęście. Wszystkie 
oznaki ówczesnych bohatćrów, Normandowie w  sobie 
w  jak najwyższym jednoczyli stopniu. Mięszani przez no­
wy podbój w  ciągłe stosunki z ościennemi narodami, Nor­
mandowie, znajdowali się u kresu swych życzeń. Wszy­
stkie znakomite wypadki bez nich się obejść nic mogły. 
Wojny krzyżowe to najokropniejsze z owych czasów zda­
rzenie, stają się dla Normandów polem najświetnicjszćj 
sławy, wszakże bynajmniej ich niezaspakajają. Zwy­
cięzcy bowiem A ng lo -S axonow , przy swoich tryumfach
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nad niew iernym i nie zapominaj;} toczyć jak najzaciętszćj 
w alki z sąsiednićm  szczególniej p aństw em , jakiem  jest 
F rancya. Cała czynność, czujność i spraw ied liw ość tćj 
rassy sk ierow anem i były przeciw' krajow i daw nych G au - 
lów . „Jak  panow ać nad dw iem a różnem i spo łeczeństw a­
m i, jak  podbić tak piękny kraj jakim je s t F rancya , oto 
myśli tak familii p ierw szych k ró lów  norm andzkich , jak fa­
m ilii P lan ta g en e tó w .“

Trzyby stąd  m ożna naznaczyć epoki tu te jszem u obja­
w ien iu  się życia narodow ego  na zew nątrz. P ie rw sza  obej­
m uje czasy w ojen o posiadłości kontynentalne. D ruga za­
w ie ra  w  sobie zaw ieszenie niejakoś broni z pow odu  n ie -  
dopięcia zam iarów  na kontynencie, jako  też z n ie ­
mocy rzucenia się na now ą o tw artą  na O ceanie drogę. 
T rzecie zaś zajm uje w alkę i zw ycięstw o o panow anie w y­
łączne nad O ceanem . P ierw sza zaczyna się tak  daw no jak 
norm andzka rassa zaczęła się z angielską b ra tać , to  jest 
od początku panow ania H enryka II ., r. 1164. ' ) ,  a kończy 
się ostatecznie na w ypędzeniu  A nglików  z Calais r. 1558. 
D ruga od r. 1558. aż do 1640., to  je s t do rew olucyi an­
gielskiej. T rzecia zaś od rew olucyi angielskiej aż do dni 
naszycb.

Jak  dalece angielskich kró lów  prctcnsye pop ierane z b ro j-  
no dały się w e znaki F ra n c ji i ile one w yrodziły klęsk dla

') Henryk II. był pierwszym królem z familii Plantagenetów. 
P rzez zajęcie Ironu po Stefanie ustało niejakoś regularniejsze na­
stępstwo do korony. P rzez ożenienie się zaś z E leonorą, rozw ó­
dką po Ludwiku V II., królu francuzkim; staje się dziedzicem n a j­
piękniejszych francuzkich prow incyi, rozciągających się od rzeki 
Loire aż do stóp pirynejskich. Od tej chwili w alka z Francya 
Anglii była konieczną, gdyż trzecia cześć królestwa francuzkiego, 
stanowiącego dziedzictwo królów angielskich, posiadaniem całości 
mogła tylko być utrzymana. — Henryk II. bynajmniej nie przepo- 
mina o sąsiadach wyspiarzach. On pierwszy zw rócił oczy na Ir- 
landyą, która od połowy drugiej 12go wieku aż do dni naszych, 
staje się przedmiotem nieustannych wysileń królów angielskich, 
a potem innych wszechwładzców w celu je j przeobrażenia na spo­
sób angielski.
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tego społeczeństw a, to  trudno  nam w  rozb ió r szczegółowy 
podobnego zdarzenia w chodzić. W szystko, n<ł czem się 
w  naszych uw agach ograniczyć pow inniśm y, zaw iera  się 
na sk reślen iu  ogólnej dążności w alczących i skutków  ztąd 
wynikłych. Czy angielskich k ró ló w  p raw a  do korony francuz- 
kiej były sp raw ied liw e lub  n ie , na tern w iele dzisiaj za­
leżeć nie m oże —  tu  dosyć w iedzieć, iż one mieczem roz­
szarpane były. Dążność przeto  angielskich m onarchów  
m usiała z natury  sw ojej na w ie lk ie , nie do pokonania n a ­
trafić trudności, skoro  siłą sw ą zam ierzonego niepotrafiła 
dopiąć celu. Lecz jakaż była ow a dążność? P odbój, h i -  
sto rya nam  m ó w i, w  jakim  ce lu?  W  celu pow iększenia 
sw oich gran ic , w  celu  zaborów .

Z tego za tem , co wyżćj pow iedzieliśm y, w ypadają 
dw a w nioski do w ytłum aczenia angielskiej niepom yślności 
w  zapasach z F ran cy ą : P ierw szy  nasuw a dom niem anie, i i  
angielskie społeczeństw o nie m usiało m ieć w ew nętrznego  
życia ty le , ileby w ym agało u tw orzen ie  odpow icdnićj za­
m iarow i siły. D ru g i, iż Francya, p rzedm io t podbojów , 
m usiała nie być społeczeństw em  bez sił żyw otnych w  so­
bie. 1 rzeczyw iście historya owycli w iekow ych w alk , naj­
dobitniejsze powyższym następstw om  przynosi św iadec tw o . 
A ttakująca A nglia w idziała bez w ą tp ien ia  słabe strony swój 
ryw alk i, chociaż n ie  idzie zatem , aby sam a siebie dokła­
dnie znać m iała. Zam iary jej p rzeto  n ie  są zupełnie ogo­
łocone z wysokiego pojm ow ania ów czesnego stanu to w a­
rzyskiego F rancyi. Jakoż obraz w ew nętrznego  życia F rancyi 
za panow ania  w  A nglii E d w ard a  111. i H enryka V ., tych 
najzaciętszych i najszczęśliw szych jej nieprzyjaciół istotnie 
je s t okropny. Zam ożność pojedynczych w assali, ich n ie­
sfo rność, niezgody w e w n ę trz n e , b rak  silnego w ęzła je ­
dnoczącego różnorodność p row incyonalną, przedstaw iały  
w ielk ie pole dla u rzeczyw istn ienia angielskich w idoków . 
S iła bow iem  w  takow ym  razie Francyi z siłą  A nglii była 
n ie ró w n ą i znacznie zm niejszoną. A nglia w  tych czasach 
przedstaw iała mocną jedność państw a, w  k tórćm  średnia 
klassa m ieszkańców  silnio się już zajm ow ała interessam i
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narodu. Despotyzm  k ró lew sk i, jak to  widzieliśm y w  uw a - 
gach naszych o w ew nętrznćm  życiu Anglii, m ocno został 
podkopanym .

Lecz pom im o całej tój różnicy Anglia za słabą jeszcze 
była w  stosunku sw ojego przedsięw zięcia. N ieufność ko­
rony ku sw oim  ciągle buntującym  się poddanym , słabe 
znow u tych ostatn ich  w  narodzie stanow isko , w yradzały 
pom iędzy sobą zazdrość i n ieustanną w alkę. A nglia ztąd 
w zględem  Francyi była niejako w  sw ćm  tow arzyskićm  
urządzeniu  się w yższą, chociaż znow u niezupełną w szech - 
w ładczynią. W yższość ta  w yrodziła  klęski og rom ne, ale 
nie była w  stanie pochłonąć w  siebie osobnćj F rancyi na­
rodow ości. Zw ycięstw a chw ilow e nie m ogą uchodzić 
w  takow ych razach za decydujące. Anglia m iała dosyć 
w  sobie życia do prow adzenia z F rancyą w ojen  zwycięz— 
k ich , ale m ało posiadała do przeobrażenia jćj na sw ój m o­
del. I  w  samćj rzeczy Francya w iele  od A nglii ucierpiała. 
P o trzeba było aż cudow nych dla nićj m yśleń, aby ode­
pchnąć podobn ie szatańską dążność. Rozszarpany dziew i­
czą ręką haniebny tra k ta t zaw arty  w  Troyes r. 1420., ja ­
ko też w strzym anie zwycięzkiego oręża dum nćj angielskiej 
szlachty przy okopach O rlea n u , położyło nietylko raz tam ę 
najezdniczym  h o rdom , ale zarazęm  sprow adziło  na nich 
samych ogrom ne boleści w ew nątrz  sieb ie , bo okropną do­
m ow ą w ojnę. W ojna dw óch róż od tych bow iem  czasów 
bierze sw ój początek. Tu rzeczywiście m ożna uw ażać ko­
niec pom yślności ang ielsk ich , chociaż my idąc za krokam i 
nieprzyjacielskiem i, rozciągnęliśm y ow ą epokę aż do roku 
1558. to  je s t do chw ili, kiedyśmy ani jednćj stopy angiel­
skich w o jow ników  na ziemi francuzkiej zobaczyć już nie mogli. 
Jakoż raz zm uszeni przed zwycięzkim ustępow ać Anglicy 
o rężem , a jużci ich ponabyw ane posiadłości w e  F rancyi 
dosyć szybkim do praw dziw ej m atki zdążają krokiem , 
kilkow iekow e usilne s ta ra n ia , jako  tćż w szystkie zw yc ięz - 
kie laury  w  niw ecz się obracają przy w ydobyw aniu  z sie­
bie now ego życia F rancyi. A nglia F rancyą na w ieki już 
co do tego punktu  pożegnała.

4
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Pom im o tego g łów nego charak teru  epoki, o k tórej mó­
w im y, nie m ożna w szakże przepom nicć o czynach tego 
n arodu  w zględem  przyległych m u w yspiarskich społeczeństw . 
Posiad łości B re tonów  w  prow incyi tak zw anćj W a l e s ,  
kraj przez celtyckie zamieszkały poko len ia , to  je s t dzisiej­
sza Irlandya, w  końcu nareszcie Szkocya, w cześnie zw ra­
cają na siebie oczy k ró ló w  angielskich. O pór wszyst­
kich tych części jednej najogrom niejszej w yspy e u ro p e j-  
skićj w yw ołu je  siły całe A nglo -  Sasko -  N orm andzkiego 
plem ienia i przez długo w iekow ą w alkę kojarzy je  z sobą, 
w  k tórem  to  spojeniu duch zwycięzkiej A nglii m ocno się 
przebijać poczyna. Je s t to  niezaprzeczoną historyczną p ra ­
w dą, iż familia P lan tag en e tó w  pozw alała w  A nglii w olności 
rozkrzew iać się. Czyn ten  czego innego n ie  dow o d zi, jak 
potrzeby w ydobycia z narodu  siły stósow nćj do u sku te­
cznienia zam iarów  raz w ytkniętych. Fam ilia P lan tag en e­
tó w  w łaściw ie najzaciętszą w alkę o posiadłości odścienne 
toczy. Ta to  a nie inna fam ilia w  zaborach kontynental­
nych i w  zaborach przyległych A nglii w ysp, szczęście naj­
wyższe dla n a ro d u  upatru je . Sprzyjanie w olnościom  
m ieszkańców  k ra ju , w yw ołane zostało koniecznością, nie 
zaś usposobien iem  familijnem ku liberalizm ow i sw oich pod­
danych. Jakoż p raw ie  w szystko dzisiaj poczem byś m ógł 
poznać jej blisko ośm iow ickow ą o niepodległość w alkę do­
w odzi tego. O d r. bow iem  1285. za panow ania E d w ard a  I ., 
W a l e s ,  jako n iepodległa cząstka nic istn ieje. Szkocya 
przez sw e ostateczne dobrow olne zlanie się w  jedną całość 
r . 1701., za panow ania A nny , każe zapom inać, iż kie­
dyś była ojczyzną sław nych b ohaterów  niepodleg łości n a ­
ro d o w e j, i żc z jej łona  w ychodzili n a  scenę publiczną, 
ow i n ieśm ierte ln i W allace Bruce &. Sądziłbyś dzisiaj, iż 
n ieubłagany  nieprzyjaciel Szkotów  E d w ard  I ., ro b ił z sie­
b ie dziwaczne w idow isko  przy samćj śm ie rc i, każąc w  do­
m u  następcy k o ś ć m i  j e g o  p o  ś m i e r c i  S z k o t ó w  s t r a ­
s z y ć .  Szkocya dzisiaj jako  oddzielne społeczeństw o n ie 
istn ieje  i pow stać  nic je s t w  stanie. Jed n a  tylko Irlandya 
nosi na sobie cechę mocno rozróżniającój fizyonomii. Jej
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w iekow e cierp ien ia —• srogie blizny postaw iły ją  w  rzę­
dzie tych spo łeczeństw , k tó re  n iew iadom o dla jakich sm u­
tnych i niedocieczonych przeznaczeń złość ludzka w bija  na 
krzyż, poi octem , pragnie jak  najprędszćj ich śm ierci, 
a k tó re  w  końcu z m artw ych pow sta ją  i zgrzytaniem  zęhów  
swych ty ran ó w  takow e zm artw ychw stan ie ludzkości o b -  
znajmują. M iałożby ostateczne złączenie Irlandyi z A nglią 
w tenczas się dopiero  uskuteczn ić, kiedy A nglia sp raw ie­
dliw ą u  siebie drogę w  życiu publicznem  ob ierze?  M ia -  
łażby Irlandya służyć za znak w idom y niespraw ied liw ości 
angielskićj? M iałażby opatrzność zostaw ić dla Irlandyi naj­
p iękniejszą ro lę  do spełnienia w  zm uszeniu A nglii być 
u  siebie i po za sobą sp raw ied liw ą?  M iałożby w ym ierze­
n ie  spraw ied liw ości dla Irlandy i, tak  m ocno przez p raw e 
pożądane serca, pociągać ru inę  w szelkim  istniejącym  n ie -  
p raw ościom ? 2)

Jeszcze przed  ostatecznem  ustąpieniem  Anglia nieum iała 
czyli tćż nie m ogła iść w  ślady jej sąsiedzkich społeczeństw . 
O dkryty now y św iat, czerpane z niego niesłychane w  dzie­
jach  ludzkich bogactw a były dla Anglii rzeczam i bardziej po— 
dziw ienie aniżeli korzyści przynoszącem u Za słaba i zw y­
ciężona na kontynencie, niesilna znow u na O ceanie Anglia 
dziwny sw ego stanu w ew nętrznego  przedstaw ia ła  obraz 
w  epoce drugićj. Tym czasem  Anglia chociaż zwyciężona, 
m iała w szakże w ew nątrz  siebie dosyć s ił, aby na spokojnem  
św iadectw ie tego w  obec now ego św ia ta  poprzestać  
m iała. A nglia w  16 . w ieku  za panow ania familii T u d o -  
ró w , n ieustępow ała  w  niczem co do sity zew nętrznćj in­
nym kontynentalnym  na zachodzie m ocarstw om . Niem oc 
jćj w ynikała raczej ze zbytecznej obejrzliw ości, aniżeli z rze­
czyw istego b raku  sił. Już H enryk VII. m arzył sobie o p a­
now aniu  rozleglejszem  na O ceanie. H enryk zaś VIII. u le­
pszając m arynarkę ojcow ską ręką z nicości w zniesioną,

2) Irlandya od r. 1801. przez zniesienie u niej osobnego par- 
lumenln, została złączoną z Anglią politycznie. To złączenie 
wszakże pomyślnych nie wydaje skutków.
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szedł niejako instynktowo w  ślady swojego poprzednika. 
Chęć własnćj zaś obrony przeciwko okropnćj hiszpańskiej 
Armadzie z r. 1 5 8 8 .  i szczęśliwy trafunek w  jćj rozbiciu 
marzenia pierwszego króla z familii T u d o ró w  w  rzeczyw i-  
stćj narodow i przedstawiają  się szacie. Anglia za panowania 
E lżbiety , trójząb N eptuna jasno przed sobą w idzi ,  sięgnąć 
jednak  po niego nie śmie jeszcze. Dla tego to  nie dziw, 
iż panow anie  Elżbiety  pomimo całćj pozornej w ielko­
ści, nie nosi na sobie żadnego śmiałego przedsięwzięcia, 
któreby dla pokoleń następnych mogło w  ich życiu z e w n ę -  
trznćm służyć za polityczną, że tak powiemy bussolę. P a ­
now anie jej bardzićj było przezorne aniżeli genialne, bardzićj 
roztropne niż tw órcze ,  bardziej odporne aniżeli zaczepne, 
odznaczające się zaś w e  wszystkiem osobliwszą p ieczołowi­
tością względem interessów korony nie zaś narodu. Na­
stępca po  niój Jakób I. nie był w  stanie zatrzymać tego 
stanowiska politycznego na zewnątrz. Obawiając się ,  aby 
nie był zmuszony przez Izbę niższą pokazać się w  niemocy 
przed narodem , pom im o pretensyi opierania swych p ra w  
na p raw ie  boskićm opuścił całkiem interessa zewnętrzne. 
Jakóba panow anie  nosi na sobie znamię nie już królewskićj 
obejrzliwości na sw e w łasne interessa tak ,  jak  to  było za 
E lżbiety , ale znamię zupełnej królewskićj w  narodzie n ie­
mocy. Usiłowania jego syna K aro la  I. ow ą niemoc w  c a -  
łćm  dopiero przedstaw ia ją  nam świetle . Karol tak jak jego 
poprzednicy ,  czuł potrzebę wylania się na  zew nątrz ,  lecz 
nie baczył tak ,  jak  pierwsi na swoje względem narodu  po ­
łożenie. Karol I. miał chęć ,  ale nie miał mocy —  w i­
dział po trzebę ,  ale nieznał jej innych wymagalności. A n­
glia miała w ew nątrz  s i łę ,  chociaż królowie angielscy jćj 
nieposiadali. Karol I. chciał być potężnym m onarchą na 
zew nątrz ,  będąc słabym w e w n ą t rz ,  z czego naturalnie  w y ­
nikło , że prócz ha łasów  i szamotań bezużytecznych, p a ­
nowanie nieszczęśliwego Karola I. żadnćj innćj po sobie nie 
zostawiło pamiątki. Anglia od początku panow ania  familii 
T ud o ró w  aż do rewolucyi z r. 1 6 4 0 .  nigdzie śmiałych nie 
robi przedsięwzięć. Pom im o jasnego bardzo pojmowania
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innćj na O ceanie drogi w  życiu sw ćm  zew nętrznćm , k ró ­
low ie A nglii w  16tym i na początku 17go w ieku na sw oich 
przeciw ników  dom ow ych jedynie zw rócone m ają oko. M a­
rynarka A nglii, przy rozpoczęciu k roków  nieprzyjacielskich 
z w ładzą królew ską r. 1642. w ynosi sta tków  w ojennych 
tylko 5 0 , to  je s t tę  sarnę ilość (chociaż w iększej objętości), 
jaką zostaw ił po sobie H enryk VIII. roku  1547.

Tymczasem w yspiarskie położenie A nglii n iedozw alało 
długo w  podobnym  zostaw ać s tan ic : P o rtu g a lia , H iszpania, 
H ollandya ryw alizując z sobą na O cean ie , w yw odziły  tćm  
sam em  i A nglią na podobne pole. Co w ięcćj, u rągan ie  się 
H o llen d ró w  z niemocy A nglików , w zbudzić n a tu ra ln ie  m u­
siało w  ostatn ich  chęć do przem ysłu. Na okolicznościach w  ta ­
kich razach nigdy zbyw ać nie zw ykło. Jakoż z pow odu 
zajść P ortugalczyków  z H ollendram i o now e o d k ry c ie , ci 
ostatn i zaw arli trak ta t z H iszpanami roku  1608., m ający na 
celu w olność hand lu  obu tych narodów  z W schodniem i 
Indyam i. —  R oku 1609. Hugo G ro tius, m ędrzec h o lle n d e r-  
sk i, napisał u sp raw ied liw ien ie  ow ego trak ta tu  i pow sta ł 
m ocno przeciw  Portugalczykom  o zamysły ich zrobienia 
się panam i morza. P od ług  p raw  ludzkości i natury  u trzy­
m yw ał o n , m orze pow inno  być w o ln e , l i b e r u m  m a r ę ,  
dla w szystkich ludzi. Raz położona jasno kw estya przez 
G ro tiusa, staje się najważniejszym  przedm iotem  dysputy aż 
do dni naszych. O  C l a u s u m  m a r e  (zam knięte morze) 
z całych sił dopom ina się na próżno  od sw ego panującego 
Jakóba I. m ędrzec angielski S e l d e n  i w  odpow iedzi na 
pow yższe dzieło w szystkich używa d o w o d ó w , na jak ie tylko 
najw iększa spekulacyjna g łow a zdobyć się może. P oczą­
wszy od A dam a i jego  synów , aż do dni naszych przyta­
cza dow ody: 1) że m orze tak się podciąga pod p ry­
w a tn ą  w łasn o ść , jak z iem ia ; 2 ) że k ró low ie  angielscy są 
panam i m orza otaczającego ich posiadłości. P od ług  zatem 
tej te o ry i, panow anie  całkiem  dzisiaj na O ceanie zostać 
w inno  w yłącznie w  ręku  A nglii, gdyż ona nigdzie n ie  je s t 
bez posiadłości ziem skich: „ M a r c  C l a u s u m ,  m ów i,

4 *
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je s t to  m orze posiadane w  sposób p ryw atny , albo tćż od­
łączone, już to  przez p raw o , już przez opanow an ie , tak, 
że przestało  być w sp ó ln em .“ 3)

Ichó rzliw y  J a k ó b  I., pom im o całćj sympatyi z w i­
dokam i S e l d e n a ,  n ie  śm iał ich wszakże publikow ać, 
z obaw y obrażenia na siebie sw oich przyjaciół. Nie 
tak się ma z jego synem  K aro le m , który zw ykle o jcow ­
skie w idoki z p rzesadą urzeczyw istniał. P rzy  ogrom ­
nym pospiechu w ystaw ien ia  m arynarki narodow ćj r. 1635., 
op iera  on się całkiem  na w idokach Seldena i myśli tego 
au to ra ; każe je  uw ażać H ollandyi za w idoki rządu  angielskie­
go , jako tćż upom ina się o zuchw alstw o G ro tiu sa , który 
śm iał u trzym yw ać, iż „ m o r z e  p o w i n n o  b y ć  w s p ó l -  
n ć m  d l a  w s z y s t k i c h . “ O d tego dopiero  czasu m ożna 
pow iedzieć, datu je się angielska przedsiębierczość, a za­
razem  szczęście w  dopinaniu  rozjaśnionego w  narodzie 
celu. Jakoż pom im o zaburzeń w ew nętrznych  w ynikłych 
z r. 1640, A ngielscy przyw ileiści ani jednćj chw ili nie 
tracą  z ócz in te ressów  na now o tak  dobrze w ytłum aczonych; 
czego Jakób  I. n ie  śm ia ł, lub czego K arol I. nie m ógł d o -  
kazać, to  republikan ie angielscy uskuteczniają. W yzw olone 
ręce  średniej klassy m ieszkańców , niesłychanych na O ceanie 
dokazują czynów. Z nic nicznaczącej m arynarki Anglii tw o ­
rzy się najp ierw sza; z n ieśm iałego i bardzo m ało biegłego 
m ajtka w oln i Anglicy rob ią  najsław niejszych bohaterów  
m orskich. N iezw yciężony i szlachetny m arynarz adm irał

3) Rzecz dziw na , iż owego dzieła nikt zbić nie ważył się 
Roku dopiero 1811. w yszło dzieło p. G e r a r d  d e  R u y n e v a l  
pod tytułem: „D e la Iiberte des m e rs ,“  w którem dowodzi sw e-o  
przedm iotu, zbija zgrabnie bardzo argumenta S e l d e n a .  Dzieło 
to z rozkazu N a p o l e o n a  napisane być miało. Co bądź, to 
przecież pew na, ze żaden glos I o i c z n i e ,  trzymając się interesu 
osobistego, me śmie utrzymywać w Anglii nauki G r o t i u s z a .  
Anglia dopoty, dopóki choć najmniejsze zapasy morskie w swćm 
ręku trzymać będzie , nie porzuci Seldena teoryi, chociaż nie 
idzie zatem , aby lud w szechwładzca, miał je j się trzymać. P o li­
tyka ludu od polityki przywileistów różną koniecznie być musi.
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B lack, nie będąc nigdy w  morskićj służbie, zm ienia taktykę 
w alk i m orsk ie j, sam z adm iralskim  okrętem  w dziera  się 
w  najw iększy ogień nieprzyjacielski, przez co od razu staje 
się najw iększym  w  ow ćj epoce w ojow nikiem  m orskim . 
W  zaw ziętości swojej niszczy w szystko , co m u się p o tę ­
żnego na m orzu przedstaw ia, im prow izując niejako d w u -  
sto letn ie  panow anie A nglii na O ceanie św iata. P o tężną 
m arynarkę H o llc n d ró w , jako tćż znakom ite zapasy m orskie 
H iszpanów  i P ortugalczyków , Black niw eczy zupełn ie i ban ­
derę angielską prow adzi aż do brzegów  Afryki, uśm ierza­
jąc  w szędzie n iepokonanych cudzoziem skich p ira tów . O d 
tego  czasu m orze Ś ródziem ne, n ieprzystępne w przód dla 
A nglii, sta je się dla niej celem  zdobyczy, o posiadanie 
k tórćj w szelkiem i sta rać  się będzie sposobam i.

Ale tu  nie koniec. P rzy tych ogrom nych tryum fach 
w yzw oleńcy k ró lew scy , zam ierzają na w ieki zostać się na 
tak  św ietnćm  stanow isku. A kt nawigacyjny z r. 1 6 5 1 . 
z tego w ychodzi punktu : „Zadać cios całćj m arynarce św ia­
ta ,  przez stw orzenie najpotężniejszej u s ieb ie ,“  oto cel ow ćj 
najsław niejszćj w  dziejach handlowych Anglii ustaw y. J a ­
koż zabraniają owym aktem  przyw ozu przedm iotów  han­
dlow ych zA zy i, A fryki, Ameryki na innych okrętach, prócz 
sw oich w łasnych do Anglii. P roduk tom  zaś europejskim  
tym  tylko o tw ierają  p o rta , k tóre na narodow ych statkach, 
lub k tó re  w  ekpiw ażu m orskim  przez pew ną część m ary­
narzy angielskich dostarczanem i będą. N aturaln ie w yspiar­
skie po łożenie je s t zm uszone niejako tw orzyć sw oją w ła ­
sną m arynarkę hand low ą, w  celu zaspokojenia potrzeb 
narodow ych. Jednym  tym zakazem cały handel zagrani­
cznych narodów  z Anglią zniszczony, m oc zaś m arynarska 
z n arodu  ogrom nym  sposobem  w ydobyta. Ze w szystkich 
uchw ał parlam en tu  długiego akt naw igacyjny je s t jednym  
najgłębićj pomyślanym spo so b em , za pom ocą którego do 
zakrojonego celu m ożna będzie w  narodzie sięgnąć. Oprócz 
tego aktu ten parlam en t nie nosiż na sobie oznaki m o n o ­
p o l  i z m u handlarskiego ? Nie byłyż póz’nicjsze uchwały
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zabraniające przyw ozu do Anglii z innych narodów , następ­
stw em  ow ego ak tu? 1 czemże innem  był parlam ent długi, 
jeżeli nie ojcem dzisiejszych przyw ileistów ? M ożnaż choć 
na najm niejszą między niem i natrafić różnicę?

Ani jednój chwili K rom w ell nie traci zdążając do celu. 
Uspokoiwszy jak  najm ocnićj H ollendrów , szuka za O ce­
anem  now ych dla kraju  posiadłości. O panow anie Jam aiki 
roku 1 6 5 5 . jem u się należy , on a nie kto inny prakty­
czną w skazał Anglii drogę objaw iania sw ego na zew nątrz 
życia. W szystko od tego czasu w  życiu zew nętrznćm  
Anglii je s t w idom em . „U trzym yw ać u siebie najpotężniej­
szą flottę i za pom ocą niej w ydzierać innym narodom  po ­
siadłości zaoceańskie, nie dozw olić w zrostu  w  m orską p o ­
tęgę nikom u“ —  oto cała polityka od K rom w ella aż do dni 
naszych. W  14  okrętów  w ojennych K rom w ell poim ał księ­
cia R o p e rta  z flottą do Portugalii i zostaw ia Anglii flottę 
tak ą , jakićj nigdy nie miała. —  R oku bow iem  1 6 5 8 . ,  to 
je s t w  przeciągu lO ciu  lat Anglia już je st w łaścicielką flotty 
m orskićj z 1 5 0  sta tków  w ojennych złożonej. Seldena 
teorya o m a r e  c l a u s u m  w  praktykę się szybko jak  w i­
dzimy zamienia.

Poniszczywszy Anglia znakom itsze zasoby sw oich są­
siadów  w  rew olucyjnćj w o jn ie , i zachęcona pom yślnością 
zaoceańską, rzuca się od tego czasu w  ślady pro tek to ra 
Anglii i w  przeciągu 1 5 0  lat staje się rzeczyw istą panią 
w szelkich posiadłości celniejszych, w  ręku  jćj sąsiadów  z o -  
stających. P om im o całego nikczem nego panow ania K aro ­
la II. Anglicy od w skazanego celu nie odstępują. Polityka 
zew nętrzna staje się w łaściw ie placem  w alki dla now o 
w szczętych partyi w  narodzie. Skargi w ytaczane m inistrom , 
z tego w ychodzą punktu. W szelkie znakom itsze gabinety, 
w  czynnościach zew nętrznych sw oich szukają zasługi. P o ­
m im o korzystnych n aw et trak ta tó w  dla A nglii, angielscy 
w szechw ładcy nigdy nie są niem i zadow olnieni. O d p o ­
koju w  B reda zaw artego  r. 1 6 6 7 . aż do pokoju w  W iedn iu  
r. 1 8 1 5 . ,  w szędzie w idzim y Anglią korzystającą i jeszcze
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niezadow olnioną. Za pokój w  U t r e c h t  r. 1 7 1 3 . in in is te -  
ryum  torysow skie, pod naczelnictw em  ow ego sław nego p a n -  
flecisty hrabi Bolingbroka i hrabiego O xforda odpow iada 
przed m inisteryum  w higow skićm  r. 1 7 1 4 . Tym czasem  po ­
kojem tym usadow iła się Anglia w  północnćj A m eryce przy 
F rancy i, k tó ra  15 la t pózniój całkiem  Anglią w  tych s tro ­
nach zm uszona była opuścić. —  To sam o się p raw ie  dzieje 
przez pokójP aryzki w r .  1 7 6 3 . Pom im o ogrom nych korzyści 
nad F rancyą tym pokojem  otrzym anych, hrabia C h a th a m ,  
ojciec późniejszego m inistra W ilhelm a P itta  najm ocnićj się 
nań  użala. Pognębić i zniszczyć zupełnie F rancyą , oto cel 
m in istrów  l i b e r a l n y c h  w  Anglii. W hig i w  tym  w zglę­
dzie zaw sze byli zapalczywsi i w ięcej p rzew idu jący , aniżeli 
Torysi. Pom im o niem ocy podbicia zjednoczonych zbun to ­
w anych stanów  A m eryki, Anglia ich u traty  zapom nieć nie 
je s t w  stanie. Pokój w  P aryżu  r. 1 7 8 4 . zaw arty , je s t p o ­
m nikiem  dla liberalnćj Anglii przestraszającym . 4)

W  stosunku tak olbrzym iego rozpościeran ia się za O ce­
an e m , Anglia w  odpow iednią w zrasta ła  potęgę m orską.
I tak przy abdykacyi Jakóba II. m arynarka angielska w ypro­
w adzała do 1 7 3  sta tków  w ojennych objętości 1 0 1 ,8 9 3  be­
czek. P o  śm ierci W ilhelm a III. w idzim y ją  p raw ie  zdw ojoną, 
bo  w ynoszącą sta tków  w ojennych 2 7 2 ,  objętości 1 5 9 ,0 2 0  
beczek r. 1 7 0 2 .  Za A nny i Jerzego I. pow iększenie nie

) ^  szystkie znakomitsze posiadłości dzisiaj w ręku Anglii 
będące, stają się łupem je j wojen po rewolucyi r. 1640. I tak 
w Europie — Heligolan roku 1814. zostaje Duńczykm wzięty. 
G ibraltar r. 1704. zdobyty, pokojem w  Utrecht r. 1713. Anglii 
przyznany; wszelkie usiłowania odebrania go później przemocą, 
na niczem pełzną. Malta i Gosso od r. 1801., Jońskie wyspy od 
r. 1814., europejskie te posiadłości uważać należy tylko jako  punkta 
strategiczne. W  Afryce Przylądek dobrej nadziei Hollendrom w y­
darty r. 1795., oddany pokojem w Amiens, nareszcie w  końcu 
wzięty r. 1806. M a u r i t i u s  z wyspami pomniejszerai wydarta 
Francuzom r. 1810. w  A m e r y c e .  Cała północna Ameryka z w y­
spam i, nowy B runśw ik, now a Szkocya, przylądek B reton , wyspa 
Edwarda i Nowo odkryta Z iem ia, przechodzą ostatecznie do An­
glii, po opuszczeniu Kanady przez Francuzów  pokojem z r. 1763.
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następuje, gdyż roku 1727 . liczy statków 2 3 3  objętości 
1 7 0 ,8 6 2 . Za Jerzego II. po wojnie z Hiszpanii} z roku 
1 7 3 9 ., z Francy.-} z r. 17 4 4  i 1 7 5 5 . marynarka rządowa 
liczy r. 1 7 6 0 . statków wojennych 4 1 2  objętości 3 2 7 ,1 6 4  
beczek. Po wojnie amerykańskiej r. 1 7 8 2 . liczba okrętów 
wojennych wzrastała aż do 6 0 0 , a przy zawieraniu pokoju 
r. 1783 . do 6 1 7  objętości 5 0 0 ,0 0 0  beczek. Przy zawar­
ciu pokoju w  Amiens r. 1 8 0 2 ., wynosiła 7 0 0  statków w o­
jennych. Od r. 1 8 0 8 . aż do 1 8 1 3 . Anglia miała na mo­
rzu na stacyach wojennych do 5 0 0  statków , z których 
1 0 0  do 160  było okrętów  liniowych, 130  do 160 
fregat, a przeszło 2 0 0  innych pomniejszych. Oprócz tego 
w  portach Anglii leżało do 5 0 0  innych statków , co wszy­
stko wynosiło do 1 0 0 0  statków  wojennych objętości 
8 0 0 ,0 0 0  do 9 0 0 ,0 0 0  beczek. W  roku wszakże 1821 . 
sprzedano lub zniszczono niezdatnych statków blisko poło­
wę i doprowadzono marynarkę narodow ą w  dobrym stanie 
będącą, do 6 0 9  statków , objętości do 5 0 0 ,0 0 0  beczek. 
Stan dzisiejszej flotty angielskiej nie jest bardzo zmieniony.

Otoż mamy i dotykalne przykłady, jak jednostajnie pil­
nowali się Anglicy w  wykonywaniu woli swoich repub li- 
kanckićh przodków. Przed rewolucyą z r. 1640 . Anglia 
na morzu nie była naw et widomą —  po rewolucyi znajdu­
jemy ją wszystkowładną. Przed r. 1 6 4 0 . Anglia n ie -

Od tego czasu Anglia w  tej części św iata jest zupełną panią. 
W  zachodnich Indyach w yspy Dom inika, Grenada, Ś . W incentego, 
dostają się  Anglikom pokojem Paryzkim  z r. 1763. W  wojnie zaś 
francuzkiej r. 1793. Anglia się  jeszcze  mocniej tam sadowi. Gujana, 
llerb ice , S . Ł uk asza , T obago, Trinida i inne pomniejsze posia­
d ło śc i, oprócz Jamaiki r. 1653. na Hiszpanach zdobytej, w  wojnie 
tej po w iększej części Anglii się  dostają. — W  A z y  i od r. 1661., 
to jest od karty danej przez K arola II. kompanii wschodnio-indyj- 
gkiej, posiadłości kompanicznc rozmaitemi sposobam i zostały na­
bywane. Francuzki* starania od r. 1744. do 1765. zapobieżenia  
w p ływ ow i Anglii na niczern się  skończyły. W zięcie  Pondicherry 
r. 1765. Francy! śmiertelny cios przyniosło. W ysp a C e y l o n  
ostatecznie w zięta Ilollendrom  rokn 1795. O p i ą t ą  c z ę ś ć  świata 
nikt się  nawet z Anglią ubiegać nie śmie.
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śmiała nigdzie czoła staw ić,  po r. 1 6 5 0 .  Anglia wszy­
stkich do boju wyzywa. Za czasów królewskiego p anow a­
nia Anglia po za Oceanem nie miała prawie nic, coby g o -  
dnćm narodowych wysileń nazwać było m ożna, wtenczas, 
kiedy za panow ania średnićj klassy w  narodzie, Anglia 
wszystkie znakomitsze posiadłości w  obcem ręku będące, 
mocą wydziera i przy sobie zatrzymuje. Karol I. o c l a u ­
s u m  m a r e  dysputował teorycznie, republikanie angielscy 
praktycznie tego dokazują. Anglia przed r. 1 6 4 0 .  nie w ie ­
działa czem je s t  i jak się ma okazać na zewnątrz. Anglia 
po r. 1 6 5 0 .  widzi się panią Oceanu.

Lecz aby dokazać tak wielkich rzeczy, każdy się z nami 
zgodzić m usi ,  iż Anglia musiała bardzo niepospolitych uży­
w ać  do tego środków. Na chęciach, jak  widzieliśmy, 
nigdy królom angielskim nie zbywało , tymczasem w  środ­
kach zawsze byli niemożni. Poznać przeto ow e potężne 
środki nieodzownie nam potrzeba, albowiem bez tego przed­
miot nasz nie byłby wcale wyświeconym.

Dwiebym tylko naznaczył g łów ne przyczyny tych św ie­
tnych pow odzeń  zewnętrznych Anglii. P ie rw szą  czerpał­
bym z jej zewnętrznego życia, drugą z s tosunków  jć j po ­
w in o w ac tw  z obcemi na zewnątrz mocarstwami ? P ierw szą 
przyczynę nazwałbym głów ną —  drugą natu ra lną ,  w ypły­
w ającą poniekąd z pierwszej. Zrozumiejmy się. Z uw ag  
naszych o w ew nętrznćm  życiu Anglii dostateeznieśmy się 
przekonali,  że pomimo niezupełnego politycznego w yzw o­
lenia się tutejszych m ieszkańców , średnia przecież klassa 
zupełnie, można powiedzieć, została w olną.  W olność  ow a 
naturalnie jes t  źródłem stosunkowej siły, która w  poró ­
w naniu  z silą każdego osobno wziętego społeczeństwa E u ­
ropy, była i być musiała większą. Żadne znakomitsze 
państwo E uropy  od połow y 17go w ieku aż do końca 18go 
nie przedstawiało n am , w  nieprzyjaciołach Anglii,  tyle 
wolności społecznej,  ile jćj miała Anglia. Przy tej sile 
miała na oku cel tak dobrze zrozumiany, iż nie mogła od 
niego wiele w  swoim pochodzie zbaczać.



Pom im o całćj świetności panowania Ludw ika XIV., 
pomimo genialnych w  owym czasie w e  Francyi ludzi, —  A n­
glia wszędzie w ydaje się być potężniejszą od n ićj,  jeżeli od ­
rzucimy antinarodowe panow anie dw óch ostatnich kró lów  
z familii Sztuartów. P o  śmierci naw et najnieuhlagańszego 
nieprzyjaciela Francyi W ilhe lm a 111., Anglia za panow ania  
Anny w  najsmutniejszej i najprzykrzejszój pozycyi stawia 
Francyę. Gdyby fakcyjne i babskie intrygi nie były obaliłv 
w higowskiego ministeryum r. 1 7 1 0 ,  pokój w  Utrecht z r. 
1 7 1 3 .  nigdy nie byłby nastąpił,  a tern mnićj spodziewaćby 
się było m ożna,  aby familia B urbonów  na tronie hiszpańskim 
posadzoną została; —  kiedy zatem Francya pod L udw i­
kiem XIV. takich doznała bolesnych ciosów, jakichże An­
glia nie musiała jćj zadać za panowania tak nikczemnego, j a -  
kićm było panow anie Ludwika XV. Mogłaż gdziekolwiek 
F rancya godnie z Anglią się mierzyć? Dzieje nam pow ia­
dają bardzo dobitnie, że przyczyna tych różnic spoczywa 
nie gdzie indzićj, jak  w  organizacyi w ewnętrznćj państwa. 
Despotyzm kró lów  francuzkich nie mógł się żadnym spo ­
sobem zwycięztwa decydującego nad liberalną spodziewać 
Anglią. To samo ma się rozumieć z Hiszpanią i P o r t u -  
galią. Holendrzy naw et za słabymi byli w  zapasach z now o 
wyzwoleńcami. Powydzierane więc posiadłości sąsiadom, 
Anglia sobie przywłaszcza przez skutek swćj w e w n ę ­
trznćj siły. N astępujące czyny historyczne najlepićj niniej­
sze uwagi rozświecą.

W e  wszystkich walkach znakomitych na zewnątrz od 
r. 1 6 5 0 .  prowadzonych , Anglia wszędzie zwyciezko wy­
chodzi,  prócz wojny z Ameryką r. 17 75 .  rozpoczętej. 
W ypadek  ten przekonywa wszystkich, iż Anglia ma swe 
słabe s trony, w  które godząc,  można jej śmiertelny cios 
naw et zadać. Amerykańskie zjednoczone stany pokonyw ają 
A nglią ,  ponieważ siły ich znow u przewyższają siłę Anglii. 
O  w olność dobijający się lud drugićj półkuli św ia ta ,  stanął 
na lepszym naw et gruncie , aniżeli jego zapamiętali przeci­
wnicy. Zwycięstwo ztąd było koniecznćm następstćm po ­
dobnego stanu rzeczy. Idąc w  ślady swych niejako p o -
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przedn ików , Francuzi w  wojnie z r. 1 7 9 3 .  mocno n ak a le -  
czyli Anglii* tak ,  że utrzymywaćby m ożna ,  iż niewiadomo 
komu należy przypisać zwycięztwo z tćj tak okropnćj walki 
między sąsiednimi społeczeństwami Anglii z Francyą. J e ­
żeli popalenie flott francuzkich 5) j oderw an ie  niektórych 
wysp od Francyi,  nazywać będziemy decydującćm zwycię­
stw em  , to podówczas trudno czynom przeczyć przez 
u trzym ywanie,  aby ono na stronie Anglii się nie znajdo­
wało. Jeżeli zaś przeciwnie świetnościom pozornym uwieść 
się nie damy i głębićj nad temi wypadkami uw agę naszę 
zapuścimy, to  podów czas ujrzymy, iż owe nazbierane l a u -  
ry mocno zwiędły. Jakoż Francya dzisiaj posiada taką 
llottę, jakićj nigdy nie miała. Zdobyte brzegi Afryki przy 
morzu Sródziemnśm mogą mieć bardzo wielkie znacze­
n ie ,  skoro się dostaną w  ręce c h c ą c y c h  i u m i e j ą ­
c y c h  kolonizować. Francya nie ma przy tćm wszystkićm 
jeszcze tak przerażającego na sobie długu narodow ego ,  jaki 
Anglią gniecie. Spoglądając dzisiaj na dziedzinę G a u -  
ló w ,  pow iedzia łbyś, że wojska nieprzyjacielskie nigdy 
w  tym nie były kraju. Inaczej się ma zupełnie z jćj ry­
w alką wiekuistą Anglią. P om im o tak świetnych zwycięztw 
na m orzu ,  Anglia widzi, jak pod jć j oczyma wznoszą się za­
soby morskie Francyi,  które naturalnie ją  n iepokoić ko­
niecznie muszą. Zaciągnięty dług narodow y przeszło 
6 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  funtów szterlingów na ow ą wojnę francuzką 
nic zniszczył bynajmnićj zasobów F ran cy i ,  kiedy na n aro ­
dzie angielskim niezmiernie ciężyć musi. Anglia przez 
sw oje wysilenia w ojenne z roku  1 7 9 3 .  do 1 8 1 5 .  musi 
się bardzo oglądać na siebie, kiedy Francya gotowa jest 
każdej chwili za wyrządzone sobie krzywdy, zbrojno się 
dopominać.

6) Francya w wojnie morskiej z Anglią od r. 1793. do 1814. 
straciła przeszło 600 statków w ojennych, z których 90 było okrę­
tów liniowych. Strata zaś angielska wynosiła razem do 60 sta­
tków , z których 6 było okrętów liniowych, 12 fregat, reszta sta. 
tków pomniejszych.
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Anglia p rze to , jak  w idzim y, je s t do pokonania. A n­
glia m oże być, bo je s t rzeczyw iście straszną dla despotów , 
nigdy zaś dla społeczeństw  w olnych. Gdyby stan  rzeczy - 
pospolitćj francuzkićj zm ienionym  nie zosta ł, liberalni A n­
glicy m usieliby być upokorzonym i. Przyw łaszczenie n a j-  
wyższćj w ładzy przez N apo leona, zm ieniło zupełnie stan 
rzeczy. F rancya w  tym  w ypadku postaw iła  się w  tćm  sa­
m em  położen iu , w  jak ićin  ją  w idzieliśm y za panow ania 
L udw ika XIY . N ajpotężniejsze intellektualności nie są 
w  stanie w yrodzić w  narodzie takiej s iły , jaką w yradzać 
zw ykła w olność. G enialni ludzie mogą bitw y w ygryw ać, 
m ogą olbrzym ich w  sw ćm  życiu dokazać czynów , ale nigdy 
nie są w  stanie zastąpić skutków  z w olności wynikłych. 
O na to  rodzi ludzi gen ia lnych , ona przedłuża życie narodu , 
ona takow e zasila i nigdy nie g in ie , skoro je s t um iejętn ie , 
że tak pow iem y, m iłow aną. N astępujący dow ód m ocne 
rzuci św iatło  na nasze tw ierdzenie .

K iedy kró low ie angielscy przed r. 1 6 4 0 . zam ierzali 
w ojnę p row adzić , jakićjże podów czas nie doznaw ali od 
sw oich poddanych trudności w  uzyskiw aniu od nich na ta ­
kow e zam iary odpow iednićj summ y pieniężnćj. Za każdą 
razą  oppozycya była straszliw a, przyprow adzająca nieraz, 
bo n aw et bardzo często , do upokorzeń k ró lów  przed swy­
mi nie w iele  znaczącymi w  innych razach poddanym i. Nie 
tak  się m ają rzeczy po rcw olucyi angielskićj z roku  1 6 4 0 . 
Na pieniędzach w yzw oleńcom  nigdy nie zbyw ało. N ie­
m ożność dostarczania w ym agalnćj ilości kosztow nego 
kruszczu, w ynalazła inne sposoby zapobiegające n in iej­
szej n iedogodności, i w kró tce  w idzim y Anglią najm nićj 
troszczącą się o in teressa p ien iężne, acz konieczne do 
prow adzenia w ojen  zew nętrznych. System dzisiejszych 
banków , i p ieniądze pap ierow e w ychodzą na scenę 
publiczną. 6) Zm ieniony stan państw a politycznie, je s t

B) B ank dzisiejszy Anglii b ierze sw ój początek  za  panow an ia  
W ilhe lm a III. r. 1694. P o ży czk a  pieniędzy od osób pryw atnych  
d a ła  inu istnienie i zrob iła  go na  zaw sze dogodnym  instrum entem  
rządu  w  transakcyach  podobnych.
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przyczyną najsilniejszego kredytu w  narodzie między p o -  
jedyńczemi cząstkami. Kapitały w  ręku prywatnych 
będące, składane są ciągle na ołtarzu interessu w yzw o- 
lonój klassy mieszkańców. Gdziekolwiek takowy jest 
zagrożony, tam one na pomoc z największą ochotą mu bie­
gną. Następujący historyczny stan długu narodowego n a j-  
Iepićj nas w tein objaśni. I tak r. 1 6 8 9 . dług Anglii wy­
nosił funtów szterl. 6 6 4 ,2 6 3 , prowizya od niego 3 9 ,8 5 8  
funt. szt. 7) Za panowania W ilhelma III. pożyczono od 
narodu 1 5 ,7 3 0 ,4 3 4  funt. szt., od czego prowizya wynosiła 
1 ,2 7 1 ,0 8 7  funt. szt. Roku tedy 1702 . przy śmierci W il­
helma III., dług narodowy wynosił razem f. sz. 1 6 ,3 9 4 ,7 0 2 , 
prowizya funtów szterl. 1 ,3 1 0 ,9 2 4 . Dług zaciągnięty za 
Anny (czasu wojny) od roku 1 7 0 2 . do 1 7 1 4 . wynosi 
3 7 ,7 5 0 ,6 6 1  f. s z ., procent od niego 2 ,0 4 0 ,4 1 6  f. sz., 
razem przeto r. 1714 . dług narodowy wynosił funt. szt. 
'5 4 ,1 4 5 ,3 6 3  funt. szt., prowizya 3 ,3 5 1 ,3 5 8  funt. szt. 
Spłacono długu za panowania spokojnego Grzegorza I. 
2 ,0 5 3 ,1 2 3 , z prowizyą 1 ,1 3 3 ,8 0 7  f. szt. Roku zatóm 
1 7 2 7 . zaciągnięta summa pieniężna od narodu wynosiła 
funt. szt. 5 2 ,0 9 2 ,2 3 8 ,  z prowizyą 2 ,2 1 7 ,5 5 1  funt. szt. 
Dług zaciągnięty za panowania Grzegorza II. aż do pokoju 
w  Paryżu r. 1 7 6 3 . zawartego, (czas wojenny) wynosił 
8 6 ,7 7 3 ,1 9 2  funtów szterl., prowizya 2 ,6 3 4 ,5 0 0 . Roku 
zatóm 1 7 6 3 ., w trzy lata po wstąpieniu n a tro n  angielski 
Grzegorza 111., dług państwa wynosił f. szt. 1 3 8 ,8 6 5 ,4 3 0 , 
interes od niego 4 ,8 5 3 ,0 5 1  f. szt. Z tego spłacono pod­
czas pokoju od r. 1 7 6 3 . do 1 7 7 5 . f. szt. 1 0 ,2 8 1 ,7 5 5 , p ro -  
wizyi 3 8 0 ,4 8 0 . Na początku zatóm wojny amerykańskiej 
dług państwa wynosił funt. szt. 1 2 8 ,5 8 3 ,6 3 5 , z prow i­
zyą 4 ,4 7 1 ,5 7 1  f. szt. Dług zaciągniony na amerykańską 
wojnę wynosił funt. szt. 1 2 1 ,2 6 7 ,9 9 3 , procent od niego 
4 ,9 8 0 .2 0 1  f. szt. Dług zatóm państwa r. 1 7 8 4 . wynosił 
razem 2 4 9 ,3 5 0 ,1 4 8  funtów, szterl., z prowizą 9 ,4 5 1 ,7 7 2

T) P rz e z  literę f. rozum iem y funt 1 szterlingów  wynoszący zu- 
pełn ie z łp . 40.



f. szt. Spłacono podczas pokoju od r. 1 7 8 4 .  do r. 1 7 9 3 .  
f. szt. 1 0 , 5 0 1 , 3 8 0 ,  umorzono prowizyi 8 4 3 , 2 7 7 .  Dług 
zatćm narodw y r. 1 7 9 3 .  wynosiłf .  szt. 2 3 9 , 3 5 0 , 1 4 8 ,  p r o -  
wizya zaś od niego 9 , 2 0 8 ,4 9 5  funt. szt. D ług zaciągniony 
podczas całej wojny francuzkiój wynosił f. szt. 6 0 1 , 5 0 0 ,3 4 3 '  
p rocent od niego f. szt. 2 2 , 8 2 9 ,6 7 9 .  Cały przeto dług r ’ 
1 8 1 7 .  wynosił funtów szterl. 8 4 0 , 4 5 2 , 4 9 1 ,  a p ro w iz ja  
3 2 , 0 3 8 ,2 9 1  f. szt. Dług umorzony od 1. Lutego 1 8 1 7 .  
do 1. Stycznia r. 1 8 3 8 .  wynosił 4 8 , 5 4 4 , 0 4 9 ,  prowizyi zaś 
2 , 5 7 6 , 7 6 3  funtów  szterl. Dług zatśm r. 1 8 3 8 .  wynosił 
7 9 2 , 3 0 6 , 4 4 2  f. szt.,  czyli złp. 3 1 , 6 9 2 , 2 5 7 , 6 8 0 ,  prowizya 
od niego f. szt. 2 9 , 4 6 1 , 5 2 8 ,  czyli złp. 9 7 8 , 4 6 1 , 1 2 0 .

Otóż widzimy najoczywistszy przykład jak angielskim 
wyzwoleńcom na pieniądzach, nie zbywało. Ale czyn ten 
narodow y do daleko większych przyprowadza nas następstw, 
wymagających jak najobszerniejszćj rozwagi. A nasamprzód 
kotriuż to Anglia w inna?  Czyny nam m ów ią ,  że Anglii. Ża­
den bowiem naród jako naród nie jest kredytorem Anglii. 
Kiedy tak je s t ,  w ięc Anglia jes t kredytorem 8 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  
f. szt. i zarazem dłużnikiem tejże samej sum m y, w  podobnym 
przypadku następująca się przedstawia uwaga. Gdyby an­
gielscy kredytorowie chcieli od swych dłużników o w ą sum ­
mę ściągnąć, to  któżby w  owym razie zapłacić ją  umiał? 
Stosując się do tutejszych p raw  krajow ych, tenby płacił, 
ktoby m ia ł pieniądze, lub jakąkolwiek własność ulegającą 
spieniężeniu, ten zaś, ktoby był bez tych środków  (insolvent 
debtor) podciągniętymby został pod dobrodziejstwo praw a 
tutejszego o dłużnikach, będących w  stanie realnego ubóstwa. 
W  myśl zatem niniejszego p raw a  kapitały wszelkie zbioro­
w e  odpowiadaćby musiały, praca zaś ludzka nie. Otoż 
mamy dłużników płacących, któż teraz jest kredytorem —  
naturalnie ten ,  kto ma pieniądze, w  przeciwnym bowiem

S) T e  h isto ryczną w iadom ość o długu narodow ym  wzięliśm y 
z d z ie ła  p an a  M C u llo c li, pod ty tu łem : „ S ta tis tic a l account o f the 
B ritich E m pire .44 Vol. 2. 8. L on. 1839.
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razie trudno się podobnym szczycić tytułem. Bogacze stąd 
do tego honoru są przypuszczeni. Lecz ci bogacze, jak to 
widzieliśmy, są za dług narodowy także odpowiedzialni? 
W  takim przypadku któż komu w inien? Jak rozpoznasz 
dłużnika od Kredytora?

Ale tu  bynajmniej nie koniec. Dług Anglii w, dzisiej­
szym stanie rzeczy jest zagadnieniem najważniejszćm. Obej­
rzeć go zatćm pod wszelkiemi wypada stronami. Anglia 
rocznie płaci prowizyi od owego długu dzisiaj do 3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
funt. sz terl., na inne zaś wydadki państwa wydaje rocznie 
2 2 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  razem wszystkiego około 5 2 ,0 0 0 ,0 0 0  f. szt. 
Pobór tej summy uskutecznia się w  następujący sposób. Od 
własności ziemskiej (Landtas) lub od zabudowań (Windon 
tas) rząd pobiera do 4 ,0 0 0 ,0 0 0  f. szt., to nie jest ani x/y0 
część owej ogromnej summy. Reszta zaś wybierana bywa 
za pomocą a k c y z y  i c e ł. Te dwa artykuły są najważniej­
sze. Lud zatćm cały jako potrzebujący żyć przez kupowa­
nie wiktuałów pod akcyzą będących, najsilniej wpływa na 
opłacanie owego ogromnego procentu. Jeżeli przez pra­
wo krajowe lud widzieliśmy uwolnionym od odpowiedzial­
ności za dług narodowy, to w  opłacaniu zań prowizyi, rze­
czy zupełnie inaczćj się mają, gdyż lud zmuszony jest ta­
kowy opłacać. Ale idźmy dalćj.

Podług przytoczonej historycznćj wiadomości o długu 
narodowym widzieliśmy, iż on wynikł w  skutek wojen 
zewnętrznych. W ojny zaś zewnętrzne z dwóch wynikły 
w zględów, naprzód z chęci zaborów , powtóre z chęci 
utrzymania się na swem własnćm stanowisku. W obu tych 
razach lud angielski żadnych dla siebie nie uzyskał korzyści, 
jak to w  uwagach o wewnętrznem życiu Anglii jasno w i­
dzieliśmy. Tymczasem wojna francuzka z r. 1 7 9 3 . ko­
sztowała f. szt. 6 0 1 ,5 0 0 ,3 4 3 . W ojna z siebie żadnego in­
nego nie miała znaczenia, prócz chęci utrzymania swego po 
rewolucyjnego z r. 1 6 4 0 . stanowiska. Odejmij tę jedną przy­
czynę, nie będziesz w  stanie odgadnąć, o co w  tćj krwawćj 
walce Anglii chodziło. Francya przez żadne m ocar-
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stwo nigdy tak potężnie attakow aną nic była w  swoich 
towarzyskich reform ach, jak przez Angli;}. Cała ztąd 
ta w ojna była antisocyalną, broniącą jak najsilniej, aby 
Francya nieprzedstawiała światu w zoru  urządzenia się w e ­
w nątrz  siebie towarzyskiego, a ztąd, aby porządkowi zapro­
wadzonem u w  Anglii nie przyniosła smutnego ciosu. °) W  pła­
ceniu zatem tak wysokiego procen tu ,  lud biedny płaci za 
to ,  aby był ciągle w  politycznej,  a tćm samem w  socyal-  
nćj niewoli.  Możnaż, pytam się, na zimniejsze urąganie 
się z nieszczęść ludzkich w  dziejach świata natrafić?

Lecz dług narodow y głębiej jeszcze w  społeczeństwie 
nurtuje. I tak w łasność ziemska będąc niezmiernie z a w i -  
łemi otoczona prawam i krajowem i,  bardzo utrudnia m a­
łym kapitalistom pieniężnym, uplasowania się na nićj; w  ta ­
kowym razie ow e niewielkie zasoby pieniężne idą dla zysku 
w  ręce banków  i tam nieznacznie toną w  długu naro­
dowym. M ów im y w  długu narodow ym , gdyż wszystkie 
banki angielskie rękojmię swego istnienia na nim opierają. 
„M y możemy uważać rzecz tym sposobem , mówi p. M’Culloch 
„ w  dziele przez nas powyżej cy towanćm , że liczba osób, 
„mających bezpośredni interes w  kapitale (to jest długu naro ­
d o w y m )  jest  większa, jak się zdaje z tego rachunku. ,0) 
„P rocen t  (the dividends) od własności należnśj bankowi an— 
„gielskiemu i innym b a n k o m , jako też rozmaitym k o m p a -  
„ n i o m , jest wypłacany na pojedyncze zaręczenie (warrants) 
„ ta k ,  jak gdyby ten procent był należny tylu tylko osobom

°) Czytaj ów czesne w  parlamencie debaty, a szczególniej 
członków  za liberalnych, jak np. B urkę, w  narodzie uchodzących. 
O ppozycya F oxa  w ynikła z nienawiści osobistej ku P ittow i, a nie 
z sympatyi ku ruchowi rewolucyjnej Francyi.

10) Roku 1833. osób mających sw oje kapitały w  długu naro­
dowym podług tegoż autora, było 280,000. Z tych 87,176 było 
pom niejszych kredytorów, których półroczny procent nie przenosił 
funt. szt. p ięciu , a roczny dziesięciu , a tem samem kapitał około  
funt. szt. 300.
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„prywatnym , w tenczas,  kiedy te osoby rzeczywiście więcćj 
„niczćm nie są, jak pełnomocnikami lub agentami daleko 
„większej liczby prywatnych indywiduów. Z czego natu­
r a l n i e  byłoby niedorzeczną rzeczą utrzymywać, jak  to się 
„czasami zdarza, iż wdanie się w  tę  ustaloną własność do­
mknęłoby tylko 2 8 0 , 0 0 0  indywiduów  z całej ludności, w y ­
n o s z ą c e j  2 8 , 0 0 0 , 0 0 0 .  Każdy attak na procent dotyka 
„rzeczywiście nie tylko tych, do których należy, ale wszy­
s t k i c h  tych, którzy od niego zależą. Onby zniszczył cały 
„system angielski i zapełniłby kraj bankructwćm i ruiną. 
„Każda zatem propozycya napadu na w łasność długiem na­
r o d o w y m  obję tą ,  zasadza się na nieprawości i kradzieży: 
„przeto  gdyby miała być przyjętą, stałaby się mnićj do­
t k l i w ą  całćj massic ludności,  jak szczegółowćj tylko klas— 
„sie przeznaczonej na obdarc ie ."

I rzeczywiście pod pewnym względem P . M ’CuIloch ma 
słuszność. W szystkie kapitały o dług narodow y się trącają. 
Biedny wyrobnik uściuławszy sobie parę szelingów przez od ­
danie ich na bank oszczędności (Saving B ank),  spotyka się 
wyraźnie z długiem narodowym. Zaattakuj ten dług 
a kapitały nikną jak w  jakiej o tch łan i , gdyż właściciele 
b a n k ó w  o s z c z ę d n o ś c i  są właścicielami summ w  długu 
narodowym  złożonych, za pom ocą  których do podobnćj 
przyszli instytucyi. Ci zatóm co utrzymują: „że dług narodow y 
przyczynia się mocno do zachowania istnego porządku to w a­
rzyskiego" nie są bynajmniej bez zasady, gdyż w  gruncie 
samym rzeczy u  tego schodzą się punktu. O baw a stracenia 
k rw aw o zapracowanego grosza, iluż to ludzi w  jak najfa ł-  
szywszej nieraz nie stawia pozycyi? 11)

11) P rzy to czo n y  stan  banku angielskiego z trzech ostatn ich  
m iesięcy r. 1837. najlepie j nas w  tem ośw iecić po trafi, różnica 
dzisiaj tego rachunku  je s t  bardzo  m ała , aby m iała  w  czemkol- 
w iek zaciem nić najm niejszą kw estyą. B anknoty  w  owym  czasie 
w  obiegu będące w ynosiły  17,998,000 f. szt. D epozy tu  na  banku 
było f. szt. 10,195,000, razem  bank angielski by ł odpow iedzialny 
za summę 28,194,000 f. szt. N a  to bank angielski ntial w  rękojm i
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Na tćm przestajemy, sądzą*, iż za nadto m atem a­
tycznie okazaliśmy pow ód  główny pomyślności angielskiego 
narodu w  jego zewnętrznóm na Oceanie życiu. Chciejmyż 
się teraz przypatrzyć drugiemu.

Drugi sposób Anglii w  dopinaniu swojego celu znajduje 
się w  aliansach z innemi kontynentalnemi mocarstwami. 
Bez nich trudnoby jej było do tak stanowczych i szybkich 
przyjść wypadków. Anglia może poniszczyć sw em u nie­
przyjacielowi okręta ,  handel morski wstrzymać, ale nigdy 
nie jest w  stanic decydującego nad nim odnieść zwycięstwa. 
W  w ojnie ostatniej z F rancyą ,  pomimo iż panow anie nad 
Oceanem całkiem w  swojćm trzymała ręku ,  przecież zosta­
w iona samej sobie, smutny przedstawiała obraz walk sta­
nowczych. 12) Z natury samej wyspiarskiego położenia, 
musi ona gdzie indzićj zw racać oczy w  celu wynalezienia 
dla siebie rą k ,  któremiby ciosy nieprzyjacielskie zadawać 
mogła. Związki Anglii z innemi m ocarstwam i są konieczne 
i natura lne ,  zwłaszcza od czasu, kiedy w  stronę ze­
w nętrzną  skierowała kroki; Anglia, jak każdy podbija­
jący  naród w  stosunkach zewnętrznych wielki musi okazy­
w ać  rozum. Wszystko tutaj musi nosić cechę najmocniej­
szej przenikliwości,  obejrzliwości, a zarazem znajomości 
stanu zewnętrznego obcych mocarstw. Od tego wszystkiego 
zależy dopiero w ybór  w  związkach i ich skuteczność.

Kiedy Anglia w  drugićj przez nas oznaczonej znajdowała 
się epoce,  jej kroki były n iepew ne ,  a naw et czasami dz i -

funt. szterl. 22,727,000. W  kosztow nym  zaś k ruszcu , lo je s t  z lo ­
cie funt. szt. 8,127,000, razem  funt. szt. 30,899,000, p rzew yzka za ­
tem k ap ita łu  w yn o siła  o 2,106,000 funt. s z t . , k tóre mu naród  w i­
n ie n , czyli sum m ę w  długu  narodow ym  objętą. Odejmiże teraz 
tę sum m ę, to cóż się  zrobi z bankiem  angielskim ? T o sam o m a s ie  
rozumieć, o w szystk ich  b an k ach , kom paniach &.

>2) W iadom o na  czetn się  skończył ów  ulubiony pro jek t K a ­
ta rz y n y , o n e u t r a l n o ś c i  z b r o j n e j .  D an ią  N elson zm usił o p ła ­
cić sw o ją  n ieobrachow aną przedsięb ierczość. A nglia rzeczyw iście 
podczas całej tej w ojny z F rancyą  O cean trzym ała  w  sw em  ręku.
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waczne. I  tak Henryk VIII. w  sporze i zaciętćj w alce dw óch 
rywalek cesarza N iem iec i króla francuzkiego nie w ie jak 
sobie ma począć, w ezw any na pośrednika nie rozum ie sw o­
jego położenia. Anglia ze sposobów  tych nic w łaściw ie 
nie korzysta. Córka jego M arya łączy się z F ilipem  II. k ró­
lem H iszpanów . E lżbieta znow u to  złączenie przecina 
i w yw ołuje naw et w ojnę ze strony  tego państw a. Jaka 
w  końcu z tego w szystkiego dla Anglii korzyść? Żadna. 
Jakób I. od wszystkiego um yw a ręce i ze w szystkiem i p ra ­
w ie pragnie być dobrze , chociaż w  gruncie sam ym , rzeczy 
w idzi inaczej. K aro l I. ton ie w e w ew nętrznym  i zew nę­
trznym  chaosie , co wszystko w ynika z b raku  sił rzucenia 
się na now ą drogę. Nie tak się ma z Anglią w  trzecićj 
epoce. W ydobyw szy z siebie siły stosow ne now a rzecz­
pospo lita , rzuca się naprzód z całą energią na O cean , w  celu 
oczyszczenia go ze sta tków  w ojennych sąsiedzkich m ocarstw . 
Przedsięw zięcie to  nie daje jej naw et czasu w chodzenia 
w  w ybory aliansów . Jakoż w  przeciągu la t ośm  ow e 
ogrom ne zasoby m arynarskie nikną. K rom w ell w  r. 1 6 5 8 . 
zostaw ia praw ie całkiem Ocean oczyszczony. O d tego czasu 
aż do dni naszych, jedna  je s t pod w zględem  stosunków  za­
granicznych, polityka Anglii.

Jakoż aby utrzym ać zaw sze O cean oczyszczony, to  n a ­
turaln ie po trzeb a , aby arsenały m orskie jćj sąsiadów  były 
w  nieczynności. N ieczynność podobną z a ś , jedna tylko 
niem oc w ew nętrzna w yrodzić je s t w  stanie. Sprow adzić 
przeto  do takow ćj niem ocy sw oje daw ne nieprzyjacioły, 
utrzym yw ać ich w  tćj niem ocy ciągle , oto p ierw sze i o sta ­
tnie, z in te ressu  osobistego w ypływ ające zagadnienie dla 
polityki angielskiój. I  w  sam ćj rzeczy Anglia tć j a nie 
innej trzym a się aż do dni naszych drogi. Sprzyjanie 
K arola II. w znoszącćj się pod  L udw ikiem  XIV. Francyi, 
było jak najniepopularniejsze. O dstąpienie w reśc ie  w ym u­
szone od podobnej drogi tegoż króla i zaw arcie z sw ą chw i­
lo w ą  nieprzyjaciółką przym ierza roku  1 6 7 8 . ,  oznajm uje 
F rancy i, iż p rzeciw ne odtąd  będą się form ow ać związki, 
k tóre mieczem rozryw ać będzie m usiała. O ddtąd  H o l-
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landya sta je s ię , że użyjemy porów nania bardzo trafnego 
F ryderyka W ielk iego , fregatą , kierującą się za okrętem  li­
n iow ym , jakim  je s t Anglia. 13) H ollandya aż do wojny 
am erykańskiój z r. 1 7 7 5 . ciągle się przym ierza stałego z A n­
glią trzym a. U trzym yw anie republikanów  francuzkich, a p ó -  
źnićj sam ego n aw et cesa rza , w iem y na czćm się w  trak ta­
cie w iedeńskim  z r. 1 8 1 5 . skończyły.

Z abronić w szelkiem i sposobam i połączenia się F ra n c ji 
z H iszpanią w  celu w spólnej na O ceanie obrony , utrzym y­
w ać H iszpanią w  ciągłej p rzeciw  Francyi n ienaw iści, oto 
drugi jak  najw idoczniejszy punkt polityki zew nętrznćj Anglii. 
W ojna tak zacięta o sukcessyą na tron  hiszpański od roku 
1 7 0 1 . aż do roku  1 7 1 2 . ,  potarganie trak ta tu  fam ilijnego 
F rancyi z H iszpanią r. 1 7 6 1 . w ojna w  końcu za czasów  
cesarstw a francuzkiego o przeszkodzenie połączenia się tych 
dw óch sąsiednich m o carstw , dzisiejsze n aw e t czynności ga­
b inetu  St. Jam es, nie inny przedm iot m ają na uw adze. P ó ł -  
w yspiarskie po łożenie H iszpanii nio pow inno podług in te -  
rcssu  Anglii żadnych przedsięw zięć na O ceanie robić. M a­
rynarka hiszpańska nie m oże w  żaden sposó o swój p rze­
szłości marzyć. H iszpania sw ą A rm adą w strzym ać Anglii 
dziś nic może.

T ćm  rnnićj może się Anglia spodziew ać niebezpieczeń­
stw a od nic dziś nieznaczącej Portugalii. Portugalia  w  dzi­
siejszym stanie rzeczy je st dla Anglii wygodnym  portem  dla 
w ylądow ania tam  zbrojnych sił. Je st to  pun k t strateg i­
czny, na którym  angielscy w szechw ładzcy kupią sw oje siły, 
aby z niem i przejść P iryneje i ran ić F rancyą z najm nićj s p o -  
dzicw anćj strony. W elling ton  rozpoczął swojo kroki n ie­
przyjacielskie około O p o r t o ,  a skończył pod W a t e r l o o .  
H iszpania w  tym  najznakom itszym  w ypadku w iele dopom o­
gła A nglii, bo ani kroku od polityki A lbiońskiej nie zboczyła.

Daleko prostszą m a Anglia czynność z A ustryą, P ru s -  
sam i i Rossyą. Rządy te  żadną rzeczyw istą obaw ą

•3) Z obacz ..H isto ire  de Mon tem ps”  przez F ry deryka  W .
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niczatrw ażają handlarzy angielskich. Siły każdego z oso­
bna rządu w  tych trzech narodach z siłami Anglii nie 
m ogą się m ierzyć. S tan  ich w ew nętrzny  tyle zostaw ia dla 
liberalnćj Anglii k ruczków , iż w  każdćj chw ili za nie może 
się uczepić i karcić ow e narody w edług  sw ego u p o ­
dobania. Anglia z nich może m ieć sprzym ierzeńców  
dogodnych, nigdy zaś strasznych nieprzyjaciół. Ani 
A ustrya, ani P russy  o panow anie nad Oceanem  w  za­
pasy z Anglią w chodzić nie będą. Rossyi zaś intrygi na 
w schodzie m ogą pom nożyć Anglii w ięcej kosztów  dyplom a­
tycznych, nigdy przecież jej rzeczyw istćm  grozić n iebezpie­
czeństw em  nie będą. Gdyby naw et Rossya m iała m ieć naj­
w iększe chęci opanow ania bogactw  ang ielsk ich , to  prócz 
chęci na co innego nie je s t w  stanie się zdobyć. Rossya 
ma niezm iernie słabe, w idoczne, obnażone przez P olskę 
strony , które Anglia zna i dla tego spokojnie sw em i opie­
kuje się interessam i.

Z pow yższych uw ag przekonaliśm y s ię , iż Anglia 
jednego  tylko w  E u ro p ie  lęka się dzisiaj narodu. O ba­
w ę  ow ą przedstaw iliśm y w  dotykalnćj niezm iernie formie, 
bo w  6 0 0  przeszło m ilionach fun tów  szterlingów . R ew o — 
lucya francuzka najogrom niej przestraszyła dzisiejszych p a ­
nów  Anglii. Lecz h istorya nas uczy, iż ona nietylko A nglią, 
ale trzy wyżćj w ym ienione rządy w  podobnym  postaw iła  
stanie. Miałyżby ich in teressa w ew nętrzne być te  sam e? 
M iałażby liberalna A nglia w  despotyzm ie królew skim  sw ego 
ulubionego znajdyw ać sprzym ierzeńca. —  Tak je s t rzeczy­
w iście. D la dzieci rew olucyi 1 6 4 0 . r. nie m a innego środ ­
ka w  doborze zw iązków  zagranicznych.

W ychodząc Anglia z zasady in tercssu  osobistego , musi 
się koniecznie trzym ać n astępstw  z niej wynikłych. W ie ­
kowy nieprzyjaciel F rancyi A ustrya, sta je się naturalnym  
sprzym ierzeńcem  Anglii. P rzym ierze to  od zbyt daw na m ię­
dzy tem i dw om a rządam i w idzicm y zaw ierane , w  celu na­
przód pokonania przew agi francuzkićj, potśm  w  celu 
w łasnej obrony przeciw  grożącem u niebezpieczeństw u
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zrodzonemu przez rewolucyą r. 1 7 8 9 .  Kiedy szło zatćm 
o zabory prowincyonalne, Anglia zA ustryą  były spo łem , bo 
ich in teressa wspólne na tern nie cierpiały. Kiedy zaś cho­
dziło o zachowawczość polityczni*, owo przymierze tćm 
mocnićj się zwiększać musiało i zostać nareszcie n i e r o -  
z e r w a n e m ,  ś w i ę t ć m .

I Prussy  dla Anglii nie mogą być w  żaden sposób zastra­
szające. Owszem byt ich między mocarstwami dzisiaj istnie— 
jącemi jest dla Anglii korzystnćm z dwócli przyczyn. 1) lż 
dla zbyt małej w  rzędzie pierwszych mocarstw  ludności 
Anglia, staje się dla nićj konieczną protektorką, a ztąd prze­
ciw Austryi ma zawsze pow olne narzędzie; 2) że i Prussy sa­
me bez przymierza z Anglią stoją na wątłćj niezmiernie pod­
stawie. Dla tego to nie dziw, że najjaśniej widzący interessa 
zewnętrzne hrabia C hatham , ojciec W ilhelma P it ta ,  w  w o j­
nie siedmioletniej odstępuje swojej dawnćj przyjaciółki A u­
stryi i pieniędzmi wita Fryderyka W . Tego kroku inaczćj 
wytłumaczyćby się nie dało. Jakoż rzeczywiście wojna z r. 
1 7 9 3 .  przekonała jak najjaśnićj,  iż P russy  nie powinny ani 
na chwilę wachać się w  wykonaniu p lanów  Anglii. Bitwa pod 
J e n a  rozjaśniała mocno pojmowanie tego sławnego mini­
stra Anglii i przekonała matematycznie, jak koniecznie Prussy 
z Austryą muszą się tulić około Anglii.

Gdyby Polska nieprzedstawiała dążności w pros t  przeci­
wnych w idokom  monarchizmu kontynentalnego, to po d ó w ­
czas Anglia nieomieszkałaby o jej bytność silnićj się do p o ­
minać, chociaż nie ręczymy aby dla niej samej w  wojnę 
się zadać chciała. P o w ó d  tego kroku upatrujemy w  całej 
polityce zewnętrznej Anglii. Anglia nie lubi naw et obcych 
pozornych wielkości. W szystko na nią pracować winno, 
wszystko podług jej woli się rządzić i wszystko jćj być p o -  
słusznśm. Najmniejsza niesforność jest dla nićj rzeczą n ie­
znośną. Niespokojność i wichrzenie Rossyi nie może być 
dla Anglii rzeczą bardzo przyjemną. Dopominanie się A n­
glii przeto na kongresie wiedeńskim o przywrócenie P o l­
ski jes t  z tego względu wytłumaczonćm. Gdyby Polska
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w  tem  życiu politycznem  m ogła być sam odzierczą, to  czyżby 
i sam a A ustrya nie w olała z niej m ieć przedm urza przeciw  
ruchliwej R o ssy i, a niżeli ciągle w  bojaźliwym  i n iepe­
wnym  zostaw ać stan ie? N aw et i obejrzliw e P russy  na po— 
dobnćm  jej istnieniu nicby nie straciły.

Ale do Polski życia je s t inne przyłączone znaczenie. J e ­
żeli in teresa Anglii z in teresam i A ustry i, P russ  i Rossyi były 
jednakow e, tak  znow u Francyi w idoki z w idokam i Polski 
są w spólne. F rancya od r. 1 7 8 9 . przyjąwszy wyższe na 
siebie p osłann ic tw o , natrafić m usiała na naturalnego sprzy­
m ierzeńca w  narodzie, k tóry  w e  wszystkiem  się św ia tu  ob­
ja w i ł ,  tylko nie w  szacie sw ego osobistego interesu . 
W  dziesięcio -w iekow ej historyi P o lsk i, ow ego dzisiaj zło­
tego w ieku  trudno  je s t n aw et dojrzeć.

K iedy tak  je s t ,  mogłaż się P o lska w  r. 1 7 7 3  i nastę­
pnych spodziew ać pom ocy o d p a ń tw a , którego in teressa tak 
m ocno były scalone z interessam i jć j sąsiadów ? M ogłaż A n­
glia ra tow ać  P olskę ze szkodą sw oich przyjaciół? W  tak o ­
wym razie coby się zrobiło  z je j ca łą , do dziś dnia panującą 
po lityką? K tóżby poszedł w  czasie po trzeby  na F rancyą?  
K tóżby  z nią w ziął się w  zapasy na kon tynencie , w  celu 
jedynie osłabienia jej na O cean ie? K tóżby się stał dogodnćm  
narzędziem  w idoków  A nglii? Czy A ustrya ? Lecz cóż A u­
strya byłaby znaczyła przy istnieniu 2 0  m ilionów  rządnej 
P o lsk i?  Czy P russy  lub R ossya? Ale do jakiejżeż to  roli 
sprow adzonym i byłyby te  m ocarstw a przy potężnćj P o lsce?  
Nie byłoż w ięc oburzającą loiką oglądanie się w  naszem p o ­
łożeniu  na Anglią ?

Lecz A nglia, może ktoś obłąkany w yrzec , niedaw nem i 
bardzo czasami należała do przym ierza razem  z F rancyą? 
W szakżeż Anglia z F rancyą była przeciw  w idokom  absolu­
tyzmu uosobionego w  Don C arlosic hiszpańskim ? P raw da! 
Ale to dla tego w łaśn ie , aby się z nią potężnićj i lepiej na­
dal rozłączyć.

fi
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Z czynów już dokonanych ow ego poczw órnego aliansu 
pokazuje s ię , i i  w m ięszanie się Anglii do in teressów  P o r­
tugalii i H iszpanii z F ran cy ą , było w zorem  przebiegłości 
rozum u ludzkiego. Jak  zaw sze tak i w  tym  traktacie W higi 
okazali w iększą znajom ość rzeczy a niżeli Torysi. L iberalizm  
W h ig ó w  posłużył im za cudow ny sposób dopięcia n a jch y - 
trzejszego zam iaru. M inisteryum  W higow skie w ypadki r e -  
w olucyą francuzką z r. 1 8 3 0 . w y w o łan e , jak najzgrabniej 
na sw ą  przeobraża korzyść. W hig i naprzeciw  tym w ypa­
dkom id ą , spotykają je  z o tw artym i rękom a, obejm ują je  
sw em i ram ionam i w  celu zaduszenia ich na w ieki. Innego 
znaczenia poczw órnem u na zachodzie aliansow i nadać nie 
m ożna. P o  przejściu bilu  reform y z r. 1 8 3 2  n o w o w y -  
z w o l e ń c y  po lityczni, za nadto  się okazali w ielkim i e n tu -  
zyastam i dla odrodzonćj niby F rancyi i życzyli m ocno w i­
dzieć te  dw a narody skojarzone. W szelki o p ó r przeciw  
tym  życzeniom byłby najniepopularniejszy w  Anglii i dla tego 
przez w higow ską partyą był pom inięty. Ow szem  gabinet 
M elburna ani chw ili się nie w zdryga iść w  parze z Francyą. 
P o  trak tacie dopiero w  czynności w ojennćj z lekka chytre 
zamysły spostrzegać się dają. Anglia naprzód nie w ydoby­
w a  z siebie zwyczajnej w  podobnych razach energii. P rze­
ciw  użalaniu się zaś czy to  H iszpanii, czy sam ejże Anglii, 
s taw ia nieznacznie przed oczy, konduitę gabinetu Tuillery. 
W szelkie niepom yślności w o jenne , każda zła w iara  ze s tro ­
ny m inisteryum  francuzkiego w  przesadzonych odm alow ane 
byw ają kolorach. In teres Anglii coraz w idocznićj się przed­
staw iać zaczvna w  zupełnie odm iennym  od interessu  F ra n ­
cyi kolorze. Z ow ego en tuzjazm u porew olucyjnego robi 
się zim na spekulacyjna rozw aga. Z miłości ku rew olucyi 
francuzkiej w yradza się obojętność n a jp rz ó d , a potem  p e ­
w na zazdrość , ow e konieczne orędow niczki każdej n a ro d o - 
w ćj nienaw iści. N a rozw iązanie zaś trak ta tow ej m ocy, ga­
b in e t tenże sam w higow ski trak tatem  z 1 5 . L ipca 1 4 8 0 . r. 
robi śm iało w  obec wszystkich zw ro t ku swym daw nym  
sprzym ierzeńcom , w śród  najrzęsistszych całego narodu  okla­
sków . Ale tu  jeszcze nie koniec.
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O prócz pożegnania F ra n c ji przez jćj najw iększe w  na­
rodzie zdepopularyzow anie, oprócz ściślejszego złączenia się 
z daw nym i w spó ln ikam i, P alm erston  potrafił jeszcze i 
w  H iszpanii ogrom ny dla Anglii w p ływ  zjednać. P o p ie ra ­
nie w idoków  młodej królow ej w prow adziło  H iszpanią w  p ó ł­
środkow e położenie , k tóre je s t najgorsze dla spraw y lu d o -  
w ćj. W  takim  stanie H iszpania Anglii niebezpieczeństw em  
grozić nie może. Gdyby naw et całkiem H iszpania przejęła 
się insty tucjam i A nglii, to  w  dzisiejszym jćj stanie nie by­
łaby w zględem  niej silniejszą. D la Anglii lud strasznym  
tylko być może, nie zaś średnia, nic nieznacząca klassa. 
P rzez o p ó r przeciw  Don Carlosow i gabinet W higów  dw a 
w yrodził korzystne dla siebie skutki. N aprzód zapobiegł na 
niejakiś czas ludow em u poruszeniu  w  H iszpanii, p ew tó re  
silnie odciął H iszpanią od F rancy i, trzeci mniej jeszcze zna­
czący w ypadek , m ożnaby w yciągnąć ze sław y otrzym anćj 
n iby, w  popieraniu  liberalnych na kontynencie w idoków .

Ale trak ta tem  lipcow ym  Anglia daleko obszernićj za­
kroiła. Anglia w  takim , jak dziś stanie, długo pozostać nie 
może. Dla przepełnionćj z pow odu  swćj organizacji spo ­
łecznej lu d n o śc i, potrzeba jeszcze w iększego dla n ić j, jak 
dzisiaj zakresu handlarskiej działalności. W  k tó rą  się stronę 
rzucić? O to kw estya n ie łatw a do rozstrzygnięcia. W szy­
stko się zdaje jakby przeciw  istniejącem u porządkow i sp rzy - 
się ione . W ew nątrz  państw a ludow a p a rty a , odstąpiła ca ł­
kiem rządzących panów  i w  każdym zbrojnym  ruchu up a­
tru je  sw oje pogorszenie. W ie  ona dokładnie, iż koszta 
w ojenne lud, a nie kto inny, w  końcu ponosić m usi. W h i-  
gow skie ostatn ie p rojekta do zmiany akcyzy, najlepiej o tćm  
św iadczą. Na zew nątrz Anglia w idzi się w  nieprzyjem nem  
dosyć z F ra n c ją  położeniu. S tan dzisiejszy flotty fran cu z - 
kiej na Sródziem nćm  m o rzu , opanow anie A lg ieru , naka­
zują Anglii pilne w  tam tą stronę zw rócić baczenie , i naw et 
choćby przez energiczne starcie się nieprzyjacielskie dopełnić 
teg o , co jej gw ałtem  osobisty nakazuje interess. Anglia ze 
sw em i te raz  zapasam i m orskiem i może nie lękać się w alki, 
chociaż musi się obaw iać, aby takow a przedłużoną nie była.
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Starcie  się dziś chw ilow e, a pom yślne, na m orzu Środziem — 
nćm  byłoby dla Anglii rzeczą najpożądańszą i na nie długi 
czas rzeczą najkorzystniejszą. Rzucone św iatło  na E gipt 
przez N apoleona, ileż nie w yrodziło  pro jek tów  w  głow ach 
angielskich panów  ?

Pom im o wszakże tych chęci, a zarazem tych w  w idoku 
korzyści, obaw ia się przecież A nglia, aby zbyt śm iałem t 
krokam i nie poruszyła tej siły w  francuzkim  narodzie , k tóra 
w szystkim  u siebie w strząsa  i z zapam iętałością dopom ina 
się o sw e krzywdy. Jakież to  ostrożności tutaj pod tym 
w zględem  nie są p rzedsięb rane? Jakież z drugiej strony nie 
rob ią  się zabiegi w  przypadku niem ocy w strzym ania 
okolicznościam i wyrodzonych now ych rzeczy? W szystko zaś 
to  coż innego w  gruncie swoim  dow odzi, jeżeli nie niemocy 
przeciw  naro d o w i, który ma p raw o  być u  siebie zupełnie 
w o ln y m , i ma p raw o  przeciw  zaborom  sw e w ydobyć ży­
w o tne  siły. Anglia dzisiaj na drugie 6 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  funtów  
szterlingów  zdobyć się nie będzie w  stanie. O baw a ztąd 
je s t s łuszna, bo niem oc oe/.ywista.

A. S.
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Elektryczność, jako środek lekarsk i, nie w  naszych 
dopiero czasach stała się przedm iotem  badania; poczyna ono 
się raczćj już w  r. 1 7 4 5 . ,  w  którym  K l e i s t  butelkę lejdej­
ską w ynalazł. W strząśn ien ia gw ałtow ne i strach  następny, 
jak ich  w  skutek nićj doznał po raz pierw szy M u s s c h e n -  
b r o e k ,  nietylko nie odstraszyły, jak  w ielu  innych, ale 
owszem  stały się dla G o r d o n a ,  prof, w  E rfu rc ie , pow o­
dem gorliw ego dochodzenia skutków  elektryczności na zw ie­
rzęta i na siebie sam ego. Poszli za przykładem  Benedy­
ktyna D e i m a n ,  C u t h b e r t s o n ,  a następnie i w ielu  innych. 
K to jednak  pierw szy użył elektryczności jako środka lekar­
sk iego , z trudnością  przychodzi oznaczyć? Jedni bow iem  
K r a t z e n s t e i n a ,  prof, w  K openhadze , drudzy francuzkiego 
lekarza N o l l e t a ,  inni jeszcze W łocha F r a n c i s z k a  P i -  
v a t e g o  w  tym  w zględzie na czele staw iają. To p e w n a , że 
już w  r. 1 7 4 8 . L u d w i k  J a l l a b e r t  pierw szy drukiem  ogło­
sił przypadek szczęśliwie uleczonego zapom ocą elektryczno­
ści spara liżow an ia , od la t 15  trw ającego , (Expćriences sur 
1’ćlectricitó. Geneve 1 7 4 8 .)

O dtąd elektryzow anie w  celach lekarskich staw ało  się 
coraz pow szechniejszćm . O św ietnych w ypadkach ztąd 
otrzym anych pokrótce na innćm  m iejscu pow iem y. T u

6 *
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dodać należy, że jakkolwiek w  następstwie czasu elektry­
czność niepoślednie zajęła miejsce pomiędzy środkami l e -  
karskieini,  też same jednak ,  co i one,  przechodzić musiała 
koleje. Chciano w  niej zrazu, jak po dziś dzień w  wodzie 
Graefenbergskićj, znaleźć środek uniwersalny na wszystkie 
choroby. Ztąd poszło, że raz drugi i trzeci bez skutku 
użyta, jako w  nie swojein miejscu, do zupełnego zapomnie­
nia często się już chyliła, tern bardzićj, że jćj użycie dla 
budowy elektryki i jej niejednostajnych strum ieni,  to  od 
tem peratury , to od wilgoci powietrza i t. p. zależących, nie 
mało u trudnionćm  i mozolnśm było. O d zupełnej zagłady 
ratowały ją  jednak szypko po sobie następujące odkrycia w iel­
kie w  nauce o elektryczności, z któremi naturalnie i interes 
lekarski się budził. Z wszystkich zaś odkryć najgłówniej­
szym wskrzesicielem nowych badań o lekarskićj sile elektry­
czności stały się bez w ątp ien ia  stosy galwaniczne, a nastę­
pnie w  naszych czasach machiny indukcyjne.

Z ostatniemi, jako mnićj znanemi, s tarać się będziemy 
obeznać czytelnika, tak co do zasad, na mocy których są 
zbudow ane, jak co do ich układu mechanicznego, a to raz 
celem należnego obchodzenia się z niemi w  czasie używania, 
drugi raz dla dowiedzenia się, że strumienie przez machiny 
te  ro zw ija n e , choć tej samćj są natury i ten sam na ustrój 
zwierzęcy w p ły w  w yw iera ją ,  co strumienie dynamiczne 
i statyczne, czyli strumienie stosu W olty  i Elektryki, prze­
cież pod każdym względem jedynie zasługują na nazwę le­
karskich strumieni elektrycznych.

Następnie pom ówim y o bezpośrednich sposobach uży­
w an ia  elektryczności w  względzie terapeutycznym, a w  koń­
cu o jćj działaniu na ustrój zwierzęcy i o skutkach, jakie 
się okazały, z leczenia chorób za jćj pomocą.
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C Z Ę Ś Ć  1.

O mncMnach intlnkcyjnyck z fizycznego 
atnnotcizkn.

Doświadczenie O e r s t e d t a ,  professora fizyki w  K o­
penhadze w  r. 1 8 2 0 .  pokazały, że igła magnesowa, do k tó­
regokolwiek punktu łącznika, zamykającego stós galwaniczny, 
czyli drótu bieguny stosu z sobą łączącego, zbliżona, z kie­
runku  swego zbaczała, usiłując łącznik ten prostopadle do 
osi jego okrążyć, jak to nam Fig. 1. naocznie pokazuje. 
(Koło w  figurze tej przedstawia nam przecięcie łącznika p ro ­
s topadłe do osi, sztrzałki zaś kierunek igły, jaki ona przyj­
muje prowadzona na około łącznika. P rzytem  wystawm y 
sobie ,  iż strumień galwaniczny (cynkowy) bieży w  łączniku 
z przedniej strony tablicy ku tylnej. Strzała oznacza bie­
gun północny igły magnesowej.)

A r  a g o  przypisując wypadek ten sile inagnetycznój łą ­
cznika, na wszystkich punktach obw odu  jego istniejącćj, 
obsiał go opiłkami żelaznemi, które tćż ze wszech stron 
w  kształcie obrączek od łącznika przyciągnione zostały.

A m  p e r  rozważając postrzeżenia dopiero co wspomniane, 
przypuścił ,  że magnetyzm nie jest płynem osobnym , ab; 
jedynie skutkiem krążenia płynu elektrycznego, p ros topa­
dle do osi magnesu płynącego. Przypuszczenie to  stw ier­
dził w kró tce  szczęśliwym wynalazkiem Selenoidu. P od  
tym rozumiemy dró t  miedziany lub srebrny, jedwabiem  jak 
bas na skrzypce o winiony, w  drobną śrubę tak zwinięty, 
iż jćj skręty prawie równoległe  koła tworzą y Fig. 2. ' laki 
Selenoid, dow olnie ruszać się m ogący , połączony z biegu­
nami stósu galwanicznego, przybiera własności igły magne­
sowej i jak ona końcami swemi osiowemi na północ i po ­
łudnie się kieruje.

Następnie przekonano się (Arago), że żelazo miękkie, 
s tanowiące oś skręconego w  kształt Selenoidu łącznika stósu 
czynnego, s tawało się rzeczywistym magnesem (e le k t ro -m a -



gnesem), którego bieguny północny i po łudniow y od skrę­
cenia łącznika w  stronę p ra w ą  lub lew ą i od kierunku pły— 
nienia strumieni cynkowych, siła zaś jego od ilości skrę tów  
łącznika i od wielkości stósu galwanicznego zależała. Moc 
ta elektro -  magnesów przechodziła w ed ług  okoliczności 2 0  
cętnarów. Stal w  miejsce żelaza miękkiego użyta ,  została 
na zawsze m agnesem , przez co zyskano jeden sposób w ię ­
cej tworzenia sztucznych magnesów.

Doświadczenie to ,  że siła m agnesów , k tóre  przez w pływ  
strumieni elektrycznych powstają , od ilości sk rę tów  łącznika 
zależy, naprow adziło  S c h w e i g g e r a  na domniemywanie, 
iż pod w pływ em  łącznika zboczenia igły magnesowej (przez 
Oerstedta wskazane) znacznie powiększyć się m uszą ,  gdy 
tenże łącznik licznemi skrętami opasywać będzie igłę m a­
gn eso w ą :  słusznie rozum ując,  że jak  skoro już jedna s tro ­
na łącznika igłę magnesową skierować m oże, toć  wszystkie 
jego strony razem działając, (co się dzieje, gdy łącznik skrę­
tem igłę obw odzi,  bo tu  igła dostaje się i pod i nad ,  i z przo­
du i z tyłu  łącznika Fig. 3.) siłą 4 razy w iększą ,  a za po­
mnożeniem skrę tów  siłą tóm większą na to zboczenie igły 
w pływ ać muszą. Na zasadzie tej polega Multiplikator, czyli 
Galvanometer jego ,  za pom ocą którego choćby też najsłabsze 
strumienie elektryczne odkryć i mierzyć można. Do zbu­
dowania tego najczulszego elektroskopu bierze się d ró t  mie­
dziany, owija jedwabiem  i następnie zwija w ielokrotnie 
w  kształt p rostokąta ,  albo krążka, zostawiając końce drótu  
n ieowinięte jedw ab iem , dla łacnego połączenia ich z biegu­
nami s tó su ;  w  środku zaś zwitka zawiesza się ruchomo je ­
dna albo więcćj igieł magnetycznych , zwykle 2 lub 4 nie zu­
pełnie równej mocy i przeciwnemi biegunami do siebie 
zwrócone dla otrzymania w edług  Nobilego igły tak zwanćj 
astatycznej (bezkierunkowej), a jednak czułój jeszcze na bie­
guny magnetyczne ziemskie. Fig. 4.

P o  ustaleniu tw ierdzenia A m pera ,  że magnetyzm jest 
skutkiem strumieni elektrycznych, dorozum iewano się (Fa­
raday), że również i na odw ró t  magnes w yw ołać  powinien
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strumienie elektryczne. Na ten cel połączono końce Se­
lenoidu z końcami M ultiplikatora i przekonano się nieba­
wem :

a) że ile razy w  tak przygotowany Selenoid wkładano 
lub wyjmowano magnes w  kierunku osi Selenoidu, 
tyle razy igła multiplikatora z kierunku swego zba­
czała ;

b) że zboczenie za włożeniem magnesu przeciwne było 
zboczeniu, które czyniła igła za wydobyciem ma­
gnesu. Przeciwieństwo to zboczeń zależało także 
od biegunów magnesu i od skręcenia Selenoidu 
w  stronę praw ą lub lewą;

c) że gdy magnes zostawiono w  Selenoidzie, igła mul­
tiplikatora ze zboczenia w racała na pow rót w  miej­
sce swoje zwyczajne, czyli, że magnes natenczas 
żadnych nie wywoływał strumieni;

d) że wreszcie zboczenia te powiększały się z większą 
mocą magnesu i z ilością skrętów  Selenoidu.

Te same wypadki dostrzeżono także, gdy w  Selenoid 
powyższy włożono miękkie żelazo i albo do niego magnes 
zbliżano, albo od niego oddalano, przez co , jak wiadomo, 
żelazo miękkie raz się stawało magnesem, drugi raz nim 
być przestawało. Rozumie się, że i tu  wielkość zboczenia 
zależała od mocy magnesu i od stopnia jego zbliżenia do 
żelaza miękkiego; jako tćż , że gdy magnes zostawiono 
w  zbliżeniu do żelaza miękkiego, igła multiplikatora znowu 
wracała do magnetycznego południka. Zkąd jaśnie się po­
kazuje, że ciągłość strumieni elektrycznych, które w  ten 
sposób wywołujemy, może być podobną tylko przez nad­
zwyczajnie szypkie zbliżanie i oddalanie magnesu od rzeczo— 
nćj osi Selenoidu.

Tak więc po doświadczeniach tych możność wzbudze­
nia strumieni elektrycznych przez wpływ magnesu stała się 
nie wątpliwą.
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Faradayowi w  r. 1 8 3 1 .  udało się także doświadcze­
niem okazać, i e  jak magnes dać może początek strumieniom 
elektrycznym, tak podobnie strumienie w yw ołać mogą now e 
strumienie. W  tym celu w zią ł on dw a droty miedziane, 
jedwabiem  okręcone, na  kilkadziesiąt łokci długie , zosta­
wiając ich końce w olne. Tak przyrządzone dróty ow inął 
razem w  około walca drewmianego w  skrętach równoległych 
i bliskich siebie, uw ażając przecież na to ,  aby dró t  jeden 
drugiego bezpośrednio nic dotykał. W reszcie  końce jednego 
połączył z biegunami stósu ,  drugiego zaś z końcami m u l t i -  
plikatora. Natenczas zamykając stós galwaniczny i przery­
wając go ,  otrzymał te sam e,  co przy wzbudzaniu strumieni 
przez magnes, wypadki t. j :

a) ile razy stós zamknął lub prze rw ał ,  tyle razy igła 
multiplikatora zboczenia robiła.

b) Zboczenie w  chwili zamknięcia stósu przeciwne 
było zobczeniu w  chwili jego przerwania.

c) Gdy zamknięcie stósu przetrzymał, igła ze zbocze­
nia w  południk magnesowy wracała.

Zkąd oczywiście się pokazuje, że strumień d ró tu ,  po łą­
czonego z biegunami stósu , w yw ołał  strumień w  drócie, 
którego końce łączyły się z multiplikatorem.

Strumienie takie nas tępne ,  dla rozróżnienia ich od stru­
mieni stósu galwanicznego i elektryki, nazwano s trumienia­
mi przez Indukcyą czyli przez w p ły w ,  a że je  rozwijać m o­
żna i przez magnes i stós W olty ,  dla tego pierwsze mianu­
jemy m agneto -e lek trycznem i, drugie zaś W o lta -e lek try cz n e -  
m i,  czyli elektro -  elektrycznemi. Podobnie nazywają się 
machiny, ku rozwijaniu tychże strumieni służące.

Tak strumieni magneto — , jak W olta  —elektrycznych 
użyto dziś,  jako środka lekarskiego: z tego p o w odu  i o je ­
dnych i o drugich machinach indukcyjnych czytelnikowi bliż­
szą dać wiadomość postanowiłem.
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O wszystkich razom to się da wspólnego powiedzieć, 
iż w  machinach tych zebrane hyc muszą wszystkie te  oko­
liczności, od których i siła i p raw dopodobna  ciągłość s tru­
mieni rozwinionych zależy; przedewszystkiem w ię c ,  aby 
zbliżanie i oddalanie magnesów w  machinach m a g n e to -e le k -  
trycznych, zamykanie zaś i przerywanie stósu w  W o l t a - e l e k -  
trycznych, jak najczęścićj po sobie nas tępować mogły, gdy 
jak w iadom o, tylko w  tych chwilach strumienie się rozw i­
jają. P o  zadość uczynieniu tym wszystkim warunkom, 
trzeba będzie do końców  dró tu ,  który w  doświadczeniach 
powyższych łączyliśmy z m ult ip lika to rem , przymocować 
konduktory t. j. walce mosiężne na średnicę calową grube, 
a do ćwierć łokcia długie , którym dając następnie rękami 
związek, będziemy natenczas w  czasie rozwijania się s tru ­
mieni indukcyjnych doznawali tych wszystkich sku tków , ja ­
kie się czuć i widzieć dają przy butelkach lejdejskich i przy 
stosach Wolty.

Poprzedziwszy ogólną tę  u w ag ę ,  przystąpmy do opisu 
rozmaitych machin indukcyjnych, co do ich najistotniej­
szych części.

I. machiny W olta-elektryczne.

Z machin W olta  -  elektrycznych powszechnie używają 
machinę Neefa i Magnusa.

1. M a c h i n a  W o l t a  -  e l e k t r y c z n a  M a g n u s a  w e ­
dług opisu R oberta  F ro r iepa  (die rheumatische Schwiele 
von Dr. Froriep .  W e im a r  1843 .)  wykonane przez mecha­
nika Baumanna w  Berlinie ,  powstaje  z wydrążonego walca 
drewnianego aa (Fig. 5.), na który ślimakowo nawinięty 
jest gruby drót miedziany, owiniony je d w a b ie m , ażeby 
skręty drótu z sobą bezpośrednio się nie łączyły, Końce 
drótu  tego b  i m  połączone są z biegunami stósu po jedyń-  
czego W olty  C, tak ,  iż strumień stósu czynnego przez drót 
ten przechodzić musi. Na w alcu aa jes t  prócz pierwszego 
nawinięty jeszcze drót cieńki, jedw ab iem  również owiniony d , 
którego końce przechodzą w  konduktory f ,  f .  Dla p rze ry -
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w ania ,  a tćm samem dla szypko po sobie następującego za­
mykania stósu  tego ,  jest jeden z końców dró tu  gru ­
bego , tu  koniec m, przedzielony m eta low śm  kołem z ę -  
batćm i, którego miejsca między zębami (według po ­
rady F ror iepa dla uniknienia hałasu) wypełnione są drze­
w em . K oło  to  za pom ocą korby g  da się dowolnie obra­
cać i je s t  w  połączeniu bezpośrednióm z stosem Wolty za 
pomocą dró tu  h.

i le  razy zatem w  czasie obracania koła tego koniec 
dró tu  grubego m trafi na  ząb koła , tyle razy stós będzie 
zamknięty; gdy zaś dotykać będzie międzymiejsca drzewem 
wyłożonego, stós przerwany zostanie; a w  jednym i d ru ­
gim razie w  drócie cienkim, a tern samem w  konduktorach 
f f  rozwinie się strumień indukcyjny W o lta -e lek tryczny .

Celem wzmocnienia strumieni tych wkłada się w  próżnią 
walca aa walec odpowiedni z żelaza (k). Ten w  chwili 
zamknięcia s tó su ,  jako żelazo stanowiące oś Selenoidu, 
uform owanego przez skręty drótu  grubego, staje się elektro­
magnesem , k tóry ,  jak w  ogóle magnes, w p ływ ając  znowu 
na drót cieńki, również go w  kształcie Selenoidu obw o­
dzący, w yw oływ a w  nim strumień indukcyjny m a g n e to -  
elektryczny, a tern samem moc strumienia W o l ta  -  elektry­
cznego pomnaża. >

Tym sposobem machina Magnusa w  pierwszym razie 
j e s t  czysto W o l ta -e lek try cz n ą ,  w  drugim zaś W o l t a - m a -  
gneto-elektryczną.

2. N e e f a  Apparat (bliżćj opisany w  Lehrbueh der  P h y -  
sik von E isenlohr str. 6 4 5 .  i w  powyżój przytoczonćm dzieł­
ku F ror iepa str. XXVIII.) jes t  nas tęp u jący : Fig. 6.

W alec  drewniany wydrążony A ,  owinięty jest drótem 
miedzianym, jedwabiem oprzężonym, którego końce w  bez­
pośredniej są styczności z napełnionemi merkuryuszem na­
czynkami b  i c. Z tych w ychodzą dróty d ,  d ,  konduktorami 
f ,  f  zakończone. Pomiędzy naczynkami wznosi się słup 
metalowy g , guzikiem h się kończący. W  wydrążeniu

-
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walca A znajdujo się walec z żelaza miękkiego kl. Krzyż 
metalowy mil, zawiasowo w  punkcie m ruchomy, dochodzi 
takiśj wysokości, aby ramię jego poziome, ze strony walca 
w  guzik stalowy zakończone, w czasie poruszania się krzyża 
raz walec żelazny k l  w  punkcie k,  drugi raz guzik h doty­
kać m ogło; pionowe zaś ramię w  metalowym jest związku 
z naczyniem b. Sprężyna o , pomiędzy słupem g  a ramie­
niem pionowem krzyża umocowana, sprawia to , iż krzyż 
usiłuje trzymać się zawsze poziomćm swćm ramieniem gu­
zika h,  być zaś w  oddaleniu od walca żelaznego kl. Dla 
uniknienia związku metalowego jeden koniec sprężyny przy­
mocowany jest jedwabiem. Wreszcie jeden z biegunów 
stosu W olty, na boku stojącego, (tu p) idzie do naczynka c, 
przez które się zatem z jednym końcem drótu nawinionego 
na walec A łączy; drugi zaś q  do słupa metalowego g. 
Tym sposobem strumień bieguna tego drugiego krąży przez 
słup g  i guzik jego h,  następnie przechodzi do stykającego 
się z nim poziomego ramienia krzyża mil, a nareszcie przez 
ramię jego pionowe idzie do naczynka b,  k tóre , jak już 
w iem y, w  bezpośrednićj stoi styczności z drugim końcem 
drótu nawinionego na walec.

W  czasie czynności stósu, przy takiem urządzeniu a p -  
paratu , przechodzi oczywiście strumień galwaniczny przez 
drót na walec nawiniony, jako z biegunami stósu w  n ie -  
przerwanem połączeniu metalicznćm zostający. Skutkiem 
czego żelazo w  wydrążeniu walca znajdujące się, nabywa 
siły elektro-magnetycznej.

Którćj ulegając guzik stalowy krzyża, gdy siła magnesu 
silniejszą od siły sprężyny o jest, odrywa się wraz z ramieniem 
jego poziomem od słupa g, celem zetchnienia się z e lek tro -m a- 
gnesem kl. Lecz z poruszeniem się takiem poziomego ram ie­
nia ciąg metaliczny słupa g  z krzyżem, a tćm samem stru­
mień tą  drogą idący przerwany zostanie. Tym sposobem 
drót, na walec nawiniony, będzie bez strumieni bieguno­
wych stósu, a żelazo kl  przestanie być magnesem; krzyż 
więc, ulegając teraz samej tylko sile sprężyny, powróci

7



74

oczywiście w swoje miejsce i połączy ramię swe poziome 
z słupem g;  przez co ciąg strumienia znowu przywrócony 
zostanie. Tak więc stos stając się na przemian zamykanym 
i przerywanym żelazu k l  raz nadaje, drugi raz niweczy siłę 
magnetyczną, w  których to chwilach w drócie nawinio- 
nym na walec powstają strumienie indukcyjne (magneto- 
elektryczne), końcami jego do naczynków C, b ,  a z tych 
przez dróty d d  do konduktorów f f .  idące.

Siła strumieni tych dochodzi często do nadzwyczajnej 
wielkości, dla tego pomyślał twórca machiny o sposobie 
jój zmniejszania, który jest następujący: łącznik stosu
p  w  ciągu swoim jest przerwany, a końce jego ztąd 
powstałe wchodzą w  rurkę szklanną, napełnioną wodą 
i wyskokiem. Im więcój końce łącznika w rurce tej od 
siebie są oddalone, tern trudniejszy jest ciąg strumieni, a na­
stępnie tern słabsze skutki machiny.

Widzimy z opisu machin W olta-elektrycznych, iż tu 
siłą produkcyjną głównie jest stós Wolty. Powiększenie 
więc skutków machiny zależeć będzie także od płynów wię­
cej kwasem siarczanym nasyconych. Rozumie się, iż za 
każdą razą użycia płyny te odnawiane być muszą, a stałe 
części stósu najstaranniej chędożone. Inaczćj siła chemi­
czna kwasów będzie nie bez szkodliwego wpływu na części 
metalowe. Tym sposobem machiny Wolta -  elektryczne są 
wiele czasu zabierające, mozolne i nie trwałe.

SS. Iflaclilny Iff agneto - elektryczne.

Z machin magneto -  elektrycznych używane są Pixa, 
Ettinghausena, Saxtona i Clarka. Tych wszystkich, s tó -  
sownie do zasad strumieni indukcyjnych tegoż nazwiska p o -  
wyżćj wyłuszczonych, najgłówniejszemi częściami muszą być: 
1) Magnes silny, 2) apparat zastępujący Selenoid wraz 
z miękkiem żelazem, oś jego stanowiącem, 3) urządzenie, 
za pomocąby którego magnes do tegoż apparatu z łacnością 
mógł być przybliżany i oddalany.
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1) Na magnes silny bierze się zwykle wiązka czyli zbroja 
magnetyczna w  podkow ę zgięta, powszechnie z 7miu sztab 
magnesowych tak złożona, iż wszystkie jednoimiennemi 
biegunami na sobie leżąc w  wierzchołku są ześrubowane. 
Trzy środkowe równej długości są od najbliższych skrajnych 
blisko o i/2 > od ostatnich o 1 cal dłuższe Fig. 7.

2) Co do appara tu ,  Selenoid wraz z osią jego żelazną 
zastępującego, biorą się na ten cel dw a walce z miękkiego 
żelaza, równolegle do siebie i pionowo do szynki żelaznej 
w  takiej odległości przymocowane, aby zbliżone do opisa­
nej zbroi magnetycznej, biegunom jej odpowiadały. W alce 
te nawijają się cienkiemi a długiemi drótami miedzianemi, 
jedwabiem  owinionem i,  aby ich skręty bezpośrednio się nie 
stykały. Końce tych d ró tów  są w  połączeniu z kondukto­
rami. Tak przyrządzonego apparatu  w a lce ,  za zbliżeniem 
i oddaleniem się magnesu, na przemian: to raz s tawać będą 
się magnesami (przez natchnienie, czyli przez w pływ  m a­
gnesu), to  znow u siłę tę magnetyczną tracić b ę d ą ,  a za ka­
żdą razą w  drótach na nich nawinionych pow staną s trum ie­
nie indukcyjne (magneto-elektryczne). Dla czego też ,  a p -  
p ara t  ten  nazwany został induk to rem , dla rozróżnienia go 
od multiplikatora Schweiggera powyżćj opisanego, z któ­
rym zresztą na jcdnćj i tćj samej polega zasadzie, t. j. na 
ilości skrętów  dró tu  w  kształcie Sclenoidu zwinionego. 
Taki induktor przedstawia nam Fig. 8.

3) W reszcie co do urządzenia, aby magnes do I n d u -  
ktora z łacnością mógł być przybliżany i oddalany (conditio 
sine qua non), staramy się za pom ocą korby i kół czy zę­
batych, czy to na obwodzie wyżłobkowanych i natenczas 
s truną połączonych, w prow adzić  w  bieg w irow y albo m a­
gnes, albo induktor.

Skutkiem takiego w irowego poruszania się czy to  m a­
gnesu, czy Induktora ,  tak naprzeciw sobie położonych, aby 
walce induktora p raw ie  się dotykały b iegunów  zbroi m a­
gnetycznej, ile razy i walce i bieguny w  jednym kierunku 
będą ,  czyli ile razy się spotkają, walce magnesami się s t a -
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ną, gdy zaś krzyż z sobą uformują, też walce dla własności 
żelaza miękkiego siłę magnetyczną utracą. Tym sposobem 
w  czasie jednego obrotu walce induktora dwa razy w je­
dnej linii z biegunami staną i dwa razy z niemi krzyż ufor— 
mują, czyli co to samo jest, dwa razy staną się magnesami 
i tyleż razy niemi być przestaną. A że w  każdym razie 
w  drócie na walce nawinionym strumień powstaje, przeto 
za jednćm obrotem strumień cztery razy się odnowi. Dla 
różności zaś biegunów magnesu, razem na dwa odpowie­
dnie walce induktora działających, powstanie za każdą razą 
tak strumień dodatny, jak ujemny.

Stosownie do tych zasad machiny magneto -  elektryczne 
dzielą się na takie, w  których magnes wirowo się obraca, 
i na takie, w  których ten obrot induktor robi.

Pierwszego gatunku machinę opisał nam Pix. Machina 
ta jest zarazem pierwiastkową, dla czego jój opis bliższy 
przytaczamy: Zbroja magnetyczna AB  (Fig. 9.), biegunami 
pionowo do góry stercząca, jest na osi pionowćj c osa­
dzona, i z nią wirowo obracaną być może za pomocą kół 
zębatych d ,  e. Induktor zaś z walcami swemi F , G,  na 
dół pionowo idącemi, tak nieruchomo za pomocą śrób 
przymocowany jest nad magnesem, aby tćż walce z biegu­
nami ostatniego w  jak najbliższej zostając styczności, nie 
zupełnie z niemi się stykały. Wreszcie dróty k, l  na walce 
nawinione przechodzą w  konduktory m ,  którym dając rę ­
koma połączenie, doznamy w  czasie obracania magnesu 
drgania elektryczne, (słabe jednak.)

Pojedyńczość tćj machiny jest wyraźną. Nie tak rzecz 
się ma z magneto — elektrycznemi machinami drugiego ga­
tunku, gdzie nie magnes, ale induktor wirowo się obraca, 
celem którego, jak tam magnes, tu  induktor na osi obrotu 
się osadza. Z obracaniem bowiem induktora obracają się 
też dróty na walce jego nawinione, zkąd pokazuje się, że 
aby Strumień w nich rozwiniony do kunduktorów dopro­
wadzić można, potrzeba na ten cel osobnego apparatu, który 
Gyrotropem nazwano, a którego dla powiększenia strumieni 
i przy poprzednich machinach użyć należy.
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Dwa rodzaje gyrotropu bliżćj tu opiszę, jeden z uży­
ciem merkuryuszu, drugi, że tak pow iem , suchy bez tego 
płynu metalowego.

A. Gyrotrop z żywćm srebrem , w edług podania S axto- 
na, dzieli się na dwie części, wew nętrzną i zewnętrzną.

Część wewnętrzna Fig. 10. Do sztaby żelaznej ind u - 
ktora ruchomego ab, z przeciwnej strony walców jego c, d, 
przymocowany jest grubości ołówka walec metalowy, wy­
drążony f , który walcem gyrotropu nazywać będziemy. 
>\ alec ten przechodzi bezpośrednio po obydwóch końcach 
w półkoła (Fig. 1 1 .)  metalowe naprzernianległe, które 
stojąc prostopadle na walcu, tak są względem niego poło­
żone, iż ich średnice z osią walca się krzyżują. Półkoła te 
w  przecięciu pokazują nam linie g ,  h. W wydrążeniu 
walca gyrotropu znajduje się walec wydrążony drewniany, 
przez którego wydrążenie idzie drót m etalowy, jakby rze­
czywista oś walca f , dla czego też następnie nazwiemy go 
drótem osiowym. Podobnie jak walec gyrotropu opatrzony 
jest i drót osiowy na początku i końcu w  półkoła metalowe, 
tak na przemian względem siebie leżące, aby z półkolami 
walca gyrotropu uzupełniały koła. t) Półkoła jednak drótu 
niedotykają półkolów walca. Następnie walec gyrotropu 
łączy się z drótem nawinionym na jeden walec induktora, 
drót zaś osiowy z drótem nawinionym na walec jego d ru -  
gi c .2; Tym sposobem strumień drótu nawinionego na 
walec d  przechodzi do drótu osiow ego, a tćm samem do 
jego półkolów l, k, strumień zaś drótu walca c idzie do 
walca gyrotropu i do półkolów g,  h. Naznaczając dla le­
pszego wyobrażenia strumień pierwszy znakiem -f~, drugi 
zaś znakiem — , w  gyrotropie tak się okażą strumienie roz­
łożone, jak je  figura wystawia.

>) Jaśniej to wzajem ne względem  siebie położenie półkolów  
gyrotropu a drótu osiow ego pokazuje nam Fig. 14.

) Ogólnie m ówiąc należy pow iedzieć, w alec gyrotropu pro­
wadzi przeciwną elektryczność tej, jaka rów nocześn ie przechodzi 
przez drót osiow y.

7 *
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Drugą część gyrotropu stanowi drewniane naczynie, 
w alcow ate ,  w dłuż osi przepołowione, którego dolna po­
łow a ( łig .  12.) stoi na słupie r ,  za pomocąby którego m o­
gła być dowolnie spuszczaną i podnoszoną. P o łow a  ta ma 
poprzeczne wydrążenia żłobkowe s, t, w  które wchodzą 
z zewnątrz na wew nątrz  dróty m etalowe, łączące się z t a -  
kiemiż łańcuchami m, n,  stojącemi w  bezpośrednićj sty­
czności z konduktorami o ,  p.  Odległość korytków tych s, t, 
od siebie i całego naczynia od induktora je s t  taka,  aby za 
dostatecznym wzniesieniem, w  pomienione wydrążenia trafiły 
powyżćj opisane koła z półkolów  walca gyrotropu i drótu 
osiowego uformowane.

Ustawiwszy tak obiedwie części gyro tropu , nalewa się 
w  korytka s, t dostateczna ilość merkuryuszu, przez który 
półkoła , zanurzające się w  nim brzegami, połączą się m e­
talicznie z drótarni w korytkach znajdującemi się, a tern sa­
mem z łańcuchami i konduktorami.

Tym sposobem , zatrzymując położenie części gyrotropu 
względem siebie tak ,  jak je  figury 10  i 12 pokazują, s tru ­
mień walca c ujemny (— ) przejdzie przez półkole g  i m e r -  
kuryusz korytka t  do konduktora p ,  a dodatny strumień 
walca r f ( + )  przez półkole k  i merkuryusz korytka s  do kon­
duktora o. Za obróceniem jednak induktora , a tćm samem 
wewnętrznej części gyrotropu o 9 0  stopni rzecz się zupełnie 
zmieni; wtenczas bowiem  w  każdem korytku obydwa pó ł­
koła tak walca gyro tropu , jak  drótu  osiowego w  m erku— 
ryuszu się zanurzą, a tern samem strumienie różnoimienne, 
przez też półkoła prowadzone nim przejść zdołają do kon­
duk to rów , połączą się z sobą już w  korytkach zewnętrznej 
części gyrotropu. 3) Ztąd jaśnie widzimy, i e  wpraw iw szy

3) Ta okoliczność wym aga też nader wielkiej uwagi na to, 
aby pomiędzy półkoła jednostronne, nawzajem się do koła uzu­
pełniające, nie dostała się  żadna cząstka merkuryuszu; przez nią 
bowiem łączyłyby się  strumienie różnoimienne już w  półkolach  
i nie dochodziłyby nawet do merkuryuszu w  korytka nalanego, 
a tern samem machina byłaby bezskuteczną.
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w  bieg wirowy induktor, a z nim i gyrotropu część w e­
wnętrzną, wtenczas tylko, dając rękoma konduktorom po­
łączenie, drganie uczujemy, gdy w  każdćm korytku jedno 
tylko półkole nurzać się będzie; nie zaś, gdy w  każdćm 
obydwa się zanurzą. W  ostatnim razie widzieć natomiast 
będziemy iskry, jakby z żywego srebra wyskakujące, oczy­
wiste dowody połączenia się już na tśm miejscu strumieni 
różnoimiennych. Tym sposobem w  czasie działania machiny 
uderzenia z iskrami ustawicznie przeplatać się będą, czyli 
strumienie wywoływane raz poza gyrotrop się dostaną, drugi 
raz w  nim się połączą.

Aby uniknąć zakurzenia wewnętrznćj części gyrotropu 
opisanego, które łatwo skutki machiny zniweczyć może, 
przykłada się druga połowa naczynia (Fig. 13.), a otwór 
jego przedni zasuwa się szkiełkiem.

B. Gyrotrop suchy, jaki sporządził Birck w Berlinie, 
powstaje z trzech części, z walca i dwóch sprężyn mosię­
żnych, jednćj pojedynczej fig. 15 .,  drugiej widełkowatćj 
fig. 16. Walec drewniany wydrążony A  (Fig. 17.) jest 
jakby przedłużeniem osi, około którćj induktor (jb wirowo 
się obraca. Na walcu tym znajdują się trzy obrączki me­
talowe, jedną wraz z drzewem stanowiące powierzchnią 
walca. Obrączki te są c, d  i trzecia służąca do przymo­
cowania wralca do induktora. Od obrączki d  wznosi się 
przed sztabą induktora pręt miedziany f ,  do którego przy­
czepia się drót nawiniony na induktora walec l. P ręt zaś 
miedziany g,  do którego przyczepia się drót nawiniony na 
induktora walec k ,  idąc z przeciwnćj co pierwszy strony, 
t. j. pod szyną induktora, wchodzi przez obrączkę, trzy­
mającą walec A ,  w  wydrążenie jego, które przebiegłszy 
łączy się z obrączką c. Tym sposobem obrączka d  ma 
strumień walca l (np. — ), a obrączka c strumień walca &(+).

Po obu stronach walca gyrotropu, sprężyny w  wyż p o -  
mienione tak z podstawki całćj machiny do góry sterczą, 
iż z jednej strony sprężyna pojedyńcza dotyka obrączki c, 
z drugićj zaś widełkowata tak obrączki d  jak c. P rzy-
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puśćmy jednak, dla zrozumienia urządzania dalszego ma­
chiny, iż ta druga sprężyna jest także pojedynczą, tylko 
pierścień d  dotykającą; (big. 18.) Dalćj nazwijmy sprę­
żynę pierwszą x ,  drugą y. Do metalowych nóżek, w  pod­
stawę machiny w śrubowanych, i sprężyny x  i y  trzymają­
cych, zachaczone są łańcuchy metalowe z konduktorami n, m. 
ly m  sposobem strumień z walca l  szedłby przez obrączkę d  
i sprężynę y  do konduktora m ,  a strumień walca k  przez 
obrączkę c i sprężynę x  do konduktora n. Zdaje się więc 
na pierwszy rzut oka , iż takie urządzenie gyrotropu byłoby 
już dostateczne, aliści wszedłszy w głąb rzeczy, inaczój się 
pokaże. I  tak w  chwili, gdzie walce induktora, stanąwszy 
w  jednej linii z biegunami zbroi magnetycznej, staną się 
magnesami i to naturaln ie, stosownie do różnoiinienności 
biegunów zbroi, magnesami różnoimiennemi, otrzymają także 
dróty , na też walce nawinione, strumienie różnoimienne, 
które niech będą takie jak je  już naznaczyliśmy, t. j. stru ­
mień walca k  dodatny -f-, a walca /  ujemny — . W  mgnie­
niu oka, skoro przy dalszym i to najbliższym obrocie walce 
induktora z biegunami zbroi się skrzyżują, czyli skoro walce 
induktora przestaną być magnesami, nowe strumienie stoso­
wnie do zasad na początku wyłożonych w każdym drócie 
przeciwne pierwszym pow staną, t. j. strumień walca k  bę­
dzie ujemny , a walca l  dodatny -|~. Dla czego stru­
mienie pierwsze z temi nowcmi jako różnoimiennemi dla 
bezpośrednićj styczności wprzódy się połączą, nim do 
konduktorów przejść i przez nie dopiero jako różnostron— 
ne połączyć się zdołają. Z tego względu konieczną rzeczą 
jest, celem otrzymania skutecznych strumieni w kondukto­
rach, strumienie poczęte w  chwilach stawania się walców 
magnesami odosobnić od strum ieni, które się rozwijają, 
gdy walce magnesami być przestają. Na ten cel w  obrą­
czce c znajdują się z dwóch sobie przeciwnych stron okien­
ka o drzewem walca wypełnione (Fig. 17.), na które w  cza­
sie obrotu wirowego drugie ramię sprężyny widełkowatej 
zawsze wtenczas natrafia, gdy walce induktora stają się ma­
gnesami. Tym sposobem , przypuściwszy też same na p o -
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czątku co wyżej s trum ienie ,  t. j. w  w alcu l  \ obrączce d — , 
a w  walcu k  i obrączce c  - f , (skutkiem czego i w id e łk o -  
w ata  sprężyna będzie — , pojedyncza zaś - f ) ,  s trumień 
obrączki d  pomimo ramienia drugiego sprężyny w id e łk o w a -  
tćj nie połączy się z strumieniem obrączki C dla okienka 
w  niej znajdującego się. W  dalszym obrocie w idełkowata 
sprężyna otrzyma w praw dzie ,  za u tratą  siły magnesowej 
w a lcó w , strumień now y, przeciwny p ierwszem u, t. j. + ,  
ale ten nie połączy się ju ż ,  jak wyżej, z strumieniem po­
przednim tćjże obrączki d ,  lecz z równoczesnym strum ie­
niem obrączki c ,  (w którój podobnie jak w  obrączce d ,  r ó ­
wnocześnie się now y, ale p rzeciw ny, t. j. —  strumień 
rozwinął), a to za pom ocą drugiego ramienia sprężyny 
widełkowatej w łaśnie natenczas metalicznie obrączkę c  d o -  
tykającego. Tak w ięc przy takiem dopiero urządzeniu, s t ru ­
mienie p ierw sze,  już nie potrzebne do nasycenia strumieni 
now o rozwinionych, całe przechodzą w  konduktory i tu  rę ­
koma połączone skutek sobie właściwy wywierają. Tyle
0 Gyrotropach.

Stosow nie do tych zasad zbudow aną machinę (mianowie 
Saxtona z suchym gyrotropem) przedstawia nam w  całości 
big. 19 .  Dla w prow adzenia  w  bieg w irow y induktora d  
oś tu  jego C na stosownych słupkach (k)  wspierająca się, 
idzie pomiędzy biegunami zbroi magnetycznej ( a )  i blisko 
jego wierzchołka przechodzi w  blok pojedyńczy, nierucho­
mo z nią połączony. Ma tym końcu osi znajduje się w y ­
drążenie, w  które wchodzi ś ruba ,  stanowiąca punkt opar­
cia. Ś ruba ta  służy zarazem do tego ,  aby walce induktora d, 
od biegunów magnesu mniój lub więcej oddalać można. 
Blok pomieniony stoi w  styczności za pom ocą struny f,  
z kołem wielkiem g ,  z którem razem tw orzy zatem poje— 
dynczy kołowrot. Widoczna je s t ,  iż tym sposobem obra­
cając koło g ,  obracać w irow o  będziemy nie rów nie  prędzej
1 b lo k , a z nim i oś z induktorem. Przez co walce jego 
raz w  jednćj linii z biegunami zbroi staną, drugi raz z niemi 
się skrzyżują. Reszta tej machiny znaną jest z poprzednich 
uwag. Dla tego pomijając dalszy jćj opis,  zastanówmy się
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raczćj nad sposobami powiększania i zmniejszania siły stru­
mieni rozwinionych przez podobne machiny m agneto -e lek­
tryczne, o ile to od ich budowy zależy.

Widzieliśmy już wyżćj, iż siła strumieni od siły ma­
gnesu i od szypkości zbliżania się i oddalania jego od w al­
ców induktora zależy, równie nie tajnóm nam także, że siła 
magnetyczna słabnie albo z oddaleniem magnesu od żelaza, 
na które w p ływ a, albo też przez częściowe połączenie z sobą 
płynów jego biegunowych, co się stanie, gdy obydwa jego 
bieguny połączymy sztabkami żelaznemi; a im większe bę­
dzie oddalenie w  pierwszym razie, im więcej punktów ma­
gnesu różnoiiniennych dotykać będzie sztaba żelazna w  dru­
gim razie, tóm słabszą będzie moc magnesu. Stosownie 
do tego , chcąc w machinie powyższćj zmniejszyć siłę stru­
mieni indukcyjnych: 1) albo zwolnimy obrot wirowy indu­
ktora, przez co i następstwo strumieni indukcyjnych po so­
bie nie będzie tak częste, 2) albo oddalimy w’alce induktora 
od biegunów magnesu za pomocą śruby, punkt oparcia osi 
stanowiącój, albo wreszcie, 3) położymy na bieguny ma­
gnesu sztaby żelazne, które kotwicami nazwano. Tych 
zwykle jest dw ie, z których jedna wierzchem, druga spo­
dem na obydwa bieguny zbroi magnetycznćj się kładzie. 
Robią się zaś (Fig. 20.) w  kształcie graniastosłupów podłu­
żnych, na podstawie prostokątnćj stojących, a z boku opa­
trzą się je  trzonkami pojedyńczemi dla ułacnienia zdejmowa­
nia ich z magnesu. W  miarę więc jak dotykać będą ko­
tw ice magnesu, czy ścianą szeroką, czy wąską, czy kra­
w ędzią, czy wreszcie całkiem z magnesu zdjęte będą, siła 
zbroi magnetycznćj zmieniać się musi. Tym sposobem już 
za pomocą kotwic możemy wywołać dziewięć rozmaitych 
stopni siły magnetycznej, a tern samem strumieni indukcyj­
nych, który to szereg wzmagającćj się siły od stopnia naj­
niższego (No. 1.), gdzie kotwice obiedwie szerokiemi ścia­
nami dotykają m agnesu, do najwyższego (No. 9.), gdzie też 
kotwice z magnesu całkiem są zd ję te , bliżćj wskazuje nam 
Fig. 21 . od No. 1. do No. 9. W  tych M  oznacza jeden bie­
gun zbroi magnetycznćj, a  kotwicę górną, b kotwice dolną.
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Że każdy z tych stopni może jeszcze być rozm aity w  m ia­
rę  dw óch pierw szych sposobów  zm niejszania i pow iększania 
strum ieni indukcyjnych, zbyteczną czynimy zapew ne uw agę.

Poznaw szy tym sposobem  strum ienie indukcyjne i m a­
chiny ku ich rozw ijaniu służące, roztrząśnijm y w  końcu 
rozdziału teg o , któreby z strum ieni i m achin elektrycznych 
w  ogóle najdogodniejszem i były w  celach lekarskich.

E lektryki zw yczajne, pom ijając ogrom  ich budow y , za­
leżą, jak w iadom o , od tem peratury  i od stopnia wilgoci 
pow ietrza atm osferycznego, są zatem rów no  z niemi zm ien­
n e ,  często naw et zupełnie nieczynne. P rócz tego stopnio­
w anie ich siły m ożliwem  tylko je s t przez ładow anie bu te­
lek lejdejskich, k tóre w  m iarę działania elektryki z tru d n o ­
ścią do rów nego stopnia pom im o galw anom etru  ładow ane 
być mogą. Sam o zaś ładow anie w iele czasu wym aga. Są 
zatem elektryki dla lekarza i za m ozolne i za nadto  w  sku­
tkach sw oich n iepew ne.

P odobnie rzecz się m a z stósam i galw anicznem i, u k tó­
rych znow u sk ładanie, rozkładanie i chędożenie pojedyn­
czych części za nadto czasu zabiera. Ich siła nie zaw sze 
dosta teczna, tak że i tu  butelki lejdejskie ładow ane być 
m uszą w  m iarę potrzeby, i zm ienna, gdy z przedłużeniem  
czynności s tó su , coraz bardziej słab n ie , w reszcie całkiem 
ustaje. P rócz tego dla chemicznych w łasności p łynów , ko­
niecznych do stósu  galw anicznego, takow e i szkodliwy 
w p ływ  przez parow anie sw oje na obecnych w yw ierają  i sta łe  
części stósu niszczą.

Z tych samych p o w o d ó w , lubo strum ienie są silne i do­
stateczne w  osiągnieniu celów  lekarskich , nie możemy za­
lecić m achin W olta  — elektrycznych, w  których siłą p rodu ­
kcyjną je s t stós galwaniczny.

Pow yższe niedogodności usunię to  w praw dzie w ynalaz­
kiem m achin m agneto -c lek trycznych , aleć i tu  w ybór jeszcze 
po zo s ta je ; te  z nich bow iem  dogodniejsze są lekarzow i,
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w których induktor a nie zbroja magnetyczna w irow o się 
obraca,  gdy utrzymywanie przydłuższe w  biegu w irow ym  
ciężaru, jakim jest  zbroja magnetyczna, łacno pomęczy obra­
cającego kołow rot.  W  końcu przenosić musimy machiny 
magneto elektryczne z gyrotropem suchym nad t e ,  do któ­
rych gyrotropu merkuryuszu używają; widzieliśmy bowiem, 
iż te  ostatnie już odrobina merkuryuszu nieczynnemi robi. 
Jedynie więc machiny magneto -  elektryczne z gyrotropem 
suchym zalecić możemy. Siła strumieni przez nie w y w o ­
łana nie ty lko ,  że jest  każdego czasu ró w n a ,  dla jednos ta j-  
nćj siły magnetycznej, ale nadto dow olna ,  gdy w  tak p o ­
jedynczy sposób ,  jak  wyżćj pokazaliśmy, regulow aną być 
może. Machina taka żadnego zgoła przed użyciepi n ie p o -  
trzebuje przygotowania i może dla tego w  każdćj chwili być 
użytą dowolnie.

Cena przecież machin m agneto-e lek trycznych  od 5 0  do 
12 0  Tal. dochodzi, gdy w olta-elektrycznych niżćj 3 0  Tal. stoi.

C Z Ę Ś Ć  11.

Spoaoby użytcatiia elehtrycznaaci tv celuch 

t e r a p e u t y c z n y c h .

Wcielając elektryczność w  poczet środków  lekarskich, 
obiecywano sobie niewątpliwie w  płynie tym praw dziw ie  
czarownym i tak powszechnie w  całej naturze rozlanym, 
znaleźć siły niczem n iezrów nane, choćby najzawilszym, n a j -  
uporczywszym chorobom koniec kładące. Szło tylko o przy­
zw oite elektryczności użycie, którego też wszechstronnie 
badano. Historya badania tego najoczywistsze przechowała 
dowody. Pomysły ztąd wynikły nieraz najdziwaczniejsze. Do 
nich policzyć np. należy s ław ną swego czasu I n t o n a c a t u r ę .  
Jćj tw órca  P i v a t i ,  prawnik wenecki (r. 1746 .)  rozumiał,
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że ponieważ elektryczność działania swoje wskroś ciał w y­
w iera ,  środki lekarskie w  szkłach naelektryzowanych udzie­
lają własności swoje strumieniom elektrycznym, że zatem 
zbyteczną je s t  rzeczą zażywać w ew nątrz  lekarstw a, gdy ta ­
k o w e ,  przechowane w  rurkach szklannych naelektryzowa— 
nych, przez samo trzymanie tych ostatnich w  ręku razem 
z strumieniami elektrycznemi w  ciało przechodzą. Bujna 
wyobraźnia Y e r r a t e g o ,  W i n k l e r a  i B i a n c h i e g o ,  sła­
wnych swego czasu p rofessorów , po uczynionych dośw iad­
czeniach wielkie naw et zrazu nadała znaczenie tćj bajce P i— 
vatego, aż wreszcie w  lat kilka dopiero po tćm  zimniejsi b a ­
dacze jak W a t s o n  o jej płonności dostatecznie i siebie i dru­
gich przekonali. N ie mniej dziwacznem było zalecanie 
przechadzek dla tego , że przechadzający się t rąc  w  czasie 
poruszeń o ciało suknie, (które również co do materyi skru­
pulatnie oznaczano) tern samem elektryzował się. Mało tćż 
w agi przypisać można te m u ,  czy strumieniami dodatnemi, 
czy ujemnemi chorego elektryzujemy, bo działanie jednych 
i drugich dość ró w n e  się okazało. Pominiem y zatem wszy­
stkie te  drobnostki w  wyliczeniu najważniejszych sposobów 
elektryzowania, jakich aż do wynalazku strumieni indukcyj­
nych używano. Sposoby te opisali bliżćj R ó s s I e r  4) H a r t ­
m a n n 5), K r a y e n h o f 6), B e r t h o l o n  d e  St .  L a z a r e  ?) 
i w ielu innych. Są zaś nas tępu jące :

1) K ą p i e l  e l e k t r y c z n a  (także g a l w a n i c z n a ) .  
Chory stojąc na wyspie elektrycznej t. j stołku odosóbn ia -  
jącym , trzymał w  ręku dró t  czy łańcuszek m etalowy, p r z e -

4) Goetting. gel. Anzeigen. J . 1768. st. 123.

5) D ie angewandte Glektricitaet bey Krankheiten des menschli- 
chen Koerpers. Hannover 1770.

o) D e 1'application de I’electricite a  la  physique et a  la  mede- 
cine. Amst. 1788.

’) De 1’electricite dii corps hmnain en etat de sante et de ma- 
ladie. Vol. 1. 2. P aris 1781. Przetłum aczył na niemiecki język 
prof, lipski K iih n  w r. 1788. w  3. Tom.



86

w odzący jednę z różnoim iennych elektryczności bądź elektry­
k i, bądź stósu  galw anicznego; tym sposobem  nagrom adzona 
elektryczność tw orzyła w reszcie na około chorego p raw dzi­
w y parokrąg  elektryczny. D ziałanie tego sposobu elektry­
zow ania je s t najsłabsze i ledw ie czuć się dające.

2) S t r u m i e n i e  e l e k t r y c z n e ,  p r z e c i ą g  e l e k t r y ­
c z n y .  Ł ącząc jednę część chorego z jedną  z różnoim ien— 
nych elektryczności, n. p. z elektrycznością konduktora 
elektryki, albo z biegunem  cynkowym  stó su , łączono drugą 
część z przeciw ną pierw szej elektrycznością, a w ięc z e lek ­
trycznością m ateracików  elektryki, albo z biegunem  m iedzia­
nym stósu. W  czasie tym  może być chory odosobnionym  
lub n ie , w  każdym razie różnoim ienne elektryczności celem 
połączenia się z sobą przechodzą strum ieniam i przez część 
między niem i zaw artą . Ten sposób elektryzow ania je s t nieco 
mocniejszy od pow yższego i bezpośrednićj w yw iera działa­
nie sw oje na część słabością d o tkn ię tą ; przecież pom im o to 
nie dostateczny jeszcze w  skutkach swoich.

D otąd  należy tak zw ana z b r o j a  g a l w a n i c z n a ;  tab li­
czki z m etalów  miedzi i cynku w yrab ia ją się ta k , aby do 
części ciała , na których leżeć m ają, dokładnie przylegały, 
i zaopatrzają się w  stósow ne haczyki, za pom ocąby których 
i łączników  m etalicznie z sobą połączone być mogły i tym 
sposobem  ogniw o galw aniczne tworzyły. Tak przyrządzone 
k ładą się na m iejsca albo w odą słoną zroszone, albo po 
przyłożeniu poprzedniem  w izykatoryi z skóreczki rogow ej 
ogołocone. P rzy kładzeniu tabliczek głów nie uw ażano, ażeby 
tern ogniw em  galwanicznem  objęte były w szystkie nerw y do 
jednej części ciała należące , a tabliczki aby na tych osobli­
w ie m iejscach leżały , gdzieby też nerw y  najłacnićj od s tru ­
m ienia galwanicznego dosięgnięte być mogły.

3) P ł o m y k  e l e k t r y c z n y ,  (kić czyli w iązka p rom ie­
nista). W iadom o je s t, że kolec na przew odniku w  ciem no­
ści s to jący , ciągle z siebie w ydaje prom ieniste św ia tło  
w kształcie p łom yka, który się za zbliżeniem ciała nie n a -
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elektryzow anego pow iększa. T enże kolec za pom ocą trzon­
ka szklannego w  bliskości ciała tu  i ow dzie prow adzony, 
spraw ia nader dotkliw e parzenie skóry w  skutek w yskakują­
cych najdrobniejszych isk ier z kolca ku ciału.

D la pom nożenia sku tku , używ ano w  miejsce pojedyn­
czego kolca także s z c z o t k i  g a l w a n i c z n e j ,  to  je s t tabli­
czki m etalow ej m nóstw em  takichże kolców  nasadzonój, 
i z jednym  z przew odników  w  połączeniu bezpośrednićm  
stojącój.

Aby zaś uniknąć powyżćj w spom nianego parzen ia , 
k tó re  nader je s t nie miłem osobliw ie na delikatnych m iej­
scach c ia ła , ow ijano kolec gębką m okrą , co elektryzow a­
niem  za pom ocą g ę b k i  e l e k t r y c z n ć j  nazw ano.

4) I s k r y  p o j e d y n c z e .  —  T e po w sta ją , gdy w  m iej­
sce kolca powyższego przew odnik kulką zakończony za 
pom ocą trzonka szklannego do ciała się zbliży; w ielkość 
i siła iskier tych zależy od siły produkcyjnćj i od w iększćj 
lub mniejszćj odległości kulki od ciała.

Sposób ten elektryzow ania mocnićj od poprzednich dzia­
ła jący , był tćż  pow szechnie używ any i najstosow niejszy. 
E lektryzując za pom ocą płom yka lub isk ier, robiono ró ­
żnicę jeszcze w  tć m , że albo osobę m ającą być elektryzo­
w an ą , albo ko lec , czy kulkę odosobniano; w  których to  
razach iskry z ciała w ydobyw ały się.

5) W s t r z ą ś n i e n i e  e l e k t r y c z n e .  —  D ając związek 
obu cynfoliom butelk i lejdejskiej lub bateryi rękom a, do­
św iadczy się bardzo m ocnego, często n aw et szkodliwego 
w strząśn ien ia ; którego rów nież ogólnie jak poprzedniego 
sposobu choć z nie m ałą ostróżnością lekarze używali.

Do każdego z pom ienionych sposobów  elektryzow ania 
podane są prócz teg o , najrozliczniejsze apparaty  i odmiany, 
których jednak opis pom ijam y, jako zakres niniejszój roz­
p raw ki przechodzący, tćm  bardz ić j, że już to  ogólne 
ich dotknięcie dostatecznie nas p rzekonyw a, ii  g łów nie
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chodziło tylko o s tosowny stopień strumieni elektrycznych, 
aby za słabe, (jak kąpiel elektryczna) nie na próżno były 
użyte, za mocne zaś, (jak wstrząśnienia bateryjne), aby 
cierpień chorego nie powiększyły.

Co w ięc dawniej przez rozliczne sposoby elektryzowa­
nia i przez m nóstw o  ku tem u celowi koniecznych a p p a r a -  
tó w  osiągano, to wszystko razem połączone mamy dziś 
w  machinach indukcyjnych osobliwie w  magneto -  elektry­
cznych. Elektryzowanie za pomocą tych ostatnich dzieje się 
w  ogóle w  nader pojedyńczy sposób: jeden  z konduktorów  
albo choremu daje się w  rękę ,  albo się przykłada do którój 
kolwiek części ciała, albo wreszcie wkłada się w  naczynie 
w odą  napełnione, w  którem natenczas i elektryzujący się albo 
nogi,  albo ręce zanurza; drugim zaś konduktorem pocie­
rają się te  wszystkie miejsca, które w łaśnie elektryzować 
przedsięwzięliśmy. Pocierać może tak osoba elektryzująca, 
jak  i ta ,  którą się elektryzuje; w  ostatnim razie trzyma się 
konduktor nie bezpośrednio gołą r ę k ą , ale przez rękawiczkę, 
przez chustkę jedw abną  lub  p łócienną, przez papier i t. p.

Celem przeprowadzenia zaś elektryczności na miejsca 
włosami pokry te ,  które złem i są p rzewodnikam i,  opatrzone 
są kondutory drótami lub kolcami metalowemi. P ierw sze 
za pom ocą korka przechow ują się w ew nątrz  próżnych kon­
duktorów  (Fig. 22 .) ,  które dla przewodzenia strumieni przed 
ich użyciem jako konduktorów  napełniane być muszą w odą ;  
drugie zatykają się bezpośrednio na przednim końcu metali­
cznie z łańcuchem łączących się konduktorów (Fig. 23 .) ,  
w  których stosowny do tego o tw ó r  się znajduje.

W  miejsce kolca używa się rurki gum m ow ój, przez 
którą przechodzi d ró t  m etalow y, zewnątrz rurki metalowym 
guzikiem albo kawałkiem gębki zakończony (Fig. 2 5 . ) ,  ile 
razy w ew nętrzne  części,  do których kanały prow adzą ,  elek­
tryzowane być mają. D ługość,  objętość i w  ogóle kształt 
tych rurek  i d ró tów  zależy od długości kanałów , przez które 
przejść mają, i tak: inną będzie rurka do elektryzowania bę­
benka w  uchu , inną ,  gdy dotykać chemy w ew nętrznój po­
włoki pęcherza urynow ego , lub gardzieli i t. p.
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O prócz tego używ ają niektórzy (Froriep) jeszcze igieł 
platynow ych ( Fig. 2 4 .)  celem utkw ienia ich w  pow łokach 
c ia ła , aby tym sposobem  najwyższy stopień elektryzow ania 
otrzyw ać.

W szakże niekiedy sm utne skutki ztąd następu ją , dla 
czego używ anie igieł odradzić muszę, tern bardzićj, że dla po ­
w iększenia w rażeń  strum ieni elektrycznych na c ia ło , d o s ta -  
łecznćm  już je s t,  takow e w odą zm aczać, albo przed doty­
kaniem  w przódy konduktor na linią do ciała zbliżony przez 
dw ie do trzech sekund przytrzym yw ać, chociaż sam o już 
przetrzym ane zetknięcie konduktora z ciałem  znacznie d o -  
tkliw em  się staje. Także konduktor odpow iadający po łu­
dniow em u biegunow i zbroi magnetycznej zazwyczaj mocniej 
d z ia ła , zkąd poszło , że go pow szechnie do pocierania się 
używa. W ięcćj bólu  nakoniec spraw ia także przednia część 
k o n d u k to ra , niż jego  pow ierzchnia w alcow ata.

W  razach , gdzie w  czasie elektryzow ania delikatnych 
części ciała , jak tw arzy , dla chorego nieznośnem  było bez­
pośrednie dotykanie k o n d u k to rem , z w ielk iśm  ulżeniem  
b ó lu , trzym ając w  jednem  ręku  konduktor, palcami drugiej 
e lek tryzow ałem , przyczem  zarazem  najwyraźniejszy miałem  
galvanom eter s trum ien i, bo je  palcam i w łasnej ręki czułem.

S tosow nie do tych ogólnych u w ag , pojedyńcze części 
ciała elektryzują się najdogodniej w  następujący sp o só b :

1) P o w ł o k i  g ło w y .  Jeden  konduktor albo chorem u 
daje się w  ręk ę , albo trzym a się to  po za uchem , to  na 
k a rk u , lub w reszcie w kłada się pom iędzy łopatki chorego; 
drugim  zaś konduktorem  w  kolec uzbrojonym  dotyka się 
w  różnych punktach pow łoki g ło w y , w  m iarę potrzeby 
kródzćj lub dłużćj na jednem  m iejscu dotknięcie przetrzy­
m ując.

2) P o w ł o k i  c z o ł a  i t w a r z y  e l e k t r y z u j ą c ,  po ­
stępuje się z jednym  konduktorem  podobnie jak  wyżćj, 
w  m iejsce zaś pocierania czy dotykania drug im , radzę ta ­
kow y trzym ać w  jednćm  ręk u , a palcam i drugiej wykony­
w ać rzeczone poruszenia. Inaczćj w ypada na kolec tego

8*
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drugiego konduktora włożyć kulkę m eta low ą ,  dla otrzyma­
nia małćj pow ierzchn i,  którąby różnych części dotykając, 
wygodnie także dotknąć można zagłębień między okiem 
a nosem.

3) Z e w n ę t r z n y  k a n a ł  s ł u c h o w y .  Postąpiwszy so ­
bie z jednym konduktorem, jak wyżćj, albo w suw am y w  ka­
nał słuchowy kulkę osadzoną na kolcu konduktora drugie­
go, jeżeli tylko ściany kanału elektryzować zamierzyliśmy, 
—  albo, chcąc elektryczności działania na sam bębenek spro­
wadzić, wkładamy poprzednio w  kanał słuchowy rzeczoną 
wyżćj rurkę gum m ow ą wraz z d ró te m ,  kończącym się ka­
wałkiem gębki zmaczanćj, do tćj głębokości, aby ta ostatnia do 
bębenka przy pierała, i wtenczas dopiero konduktor  drugi albo 
w  ciągłym zetchnieniu utrzymujemy z drótem  z rurki ster­
czącym , albo go na przemian to do tegoż dró tu  przy tykamy, 
to  od niego oddalamy.

4) Elektryzując s z y j ę ,  chory przez rękawiczkę jeden 
konduktor  utrzymuje w  ciągiem zetchnieniu z zdrow ą czę­
ścią szy i ; elektryzujący zaś drugim konduktorem bez kolca po­
cierając dotyka w  różnych punktach stronę chorą. F ro r iep  
niekiedy w  miejsce drugiego konduktora użył łopatki s r e -  
brnćj z łańcuchem konduktora połączonej, i takow ę kładł na 
język chorego.

5) P o j e d y n c z e  w s t a w y  elektryzują się , trzymając 
jeden  z konduktorów  w  ciagłem zetchnieniu z jednćm miej­
scem s ta w u ,  a konduktorem drugim pocierając resztę miejsc 
jego.

6) Przy elektryzowaniu r a m i e n i a  i r ę k i ,  jeden  kon­
duktor  albo chory w  gołćm ręku trzyma, co najczęścićj się 
dzieje, albo w  braku władzy w te m ż e  ręku chorego, wkłada 
się pomiędzy łopatki,  a drugim elektryzujący pociera wszy­
stkie części obnażonego ramienia i barku i reszty odnogi 
górnćj słabością dotkniętćj.

7) W  czasie elektryzowania jednćj z d o l n y c h  o d n ó g  
ciała, pomijając jeden konduktor ,  którym się pociera,  jako 
tćż i to ,  że chory tę  część ciała obnażyć pow in ien ,  co do 
drugiego konduktora następujące zajść mogą odmiany: albo
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go chory pod udo lub stopę słabej strony podkłada, albo po­
mocnik nim krzyża chorego się dotyka, albo wreszcie wraz 
z nogą chorego wkłada się w  naczynie w ody  letnićj. To 
ostatnie dzieje się osobliw ie ,  gdy przy sparaliżowaniach 
obiedwie odnogi razem elektryzować usiłujemy. Wszakże 
i tu  lepićj jes t  w e  dw óch elektryzować, tak ,  że jeden  j e ­
dnym, drugi drugim konduktorem dowolnie pociera chorego.

8) Celem elektryzowania części do k o l u m n y  p a c i e -  
r z o w ć j  należących, elektryzujący trzymając jeden  kondu­
ktor przez rękawiczkę lub chustkę, przykłada go do dolnej 
części kolumny pacierzowćj w  okolicy kości krzyżowej, d ru ­
gim zaś biegunowi południow em u zbroi odpowiadającym 
pociera dowolnie te  części,  które uznał za konieczne elek­
tryzowania.

9) Elektryzując d o ł e k  p o d s e r c o w y ,  daje się jeden 
konduktor choremu w  rękę.

10) W  końcu dla naelektryzowania błony wewnętrznćj,  
czy p ę c h e r z a ,  czy k i s z k i  o d c h o d o w ć j ,  wkłada się do 
tychże części wyżćj wspomniana rurka gum m ow a z drótem, 
który guzikiem metalowym się kończy. Zresztą postępuje 
się tak ,  jak przy elektryzowaniu bębenka,  z tą  tylko ró ­
żnicą, iż się jeden  konduktor na powłoki brzucha kładzie.

T rudno  z góry oznaczyć stopień strum ieni,  jakiego 
w każdym pojedynczym razie użyć należy; gdy czułość na 
wrażenia elektryczne w  każdym nieomal indiwiduum jest 
inna, tak ,  że stopień, który dla jednego był może za słaby, 
dla drugiego staje się już nieznośnym. Radząc więc zawsze 
zaczynać od słabszych s to p n i , czynimy w  końcu tę ogólną 
uw agę ,  iż najboleśniejsze i najczulsze na wrażenia elektry­
czne są te  okolice ciała, w  których albo sploty większe n e r ­
w ó w ,  albo kości lub nerwy tuż zaskórne się znajdują jak 
np. podpasze wraz z w ew nętrzną stroną barka ,  czoło, kość 
krzyżowa i t. p.

Froricp dla złagodzenia w rażeń  strum ieni na c ia ło , o b -  
szyw a konduktory jelen ią  skórą i tak ow e przed użyciem  w odą
ZTdSZi). -mr
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@ m m a  m 

w y p a d k ó w  p o l i t y c z n y c h
w  drugićm  półroczu  1 8 4 3 .

Z astanaw iając się nad charakterem  bieżącćj epok i, p o ­
znajemy w  nićj ducha przytłaczającego postęp żywiołu r e -  

,  w olucyjnego z r. 1 7 8 9 . ,  k tóry  w  r. 1 8 3 0 . tak niedojrzały 
i zm itrężony w ydał ow oc. Je s t to  reakcya, je s t to  napływ  
trudności w ym yślonych, doktryn podających praw dy  już 
uznane w  w ątp liw ość , aby obojętność i zw ątp ien ie ogarnęło 
umysły. Całe w yższe społeczeństw o tak między szlachtą, 
jak  w  klassie m iejskiej słucha już z pogardą i z niesm akiem  
o ludach mających się z pod jarzm a uw oln ić , lub o uzyska­
niu konsty tucyi: ludzie zaś przew odniczący ruchom  postę­
p ow ym , zwalczeni są w e  wszystkich swych stanow iskach; 
je s t to  p raw d a, k tórą pow inni uznać nie tak dla zobojętnie­
nia i odstraszenia s ię , ale w łaśnie dla tern w iększego przy­
sposobienia się. D la czego spraw a rozszerzania sw obód 
ludow ych tak p odupad ła?  dla czego poszła w  opinii p u b li-  
cznćj w  dyskredyt? jedni to  przypisują trudnościom  okoli­
czności, jaw iącym  się z każdym naprzód podanym  krokiem , 
drudzy n ierozw ażnem u, a raczej szalonem u postępow aniu  
nierozsądnych jć j stronników . Ś w iat je s t ciężarny w  w iel­
kie w ypadki, tak zwykli publicyści w ołać i przepow iadać, 
że nadszedł czas, w  którym  skala różnic dzielących ludzi na 
k lassy , o jeden stopień  przynajm nićj ma się zmniejszyć. —  
Ani s ło w a , lecz nie je s t to  tak ła tw o , jak  ludziom  m łodój 
w yobraźni zaw sze się zda je : tak w ażne zmiany nie dzieją
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się bez nadw erężenia w ielu  połączonych in teresów , bez w znie­
cenia niepokonanych dotąd  nienaw iści i p rzesądów . T rzeba 
się spodziew ać, iż przyw ilejow ani nabytych niegdyś p raw  
z zaciętością b ronić b ę d ą ; że każdy s tan , każda klassa lu­
dzi, każde ciało polityczne ma tak  dobrze jak  pojedynczy * 
człow iek swój w rodzony egoizm , który nadaje przekonanie: 
że każde posiadanie w łasności je s t p raw no i ugruntow ane.
—  Z drugićj strony to  p e w n a , że im bliższa rozw iązania, 
tern mocniejsza kollizya spotykających się in te resó w , tćm  
w yraźniejsza fizyognomia stronn ic tw , tern prędzćj po sobie 
następstw a zaczętego ruchu  objaw iać się b ęd ą , lecz u w a­
żajmy to  dobrze , że zaw sze rów nocześnie objaw iają się na­
stępstw a w stecznego , jako też postępow ego ruchu: w ażą się, 
zrów now ażają s ię , —  przew ażają.

W  każdym ruchu  rew olucyjnym  widziemy przew odni­
ków  tegoż lekceważących stronę p rz e c iw n ą , uw ażających 
zw ycięstw o za rzecz tak  p ew n ą , ła tw ą , jak  sądzą być sw ą 
sp raw ę czystą i sp raw ie d liw ą ; lecz ta  lekkom yślność zaw sze 
ich gub i: przez lekcew ażenie przeciw ników  n iew idzą w  p r a -  
w dziw ćm  św ietle  ich s iły , nieobliczą ich ś rodków , przesa— , 
dzają ogrom  sw oich s ił, zniżając um yślnie przeciw ne i trzeba 
dopiero cierpkiego i przykrego zaw odu ich nadziei, aby 
zedrzeć łudzącą zasłonę. Tym czasem  przeciw nicy n ierzą— 
dzeni entuzyazm em , ale raczej zim ni, w yrachow ani, a in­
teresow ani, nieopuszczą żadnćj sposobności zyskania, choćby 
najm niejszćj korzyści; b ronią przeto  ze skutkiem  sw ych sta— 
now’isk i działają w stecznie.

Myśl em ancypacyi ludzkości zyskuje bez w ątp ien ia  coraz 
w ięcej p o la , nab iera coraz w ięcej p rzew ag i, ale dzieje się 
to tak  zw o lna , tak n iepostrzeżenie, w śró d  tylu zastraszają­
cych przeciw ności i tyle uporczyw ych ma jeszcze do przebycia 
zaw ad, że ludzie gorącego ducha , a niem ający dosyć hartu  
duszy, aby p rze trw ać tę  p róbę stałości i doczekać dojrzałego 
stanu rzeczy , rzucają się z rospaczą i nam iętnością w  od­
m ęt najniebezpieczniejszych zam ach ó w , nieobliczając nic 
prócz sw ego entuzyazm u; ufni w  zw ycięztw o w ystaw iają
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na szwank sw ą sp ra w ę ,  oddając ją  na lup nieprzyjacio­
ło m ;  sami stają się przedwczesnemi ofiarami, męczennika­
mi burzliwej imaginacyi, a  nadewszystko osłabiają siłę 
moralną w  ludzkości, to  je s t  w iarę  w możność szczęśliwego 
dokonania. Tak spraw a liberalna ma dwóch rów n ie  zacię­
tych i równie  zgubnych nieprzyjaciół,  raz swoich p ra w d z i -  

® wych przeciwników , drugi raz swoich najzagorzalszych 
partyzantów. —  Taka je s t  nić w  rozwijaniu się społecznych 
i politycznych s tosunków , której się ściśle trzymać trzeba, 
aby dójść do w ą tk u ;  —  powyższy zaś sposób widzenia 
trzeba było skreślić, aby być od czytelników dobrze zrozu­
mianym.

Przedstawiony obraz będzie nam się zdawał tein rzetel­
niejszy i wierniejszy, im pilnićj zastanowimy się nad Hiszpanią, 
w  której od dziesięciu lat świadkami jesteśmy ciągłych zmian 
i niepokojów. Niemasz ani jednej partyi w  Hiszpanii, k tó-  
raby nie była zwalczona, któraby nic poszła na wygnanie: niema 
także żadnój nadziei ug runtow anćj,  aby obecne pow stan ie  
Barcelońskie, które jest wiernym obrazem niewczesnego za— 
gorzalstwa, nieuległo najsmutniejszemu losowi. Opuściliśmy 
w  IV. Numerze tego pisma Hiszpanią, kiedy Espar te ro  po 
bezskutecznćm bom bardow aniu  Sewilli udał  się na okręt 
w K a d y x ie ,  niewzbudzając naw et litości nieszczęściu należnój. 
Partya Progressystów i M oderadosów  podała sobie ręce do 
zrzucenia E sp a r tc ry ; jak się te dwie partye ubiegały do w ła ­
dzy najlepszym dowodem zajęcie przez jenerała  Narvaez 
M adrytu, a objęcie prezydencyi ministeryum przez L opeza ;  
lecz zdaje się, jakoby Progressyści zawiedli się w  swoich 
rachubach , oddawszy najgłówniejsze kommendy wojskowe 
w  ręce jenera łów  Krystyny. Koalicya ta chwilowa jest 
złożona z tylu różnorodnych żyw io łów , iż odniósłszy tryumf, 
niemogła dłużej istnieć, ale musiała się rospaść i pogrążyć 
Hiszpanią w  now ą wojnę domową. Napróżno wołano: „ je­
dność Hiszpanów i puszczenie w  niepamięć przeszłości! “  
partye nie roschodzą się tak ła tw o na głos kilku ludzi; n ie­
nawiść i interes mogą w praw dzie chw ilowo zbliżyć dwóch 
nieprzyjaciół przeciw spólnem u nieprzyjacielowi, ale tylko
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przez przyjęcie jednój i tćj samej idei może nastąpić p ra­
wdziwe połączenie. Koalicya ta podburzona intrygą, po ­
większona nienawiściami prowincyonalnemi, zazdrością osób 
i ich prywatnemi widokam i, nieumiała nigdy sformułować 
żadnego p rog ram m u, któryby świadczył o spoinie przyję­
tych zasadach. Alkadowie Barcelońscy, którzy stali na 
czele Junty  z r. 1 8 4 1 . ,  których wykroczenia rejent nietylko 
bezkarnie puścił,  lecz naw et za patryotyczne osądził, przy­
byli do Madrytu w  celu um ówienia się z rządem względem 
ustanowienia Junty centralnej.  P owoływ ali się przytem na 
przyrzeczenie, k tóre ,  jenera ł  Serrano  miał im dać w  czasie 
swego pobytu w  Barcelonie. Ten zaś oświadczył, że obie­
tn ica ,  którą on w śród  innych okoliczności uczynił, niemoże 
zobowiązywać innych ministrów; że niechce mieć żadnego 
udziału w  naradach o Jun tę  centralną, i że natychmiast poda 
o dymissyą, gdyby reszta m inistrów wzięła s łowa jego za 
obowięzujące. Ci jednakże odrzucili wszelkie pretensye de­
putow anych Junty  barcelońskićj, jako niepodobne do w yko­
nania i oświadczyli, że dymissyi ministra wojny przyjąć n i e -  
m o g ą ;  poczćm wzmiankowani deputowani do Barcelony 
wrócili.  Lecz przedtem jeszcze porozumieli się z Ayacu— 
chosami i z F ranciskistami, którzy się teraz z nimi pojednali 
względem te g o ,  że w  Barcelonie miano dać hasło do p o ­
w stania, które popieranem będzie w  różnych stronach pó ł­
wyspu. D eputow ani ci rozdali nieco gotówki, aby przeku­
pić tak zwaną P a tue lę ,  czyli motłoch rozwiązanych ocho­
tniczych korpusów. Skoro się dowiedziano, że część pewna 
Patueli  w spiera  z bronią w  ręku Jun tę  centralną, ustanow ioną 
przez Degolladę Castanas i innych, przeciw Priinowi: natych­
miast organ Ayacuchosów Espectador głosić począł ,  że te ­
raz zwycięży jego stronnictwo, a rząd ani ośm dni nie potrwa. 
Ayacusowie modlą się o tryum f Junty centralnćj; czem u? 
Oczywiście dla tego, że spraw a Junty  centralnej niczćrn 
więcćj nie je s t ,  jak spraw ą anarchii i ponieważ w  nićj tylko 
spostrzegają ow ą drabinę , po której Espar te ro  znów dojść 
może do władzy. Ustanowienie Jun ty  centralnej jest  bez 
w ątpienia dla nich tylko sposobem pozbycia się obecnego
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rządu ; potćm  z pew nością w padną na republikanów  i F ra n -  
c isk istów , których teraz w spierają. Chcieliby krótko m ó­
w iąc , uprzątnąć w szystko w  H iszpanii, aby uznany przez 
nich naczelnik, a razem  ich opiekun m iał w olne pole do 
późniejszych p lanów  sw oich. W e  wszystkiem  w idać , że 
ręka A yacuchosów , a raczej przez tychże, ręka Anglii kie­
ru je , że F rancisk istów  tylko jako narzędzi użyto. S tronni­
ctw o infanta don Francisco zdaje się z sw ojćj strony w ierzyć 
w  nieobłudność przym ierza zaw artego z A yacuchosam i, lub 
przynajmnićj spodziew ać s ię , że z nimi ła tw o  przyjdzie do 
końca, skoro tylko mu się uda ustanow ić Ju n tę  cen tralną; 
co dow odzi, że stronnicy don infanta niespodziew ają się, 
aby na praw nćj drodze mogli przejść z projektam i jego m ał­
żeństw a.

Z początku nieźle się pow odziło  pow stan iu  b arce lo ń sk ie- 
m u ; odstąpienie jenera ła  A m ettlera z całą dyw izą od rządu 
m adryckiego nader pomyślnym dla pow stania było w ypa­
dkiem . je n e ra ł ten razem  z pow stańcam i dow odził siłą 
8 ,4 0 0  ludzi; tyle niem iał S e rra n o , jak przed kw artałem  
z K atalonii ku M adrytow i wyruszył. O prócz tego należały 
do pow stan ia dw ie cytadelle , F o rt du M idi i A rtarazanas, 
które się tw ierdzy M ontjuich odstrzeliw ały. W kró tce  p o -  
tćm  przystąpiła S arragossa do pow stan ia; działo się to około 
18 . W rześnia. W  tym czasie w ydała najwyższa Ju n ta  b a r -  
celońska następne postanow ien ie: 1) obecne m inisteryum
m ocą niniejszego dekretu  je s t zniesione i w szystkie jego roz­
porządzenia od dnia tego za nic nieznaczące ogłoszone. 
2) W szystkie daw niejsze dek re ta  i postanow ien ia , jako tóż 
w szystkie nom inacye, gratyfikacye i ozdoby honorow e przez 
toż m inisteryum  w ydane , ulegną rew izyi, k tóra takow e za 
w ażne lub n iew ażne uzna. W  pierw szćj potyczce A m ettler 
został pobity przez P rim a , który mu zabrał 2 0 0  ludzi w  nie­
w olę  ; tyleż miały obie strony ponieść szkody w  zabitych 
i rannych.

P o  tćj potyczce ruszył A m ettler do G erony, gdzie mu 
się pierw ej nie udało  zyskać zw olenników  do pow stania. —  
Saragossa i B arcelona są b lokadow ane; Jun ty  w  obydw óch
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m iastach straciły na pow adze, lubo kazały składać nadzw y­
czajną kontrybucyą, k tó rą  z majętnych osób gw ałtem  w y­
m uszają. Jun ty  ryw alizują między sobą w  przesadzonych 
rew olucyjnych środkach  i tak Ju n ta  w  Saragosie w szystkich 
mężczyzn od 18  do *50 roku gw ałtem  zatrzym uje i pod  karą 
śm ierci pod sztandarem  pow stan ia stanąć przym usza. To 
sam o uczyniła Ju n ta  w  G eronie; a w  Barcelonie ogłosiła 
Ju n ta  dekret obiecujący w szystkim , którzyby jakikolw iek 
m ieli udział w  pow stan iu  zupełne w ynagrodzenie wszelkich 
s tra t, jakieby w  tym czasie ponieść m ogli, a to  za pom ocą 
konfiskaty m ajątków  przeciw ników  pow stan ia. D ekret ten  
postanaw ia oraz u tw orzen ie  kommissyi złożonej z pięciu 
o só b , k tóra ma ocenić w ynagrodzenie należne każdem u p a -  
tryocie i ułożyć listę o sób , których m ajątek skonfiskować 
i na wyżej w ym ierzone cele użyć w ypada. Takie jednakże 
środki niedow odzą bynajmniej siły i ow szem  uw łaczają po ­
w adze i rzetelności zam iarów ; jakkolw iek g łoszą , że się 
połączyli, aby czuw ać nad w olnością, a pozbyć się ty ranów , 
którzy ją  przy tłum iają, to  jednak nazwy A yacuchos, F ra n -  
ciskiści, republikanie, jeszcze nie ustały i nie dają bynajmniej 
ręko jm i, aby to  była krucyata w  im ie w olności. O d trąc i­
wszy bow iem  udział nam iętności osobistych i podrzędnych 
w ypadków , k tóre przychodzą zagm atw ać i wykrzyw ić ducha 
każdćj rew olucyi, znajdziemy w  Hiszpanii, iż podstaw y w szel­
kich poruszeń odbyw ających się od dziesięciu lat tam że 
je st to  w alka prow incyonalizm u z cen tralną w ład z ą ; czyli 
raczćj federalizm u z jednością , k tóra się toczy pod  różnem i 
kształtam i i z rozm aitym  skutkiem .

W  r. 1 8 3 6 . imie don Carlosa służyło za hasło p ro w in -  
cyom pó łnocnym , k tóre broniły sw oich fueros. W  r. 1 8 3 7 . 
duch federalistyczny zwalczony w  prow incyach biskajskich 
i naw arsk ich , budzi się w  w iększśj części H iszpanii z po ­
w odu  p raw a A yuntam ientos, k tóre zabierało gminom p re­
rogatyw y odw iecznie używ anćj m ianow ania A lkadów . Ś ro­
dek ten  tak zbaw ienny dla jedności H iszpanii był niewczesny, 
chociaż był praw nie w otow any przez K ortezów , trzeba było 
dysponow ać siłą dostateczną do zwalczenia oporu  w  w y k o -
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naniu. O pór  Barcelony i abdykacya Krystyny w yprow a­
dziły E spar te rę  na rejencyą. Dzisiaj E sparte ro  upadł sam 
pod ciosami koalicyi, w  którćj Katalonia zagrożona w  sw o ­
ich przemysłowych in te resach,  wzięła inicyatywę i kierunek. 
Interes szczególny innych prowincyi w  tern poruszeniu mniej 
jes t  w idoczny, jak Katalonii. Sprowadzić prowincye do 
jedności p raw  i instytucyi, będzie zawsze zadaniem każdego 
rządu centralnego w  Hiszpanii. E sparte ro  sam , który cho­
ciaż przez oppozycyę praw u  Ayuntamientos zdawał się sprzy­
jać duchowi prowincyonalnemu, prowadził jednak dalćj w iel­
kie dzieło centralizacyi rozpoczęte przez rząd Krystyny. — 
Zniszczenie fortec wewnętrznych biskajskich prowincyi, znie­
sienie ich przywilejów są jedynemi znacznemi jego dziełami 
w  polityce; ale nie jes t  to  jeszcze dostatecznie zniszczyć 
miejscowy o p ó r ,  trzeba było jego pow ró t  na zawsze zrobić 
niepodobnym, łącząc coraz ściślćj ze sobą interes prowincyi, 
wzmacniając czynność władzy centralnej i poprawiając jej 
żywioły przez w prow adzenie  lepszćj adm inistracyi, przez 
zwrócenie narodu  do pracy spokojnćj z drogi zamieszek do­
mowych. Rzadko który obywatel ma tyle sposobności 
i środków  przysłużenia się ojczyźnie, jak  miał Espartero , 
silny wpływem  na zwycięską arm ią ,  opierając się zarazem 
na woli n a rodow ej ,  która go do władzy podniosła , był 
praw dziwym reprezentantem całego narodu. Miał czas do ­
stateczny aż do pełnoletności k ró low ćj,  do ustalenia rżądu 
i administracyi na zasadach ludowych; mógł na zawsze z a -  
pobiedz pow ro tow i polityki dynastycznćj na zew nątrz ,  a k a -  
marylli na w ew nątrz .  Żadne p raw o  organiczne nie odzna­
czyło jego p a n o w a n ia ; żadnego nie uczynił usiłowania, ażeby 
podnieść finanse Hiszpanii ani do ożywienia ro ln ic tw a, ani 
do ustalenia przemysłu; administracya została w  tern samćm 
zamięszaniu i n ieporządku , jak poprzednio. S tawszy się 
piastunem losów narodu  książę W ik to ry i , nie stał się n i -  
czćm in n e m ,  jak naczelnikiem bandy partyzantów (ii’ b a n -  
d i e r o ) ;  w  rządzie kraju n ieodstąpił od swych przyzwycza­
jeń i przesądów  żołdackich, obierając sobie tylko armią za 
g łówny punk t oparc ia ,  dał stronnictwom szkaradny p rzy -
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kład ,  który jeżeli będzie naś ladow any, uczyni z Hisz­
panii tylko wierny odcisk rzeczypospolitych południowej 
Ameryki.

D w ie przeciwne dążności odznaczają się w Hiszpanii: 
jedna do rzeczypospolitćj federacyjnej,  druga do rządu k a -  »
marilli z uszczerbkiem konstytucji. —  Nic trudniejszego, 
jak dać rzetelne w yobrażenie o w ypadkach w  Hiszpanii. 
M nóstwo osób, które tam na scenę występują z wielką 
energią, lecz okazują tyle zmienności w  swych projektach 
i przewrotności w  sw em  działaniu, że niemożna przew i­
dzieć rozwiązania wypadków.

Prócz opinii politycznych, które dalekie są jeszcze od 
dojrzałego wyrobienia , największą rolę grają namiętności 
osobiste, których dla opinii politycznych poświęcić nieumie— 
j ą :  są bow iem  albo przyjaciółmi najwierniejszymi, albo 
najzaciętszymi nieprzyjaciółmi. Przez oddalenie Esparte ry  
i Ayacuchosów od rządu, pozbaw iona jes t  Anglia całkiem 
w pływ u na obecne wypadki; lecz Ayacuchosowie łączą się 
z partyą rew olucyjną,  z partyą barcelońską i innych miast, 
mający na celu ustanowienie Junty  c e n tra ln ć j , którąby 
wszystkie Jun ty  prowincyonalne obrały. Przez Narvaeza, 
Cordovę, Conchę i innych , i naw et przez samego Lopeza, 
zgoła przez całą partyą dziś rządzącą zapewniła sobie F ra n ­
c ja  w p ły w  wielki w  H iszpanii; jes t  to jćj nagroda za kie­
rowanie  i podniecanie rewolucyi wypędzającej Esparterę.
Teraz Anglicy przez Ayacuchosów łączą się z partyą re w o ­
lucyjną przeciw  obecnem u rządow i,  w  nadziei,  że jeżeli im 
się uda go zwalić, w prow adzą  napow ró t E spar te rę  i ogarną 
daw ne w pływ y, i tak Hiszpania jest po lem , na k tórćm dla 
interesu tych dwóch m ocarstw  dzieją się ciągłe harce ,  nie­
pokoje ,  powstania przeciw istniejącemu porządkowi, a H i­
szpanie patryoci w  dobrej wierze myślą, że się dla sprawy 
ojczystej, dla sprawy wolności poświęcają. W prawdzie 
Jun ta  barcelońska wynurzyła w  tym względzie następne ży­
czenia: „niechaj wpływy zagraniczne zostaną zupełnie u su ­
n i ę t e .  Ani Tam iza, ani Sekw ana nie dostarczą nam wody
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•  „do zazielenienia drzewa wolności w Hiszpanii!" —  Bo­
dajby to postanowienie się ziściło! —  tymczasem widziemy 
Ayacuchosów na wielu punktach łączących się z Juntami, 
a dawniejszych republikanów, jak hrabiego Prima (pułko­
wnika), bombardującego powstałą Barcelonę i ztąd ufności 
mieć niemożemy do obecnych poruszeń rewolucyjnych. — 
Rząd pokazuje się nadzwyczaj słabym i opieszałym w  przy­
tłumieniu powstania; ministrowie tłumaczą tę nieczynność 
dowódzców wojskowych tą pozorną przyczyną, iż próbują 
wszystkich innych środków, zanim przystąpią do przelewa­
nia krwi hiszpańskiej. Miasto Leon oświadczyło się za 
Juntą centralną, co tem większe wzbudza podziw ienie , iż 
miasto to duchem karolistowskim zawsze się odznaczało. 
Z Saragossy wielka część ludności oddaliła się dla braku 
żywności, jenerał Concha tćj emigracyi przeszkód nie sta­
w iał; — i dnia 2 8 . w skutek kilkudniowego bombardo­
wania jenerał ten wszedł z wojskiem swojóm do Saragossy, 
nieprzyjąwszy poprzednio żadnych układów od powstańców, 
tylko żądając bezwarunkowo poddania się; jako tćż po wkro­
czeniu do miasta, zajął się odebraniem wszelkićj broni, co 
też bez oporu nastąpiło.

Tymczasem barcelońskie powstanie z zaciętością się 
broni. Mieszkańcy wygnani z domów swoich kulami ob lę -  
żeńców, chronią się za rozkazem Junty w  domach wyszłych 
Moderadów. Junta rozkazuje wciąż wybierać towary mie­
szkańcom potrzebne z magazynów wielkich kupców i rozda­
wać je w  mniejszych sklepach za gotową zapłatą. —  Oprócz 
dochodu z takowych sprzedaży wydobywa jeszcze Junta zna­
czne summy z wybijania drogiego kruszcu, który się tylko 
w  ręce jej dostanie, tak , iż oblegający jenerał Sanz wydał 
rozkaz rozstrzelania mennicy z zamku Montjuich. Pow sta­
nie na korzyść Espartery, Junty centralnej i rzeczypospolitej 
ograniczyło się w  Gallicyi na mieście Vigo. Warownie del 
Castro i San-Sebastian poddały się powstańcom; poddanie 

'  się miasta Leon wojskom rządowym, przywiodło całą pro­
wincją  Asturyi do spokojności. Do Vigo przybył jenerał 
Iriarte, który zawsze do najzagorzalszych Ayacuchosów n a -
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leżał, chociaż go nigdy na polu b itw y niew idziano. P rzy­
był on na parosta tku  angielskim  ze znaczną sum m ą p ienię­
dzy i w  tow arzystw ie Y arcaistegni, jednego z najpoufalszych 
ad ju tan tów  exregenta. P ow stan ie  w  Vigo pokazuje się czy­
sto E sp arte ry czn e ; w ładza pow stania przybrała nazw ę „Jun ta  
ocalenia.1*, i siły jego n iew ielk ie niem ogły się w ojsku rzą­
dow em u oprzeć. W  południow ej Hiszpanii K aro liśc i, a r a -  
czćj rozbójnicy w  bandach przeciągają przez różne okolice 
i napełniają przestrachem  mniejsze w ładze rządow e. W  M a­
drycie panuje spokojuość; prócz tego , że robiono zamach 
na życie jen era ła  Narvaez. S iedem  strzałów  padło praw ie 
rów nocześnie na po jazd , w  którym  on do tea tru  jechał. 
O statn ie trzy strzały zabiły jego adjutanta i zraniły drugiego 
obok niego siedzącego; sam Narvaez żadnego nie poniósł 
szw anku. N apaśników  czterech przytrzym ano. —  R ządo­
w e w ojska biją się w szędzie dobrze i biorą nad pow stańcam i 
przew agę; i tak w ojska jenera ła  Pritn  zajęły G eronę; a A m e t-  
tle r  i B altero na czele 2 ,5 0 0  pow stańców  weszli do tw ie r­
dzy F igueras. W  dniu 2 4 . Października pow stańcy zrobili 
wycieczkę z B arcelony , lecz przez w ojsko jen era ła  Sanz od­
partym i zostali; z obronnego m iasta M ontjuich strzelano na 
B arcelończyków , baterye tak  nazw anćj bram y anielskićj 
strzelały na w ojska rządow e i z obudw óch stron  rozpoczął 
się pow szechny okropny ogień; liczbę rzuconych w  dniu 
tym  do Barcelony bom b, kul i g ran a tó w , podają na 2 ,8 0 0  
stosow nie do zrobionych obrachunków . Od czasu oblęże­
nia m iasta m iało 1 9 ,0 0 0  strza łów  artyleryjnych być rzuco­
nych do Barcelony. Je n e ra ł Sanz w ydał odezw ę do B arce— 
lończyków , w  którćj im w ystaw iał okropność zniszczenia 
z obydw óch stron  i żądał zaprzestania ognia na Gracyą, 
Sanz i C iot; gdyż jeżeli pow stańcy nieprzestaną strzelać, 
będzie się w idział zm uszonym rzucać bom by na m iasto. 
O debrał on od Jun ty  odpow iedź pełną  determ inacyi b ron ie­
nia się do osta tka , lecz ta  determ inacya natchniona rozpaczą 
i okropnością po łożen ia , jak  m ożna z tych słów  w nosić : 
„N iechaj bom by w asze tysiącam i na nas p ada ją , niechaj giną 
wszystkie zabytki arch itek tu ry , k tóre E u ropa podziw ia, —

9*



103

niechaj, skoro stronnicy absolutyzmu tego żądają, giną przed 
murami sta rcy ,  kobiety i dzieci, niechaj firmament cały się 
zawali, niech nareszcie, jeżeli tak być m a ,  —  zginie bo­
gata stolica starożytnego księstw a, m atka przemysłu hiszpań­
skiego; nasze męstwo dla tego zawsze będzie toż samo, 
a święty wy krzyk: Jun ta  Centralna! —  który nasi żołnie­
rze w  tej chwili naw et w z n o sz ą , kiedy z ostatnim tchem 
żegnają się z drogą ojczyzną, jednak nie zamilknie. Nie­
chaj w ięc  Pan  wykona swój zamiar barbarzyński,  który 
wszystkie rządy św ia ta ,  jako niepolityczny po tęp ią ; niechaj 
P an  ciągle tą postępuje drogą; my m ów im y; jeżeli tylko 
wolność u ra tow aną  zostanie, niechaj nikt z nas nie pozo­
s tan ie ,  by o w ą  w iadom ość zwiastował.  W  ostatecznym 
przypadku myśmy postanowili także chwycić się okropnego 
środka zaburzenia, który św ia t  postrachem nape łn i;  czyli 
zaś środka tego dziś,  w  tydzień, lub za rok się chwycim, 
to nam rzeczą całkiem oboję tną .“

P om im o tych szumnych deklaracyi dnia 13.  Listopada, 
kapitulacya Barcelony była już bliską ukończenia, Jun ta  zło­
żyła swą władzę w  ręce Ayuntamiento i myślała tylko o tćm, 
jak się dostać na jaki obcy okręt,  a tern samćm uniknąć 
zemsty ludu ,  której się słusznie obawiać m ogła ; już naw et 
plan kapitulacyi do jenerała  Sanz odesłano; gdy w  tern przy­
szła w iadom ość do Amettlera , iż partya jego dość jest  silną, 
i że jest w  stanie całemu wojsku rządowem u przez cały rok 
czoło s tawić, stronnicy wojny w  Barcelonie na now o prze­
w agę wzięli. Układy więc zerw ane zostały i z obydwóch 
stron zaczęto robić przygotowania do kroków  nieprzyjaciel­
skich, do których jednakże nie przyszło, gdyż przy zbliża­
niu się niebezpieczeństwa Barcelończycy na now o postano­
wili chwycić się ś rodków  wiodących do zgody. Wszakże 
mimo tego Barcelona przy zrobionej dnia 19.  Listopada ka­
pitulacyi, uzyskała lepsze jak poprzednie warunki.  Jednym 
z tych miało być zachowanie gwardyi na rodow ej ,  gdy jednak 
do nieporozumień i szyderstw przychodziło między wojskiem, 
a gwardyą narodow ą,  Sanz w b re w  kapitulacyi takową dnia 
22 .  rozbroił. —  Ayuntamiento barcelońskie rozwiązał Sanz,



a inne samowolnie m ianow ał,  eo tak ie  uważają za prze­
ciwne kapitulacyi. Członkowie Jun ty  dawniejszćj, a prócz 
tych jeszcze około trzydziestu osób skompromitowanych 
wsiadło na okręt do Marsylii. —  Zamek w  F igueras jest teraz 
jedynym mocnym punktem w  Hiszpanii, na którym chorągiew 
zrobionego w  imieniu Junty centralnej powstania powiewa, 
(wiadomości dochodzą do 2 4 .  Listopada) Amettler ma mieć 
4 0 0 0  wojska jeszcze, pomiędzy tymi 1 0 0 0  żołnierzy linio­
wych. Generał P rim  pułkownika Amettlera i wszystkich 
pod w odzą  jego zostających p o w s ta ń có w ,  zdrajcami ojczy­
zny ogłosił.

Aby uniknąć trudności nowćj re je n cy i , deklarowali K o r -  
tezowie pełnoletniość królowej i w  dniu 10.  Listopada uko­
ronow aną została Izabella II. i złożyła przysięgę na konsty -  
tucyą ogłoszoną w  Madrycie dnia 18. Czerwca 1 8 3 7 .  Lecz 
to jeszcze bynajmniej nie położy końca intrygom dyploma­
tycznym , ani podniecaniu niespokojności, celem korzysta­
nia z tychże; nadewszystko kwestya zamęścia królowśj staje 
się g łównym przedmiotem wszystkich zabiegów. P re ten ­
denci do jćj ręki są liczni i każdy z pewnem znaczeniem; 
książę Aumale (syn Ludw ika Filipa), zaleca się swoją osobą 
i niezmiernym majątkiem; syn don Carlosa ufny w  sw e da­
w ne praw a do korony, a infant don F rancisco ,  który się 
szczyci szacunkiem i przywiązaniem do siebie Hiszpanów 
i samćj podobno królowćj,  ma mieć wszelkie nadzieje; 
a oprócz tego jeszcze są inni, jak książę Koburg. Pośrednicy 
trudniący się zdecydowaniem tćj kw estyi,  są w  wielkim 
kłopocie ; —  i dotąd niema nic pew nego ,  który z tych 
książąt będzie tak szczęśliwy, aby w ybór jego zalecony zo­
stał niewinnej Izabelli. —  Wszystkie wielkie głowy dyplo­
matyczne, jak  M etternich , Nesselrode i inni z wielką w a ­
żnością traktują o zamęściu i czynią z tego wielką kwestyą 
polityczną t a k ,  jakby to było za czasów kwitnienia polityki 
dynastycznej. Zapominają, jak  ła tw o dzisiaj podobne ukła­
dy dynastyczne jedno poruszenie ludow e niweczy; jak n. p. 
Burbonowie panując na trzech tronach F rancy i,  Neapolu 
i Hiszpanii dążyli do uniwersalnćj m onarchii,  a późnićj, jak
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nisko ta  linia spadła. M arzą owi w ielcy politycy o owych 
daw nych czasach, gdzie przyjaźń lub nienaw iść m onarchów  
rozstrzygała pokój lub w ojnę między państw am i; dzisiaj cha­
rak te r ten  się zm ien ił; dynastye m ało w pływ ają na bieg in­
te re só w : n. p. w iem y, że A m erykanie północni niem ają ani 
księcia , ani księżnej do ofiarow ania w  związki m ałżeńskie 
cudzoziem com , jednakże nieźle kierują sw oje in teresa po li­
tyczne, jak  to  dow iedli Anglikom  negocyacyami o praw ie 
w izytow ania okrętów  i granic, a Francuzom  przez zyskanie 
od nich dw udziestu  pięciu m ilionów  franków  daw nego d łu ­
g u : zresztą jak m ało w pływ ają związki fam ilijne, mieliśmy 
przykład na N apo leon ie , zięciu cesarza austryackiego, k tó ­
rego teść  w  czasach nieszczęścia pom agał jego nieprzyjacio­
łom  do ostatka pognębić, a M aryi Luizie kazał męża o p u ­
ścić, a prócz tego tyle zdrad dynastycznych naw et z dawnych 
czasów. M ów ią , że w idzenie się Ludw ika F ilipa z k ró low ą 
W ik to ryą  i z lordem  A berdeen w  zam ku E u ,  m iało na celu 
uprzątn ien ie zawad dla księcia A um ale.

O d okropnych i krw aw ych scen w  H iszp an ii, zw róćm y 
nasz w zrok na Irlandyą; tam  poruszenie ludow e (agitacya) 
całkiem nam od hiszpańskiego przeciw ny charak ter p rzed ­
staw ia. Szacunek dla p raw a je s t tam tak  głęboko w k o rz e -  
niony w  um ysłach, iż obaw a złam ania p raw a , byłaby sam a 
dostateczną do w strzym ania ludu przez długi czas od w szel— 
kićj gw ałtow nej m anifestacyi. O ’Connell organizuje sw oje 
stronnictw o do odegrania roli spokojnćj i p raw nej. T o , co 
się stało  w  A haseragh , daje w yobrażenie o niesłychanej 
karnośc i, w  jakiej O ’Connell sw oją partyę utrzym uje. K i l k a  
osób tego m iasta , pokłóciło  się z policyantam i (policmen) 
o w ystaw ienie łuku  tryum falnego dla 0 ’C onnella , nietylko 
publicznie ich za to  zganił, lecz prócz tego rob iąc  odpo­
wiedzialnym i w szystkich m ieszkańców  za w inę k ilku , w y­
kluczył ich w  m assie z assocyacyi repealistow skiej; —  w y­
k reślił, jak  m ów i, m iasto to  z karty  Irlandyi. P rzykład 
ten  dow odzi niezm iernego w p ły w u , jak i ag itator w yw iera 
na naród ; trzym a, m ożna m ów ić , cały naród w  sw ćm  ręk u ; 
n iepotrzebow ałby tylko popuścić w odze , a natychm iast z a -
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paliłby wojnę domowij i anarchią. Lecz plan tego trybuna, 
jes t  całkiem pokojem tchnący, je s t  to  adw oka t,  który pro­
ces prowadzi,  nie znuży on się ani od w ło k ą ,  ani o d m ó -  
w nem i odpowiedziami, dopóki wyrok  ostatecznie nie zapa­
dnie , zawsze ma nadzieję wygrać sw ą sprawę. Jego 
zamiarem je s t  przywrócić praw a Irłandyi bez gwałtowności 
i krwi rozlewu; oświadcza wyraźnie, że nie pow oła ludno­
ści do b r o n i , dopóki rząd angielski zgromadzeń ludowych 
zbrojno nie napadnie. W ahania  się i ociągania ministeryum 
torysowskiego dodaje mu coraz więcej odw agi,  gdyż p o ­
znaje, iż więcej one pochodzą z bojaźni, jak z um iarkow a­
nia. Szydzi przeto nadzwyczajnie z tych biednych Torysów, 
którzy „chcą widłami zatrzymać rzekę.“  —  P om im o tego 
agitator pozostając w  swej spokojnej polityce, niebęd/.ie 
miał innego środka, jak tylko posłać do parlam entu  petycyą 
obłożoną kilku milionami po d p isó w ,  która po przeczytaniu 
przez parlam ent,  pójdzie na schowanie do archiwum. O b a -  
dw a s tronnic tw a mają w  Anglii sprzymierzeńców; Kartyści 
w ynurzają  publicznie dla R epea lów  sympatyą i posyłają im 
pieniężne posiłki, pomim o tego, że O ’Connell takowych przy­
jąć  niechce. Torysowie podżegają ministeryum Peela  do 
k roków  stanow czych, obiecując m u swą pom oc i zwycię­
stwo. P o d  takiemi więc okolicznościami nakazał O ’Connell 
w alne zgromadzenie Repealów  w  Clontorf pod Dublinem, 
na k tóre  to  zgromadzenie wiele Repealistów  miało konno 
i zbrojno przybyć, i takim sposobem uform ow ać konnicę, 
czyli orszak wojenny. Dawniej już uform ow ał O ’Connell 
między Repealami sądy polubowne do załatwienia pow sta ­
jących kłótni i policyą w  czasie m eetingów , to  jes t  ludzi 
z długiemi kijami, noszących na sukniach num era ,  a na ka­
peluszach tarcze z napisem: P o l i c y a  0 ’C o n n e l l a .  Na— >
tomiast rząd zrobił przygotowania w ojskow e do przytłumie­
nia tego zgromadzenia i wydał odezw ę, zakazującą kom u­
kolwiek mieć udział w  tern zgromadzeniu. P o  ogłoszeniu 
tćj odezwy przez lorda Lieutenanta i radę ta jną,  O ’Connell 
zgromadziwszy komitet tow arzystw a repealskiego, w  kw a­
drans odw ołał  zgromadzenie w  Clontorf tak ,  że jego odezwa
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i r z ą d o w a  p ra w ie  ró w n o c z e śn ie  się u k a z a ły , t a k ,  i e  n ie m o ­
żna było w iedz ieć ,  czy p ie rw sza  je s t  w y p ły w e m  d ru g ić j ;  —  
p rócz  tego  nakaza ł n adzw ycza jne  zg ro m adzen ie  rep ea lsk ie  
w  D ub lin ie .  W  skutek  tego  w y dan o  dnia  1 3 .  Paźdz ie rn ik a  
roskazy a resz to w an ia  p rzec iw  D an ie lo w i  0 ’C onn e liow i i sy­
n o w i  jeg o  J o h n ,  dnia  1 4 .  Paźdź. musieli  p rzed  izbą 
s ą d o w ą  Q u e e n  B ench  s tanąć  i kaucyą złożyć, że p rzed  przy— 
szlemi A ssyzam i s tan ą ;  p o czem  w y d a ł  o d e z w ę  do ludu  ir ­
landzk iego ,  donosząc  m u  o te rn ,  co za sz ło ,  zachęca jąc  go 
do c ie rp l iw eg o ,  sp oko jnego  i p ra w n e g o  zach o w a n ia  się. M o w a  
0 ’C onnella  z M u l la g h m a s t ,  do kąd  rząd  w ła sn e g o  sw eg o  
w y s ła ł  s p r a w o z d a w c ę ,  ma p o d o b n o  p rzedew szys tk iem  s łu ­
żyć do uzasadn ien ien ia  skargi p rzec iw  n ie m u ,  ale p rócz  tego  
w y szu kać  m iano  w sz y s tk o ,  coby o skarżen ie  u s p ra w ie d l iw ić  
m ogło .  R ó w n e  roskazy  m a ją  być w y d a n e  p rzec iw  kilku d u ­
ch o w n y m  ka to l ick im ,  księżom  Tyrell i T y re n e y ,  p rzec iw  
ł o m  S tee le  i r e d a k to ro m  g łó w n ych  repea lsk ich  dz ienn ikó w  

„ N a t io n u “ P .  D u ssy ,  dziennika „ F r e e m a n s “ D r .  G rey  i F .R a y .  
•Łagodne i g rzeczne ob cho d zen ie  się r z ą d u ,  gdy zam ias t  ich 
a re s z to w a ć ,  przyjęto  od nich k a u c y ą ,  oraz  p rzypom nien ie ,  
jak im  spoko jnym  duchem  tc h n ą  o dez w y  0 ’C o n n e l la ,  k tó re  
tem u ż  raczćj ty tu ł  pac i l ika to ra ,  niż a g i ta to ra  zjednać pow inn y ,  
w szystko  to  je s t  p o ch o p e m  u  n iek tó rych  R e p e a l i s tó w  do 
p o d e j r z e n ia ,  że resz ta  cała u łożo na  między 0 ’C onnellem  
a r z ą d e m ,  i że R e p e a lo w ie  są tylko łud zen i  p rzez  0 ’C onnella .  
T o  m n iem an ie  szerząc  s ię ,  psuje zaufanie  0 ’C on n e llo w i 
i m ieści w  sob ie  część p ra w d y ,  gdyż bez u spaka ja jącego  
dzia łan ia  O  Gonnella  byłoby już  d a w n o  przyszło  do w y b u ­
chu  i z tego  w zg lęd u  rząd  ma w ie lk ą  w d z ięczność  ag i ta to ro w i .  
I w  sam ej rzeczy p o zb a w iać  lud w  dzisiejszem w z b u rz o n e m  
jeg o  u sp o so b ien iu  rady  tak  p o tężnego  a u m ia rk o w a n e g o  n a ­
czeln ika , byłoby to  tak n iepolityczną  s u r o w o ś c i ą ,  iż w ą tp ić  
t r z e b a ,  aby S ir  R o b e r t  P ee l  m ia ł  się tego  k roku  chw ycić .  
P rzez  uk a ran ie  nac ze ln ik a ,  nam ię tnośc i ludu byłyby w ie le  
jeszcze  z w ięk szo n e  i do p ro w ad z iły b y  lud tćm  prędzć j do 
po w s tan ia .  U w o ln ien ie  zaś O  Connella  p rzez  sąd o w y  w y ­
rok  p o tw ie rd z i  m n iem an ie  rozszerzone  między ludem  i r l a n d z -
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kim, iż 0 ’Connella na drodze p raw a  dosiągnąć n iemożna; 
wszystko to  jedno będzie z jakićj uwolnienie nastąpi przy­
czyny, dla ludu będzie to  wystarczającćm, jeżeli on wygra.

Z pow odu  długości skargi przez rząd ułożonćj,  zaska­
rżonym ma być dłuższy czas dany do przygotowania się na 
odpowiedź. Sąd przysięgłych zgromadził się w  City w  D u ­
blinie, a z członków tegoż obrano pierwszych 2 4 .  jako obe­
cnych. Wyższy sędzia Burton  wyłuszczył dowody w yja­
śniające przysięgłym ich funkcye i akta tyczące się całej tćj 
sprawy. Faktem  pierwszym oskarżenia jest spisek (Con­
spiracy), t. j. zamiar spoinie i w  porozumieniu z innymi po­
wzięty tym końcem , aby dostąpić pewnych nieprawych ce­
ló w , t. j. w  tym przypadku zerwania unii,  którą oskarżeni 
w praw dzie  za n iepraw ną uw ażają ,  ale w  oczach sądu przy­
sięgłych i całego rządu za p raw ną uw ażaną być musi; drugi 
punkt skargi jest  o (misdemeanour), to jest o podburzanie 
poddanych j. k. mości w  wojsku i na (locie, oraz zgroma­
dzanie wielkich mass ludu ,  aby zastraszeniem i d em o n s tra -  
cyą wielkich sił fizycznych celu sw ego, t. j. zmiany ustawy 
dostąpić. Sąd przysięgłych postanowił nie jak zwyczajnie 
poprzestać na w yciągu  z dokum entów , ale raczej wszystkie 
te  dokumenta in extenso przełożyć i odczytać; dokumenta 
zaś te mają w  d ruku  długości 9 9  stóp. Nadto wysłuchać 
mają przysięgli 2 6  świadków. Książę W ellington ośw iad­
czył, że każdy regim ent armii,  bez któregoby się tylko m o­
żna obejść ,  do Irlandyi ma być wysłany, i że wojska mają 
założyć tamże kilka wielkich obozów  w  bliskości większych 
miast i stanowisk najbardziej zagrożonych. Czynności sądu 
Queens Bench w  Dublinie , zajmują całą uw agę publiczności. 
Czas posiedzeń sądowych schodzi na kłótniach i uszczypli­
wych wyrażeniach. Niemiłe wzięcie się generalnego p ro ­
kuratora p. Schm itta ,  przyczynia się także do tćm większego 
podburzenia partyi oskarżonej. Oskarżeni robią tymczasem 
reklamacye, uwłaczające jego pow adze ,  n. p. iżby im po­
zw olono porów nać  kopie aktu skargi z oryginałem, co im 
też po długim oporze genaralnego prokura tora  dozwolonem 
być musiało. 0 ’Connelliści zaskarżyli świadka rządowego
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skoropisa (stenografa) o krzyw oprzysięztw o; poniew aż on 
będąc św iadkiem  rządow ym , na zgrom adzeniu w  M ullagh— 
m ast zeznał pod przysięgą, że pan B are tt był na tćm  zgro­
m adzeniu i m iał m o w ę, w  której m iał użyć w yrażeń , k tóre 
H ughes jako buntow nicze przeciw  rządow i w  oskarżeniu 
oznaczył. Z tego pow odu rząd w ydał rozkaz aresztow ania 
B a re tta , w  skutek czego B are tt m usiał złożyć kaucyą, że 
się przed sądem  staw i. Tymczasem okazuje s ię , że B a re tt 
w cale  na tćm  zgrom adzeniu nie był. D o tego skom pro­
m itow ania się rządu  dołączyło się now e błędne postępo­
w anie . Na pierw szćj sessyi sądow ej, gdy oskarżeni w y­
stąp ili, sp raw iło  ich ukazanie się w ielkie w rażen ie  pom ię­
dzy licznie zebranym i w id z a m i;— poczćm  p. Foode obrońca 
0 ’C onneIla, podał najw yższem u sędziem u w niosek o k a s -  
sacyą w yroku  na fundam encie , że od św iudków  nie 
w  o tw arte j izbie sądow ej przez G ra n d -Ju ry  odebrano przy­
sięgę , jak to  ak t 56 Jerzego  III. przep isu je , ale raczćj 
w  izbie sądu przysięgłych przed prezesem  tegoż; tę  sarnę 
pretensyą w nieśli także i inni oskarżeni; generalny  p roku ­
ra to r  opierał się przyjęciu tego w n iosku , ale sąd po d łu ­
gich sporach rozstrzygnął nareszcie, że w niosek 0 ’C onnella 
i w spółoskarzonych o kassacyą skargi przyjętym  być w inien. 
Gdy p roku ra to r generalny żądał od sąd u , aby oskarżeni 
podania swoje natychm iast uzasadnili, zaw yrokow ał sąd 
znow u na korzyść obw inionych i wyznaczył im do tego 
cztery dni czasu. —  P ro k u ra to r  n iepokazał, żeby oporow i 
adw okackiego ta len tu  0 ’C onnella miał sp rostać , a obw i­
nieni mają w edług  ich w łasnego  ośw iadczenia now e je ­
szcze pro testacye przeciw  czynności processow ćj w  pogo­
to w iu , gdyby ostatni ich w niosek o kassacyą skargi odrzu­
conym , a zam iar ich zw leczenia czynności niecałkiem  o s ią -  
gnionym być m iał. R ządow i zaś w ypada koniecznie zw łoki 
takowćj un ikać, aby przy zagajeniu parlam en tu  oppozycya 
nie znalazła pow odu do uzasadnienia sw ych ucieczek. D o­
dać należy, że podczas czynności processow yeh w  um y­
słach ludu irlandzkiego , w ielkie się pokazuje w zburzen ie : 
rozdrażnienie p rzeciw  panom  kraju ob jaw ia się w  częstych
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pożarach i atentatach. —  W  skutek pogłoski, jakoby p ro ­
ces na korzyść 0 ’Connella już rozstrzygniono, czyli jak m ó­
w iono : „że p ro testan tów  pobito“ , pokazały się nocą nagle 
ognie tryumfalne po całym kraju aż do C ork ,  a prócz tego 
objawiano radość sw oję odgłosem trąb  i wesołem i okrzy­
kami. W  hrabstw ie Tipperary zrobiono nowocześnie w śród  
dnia zamach na życie familii pewnego majętnego męża, 
w  którym wszystkich p raw ie  członków tćjże familii mocno, 
a dwóch naw et śmiertelnie raniono. Markiz W aterford  wi­
dział się zmuszonym z wielką szkodą kraju posiadłości swoje 
opuścić, a to z przyczyny powtarzanych ogniów i za truw a­
nia p sów  jego.

Sąd lubliński wydał swój wyrok względem k w a l i -  
fikacyi w niosku obwinionych R e p ea ló w ,  domagających 
się kassacyi. W niosek odrzucono jednomyślnie, a oska­
rżeni , którzy się znów  czterech dni czasu do złożenia swćj 
deklaracyi domagali, musieli natychmiast do obrony przy­
stąpić. Oświadczyli się oni być n iewinnym i,  a zatem 
śledztwo rozpocznie się zaraz na następnych posiedzeniach.

Jakkolwiek bądź proces ten w ypadnie ,  trudności po ło­
żenia rządu względem Irlandyi, bynajmnićj się niezmienią; 
gdyż nie O Connell, ani kilku z nim w spół oskarżonych , ale 
nędza i ucisk z całym swym orszakiem są główni nie­
przyjaciele rządu w  Irlandyi. Zniesienie uciążliwego s to­
sunku dzierżawców względem dziedziców, oraz polepszenie 
całego bytu klassy robotniczej czeka rząd angielski nietylko 
w  Irlandyi, ale i w  Wallii, gdzie łączenie się tak górników, 
jako też roln ików (fermers) do powstania R ebbekais tów  do­
wodzi , że nędza i ucisk klassy robotniczej przez rząd i przez 
kapitalistów jest  wszędzie jednćm  i tćm samćm złem. 
W  Irlandyi oddaw na ,  gdyż od stu la t ,  istniały zawsze aż 
dotąd zgromadzenia i stowarzyszenia chłopów irlandzkich 
pod nazwiskiem W h i t e b o y s ,  (białe chłopcy) od białego 
ubioru tak nazwani, które miały na celu wytargowanie le­
pszych w a ru n k ó w  dla pracy, zastraszenie osób możnych lub 
zemstę nad nimi. —  W h i t e b o y s m ,  czyli duch tych zg ro -
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madzeń nie wygasł jeszcze, jako też stosunki takową r e -  
akcyą wywołujące mało się przez sto lat zmieniły i one to 
g łównie służą za podstawę zgromadzeń Repealowskich. 
Tak samo gwałtowności wyrządzane przez R ebbekais tów  nie 
są bynajmniój prostemi rozbojami; w ypływ ają one raczej 
z tej samćj przyczyny, co W hiteboysm  w  I r la n d y i ; nadmiar 
nędzy i uczucie złamanej spraw ied liw ośc i , p row adzą umysły 
do wywierania zemsty i szukania prawa odwetu . Na po­
siedzeniu (meeting) górników w  P o n t  y Reren w  Walii po­
stanowiono : ponieważ górnicy pomogli czynszownikom
(fermers) do uzyskania zmniejszenia czynszów lub dzierzaw 
i pomogli im zniszczyć wielką część rogatek celnych lub 
drożnych, przeto mogą żądać od czynszowników zmniejsze­
nia ceny masła , sera i t. d. Rebbekaiści działają głównie 
przez zatrwożenia: tak przeciwko dziedzicom, jako też 
przeciw  dzierżawcom rogatek i kom or celnych, i czyn­
ność ich g łównie ograniczała się na niszczeniu rogatek i tak 
zwanych dom ów  pracy. Trybunał tajny nakształt Y eh m g e -  
r icht ,  zaprowadzający redukcyą czynszów zbyt wysokich, 
nie jes t w  rzeczy samej niczćm innem , tylko sposobem 
wymierzania sobie sprawiedliwości w  spraw ie  ekonomicznćj, 
w  miejsce całego społeczeństwa i rządu ,  który takow e za­
niedbuje. Jes t  to ten sam przypadek, co pojedynek o o b ­
razę,  gdzie interes osobisty przywłaszcza sobie obowiązek, 
należący do społeczeństw a; ponieważ społeczeństwo tako­
w ego niedopełnienia, przypada ów  obowiązek na indywi­
d ua;  jest to wymierzenie sprawiedliwości w  obydwóch ra ­
zach gwTałtow ne i samowolne w  miejsce sądu ugrun tow a­
nego na oświeceniu i innych rękojmiach; ale także w  oby­
dwóch razach samowolność gw ałtow na bardziej społeczeń­
stwu na w inę przypada, jak interesowi obrażonem u, który 
się w  takim razie buntuje. Sam Rebbekaizm ze w szys tk ie-  
mi swemi nadużyciami jest tylko interwencyą ludu w  ucisku, 
k tórem u rząd zapobiedz powinien. W  Anglii i w  Szkocyi 
ta sama kwestya organizacyi stosunków zarobku porusza 
pospólstwo. W  Szwajcaryi i południowćj Francyi odkryto 
stowarzyszenia kommunistyczne takie samo źródło mające.
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M am y  jeszcze  j e d n o  p o w s ta n ie  lu d u  do  o p is a n ia ,  k tó re  
się o d b y ło  tak  sp o k o jn ie ,  tak ł a t w o ,  bez najm nie jszego  
z ab u rz en ia ,  bez żadnych  in tryg  i za w ik łanych  m achinacyi,  
że m o żna  p o p rze s tać  na  w yc iągu  z ów czesnych  g a ze t ,  aby  
dać  w y o b raże n ie  o rew o lu cy i  w  A ten ach .  Z dnia 1 4 .  na 
1 5 .  W rz e ś n ia  o godz in ie  2 . w  n o c y ,  z w ia s to w a ły  trzy  w y — „ 
s t rza ły  z b ron i r ę c z n e j , k tó re  w yszły  z d o m u  p a n a  M acriani,  
p rezesa  rad y  s t a n u ,  h as ło  do  po w s tan ia .  K o m m e n d a n t  
placu i szef P a l i k a r ó w ,  K a le rg is ,  w y k o m m e n d e r o w a ł  n a ­
ty c h m ia s t  sw o je  w o jsk o  i na  czele jeg o  u d a ł  się do p a ła c u  
kró la .  O b sad z ił  w szystk ie  w n i j ś c ia ,  a naczelnicy i ich żo ł­
n ie rze  zaczęli w o ł a ć :  „ K o n s ty tu c y i !“  D o p ie ro  te  okrzyki 
p rzechodziły  o byw ate li  i o d tą d  szybko pow iększy ły  się t ł u ­
m y ;  tym czasem  s ta n ą ł  ca ły  ga rn izon  p od  oknam i p a łacu  
k ró le w s k ie g o ,  a lud zab ra ł  m iejsce  po  za w o js k i e m ,  p o ­
w ta rza jąc  ciągle o k rzy k i :  „ N ie c h  żyje k o n s ty tucy a1 p recz  
z o b c y m i!11 —  K ró l  ukaza ł się w  o k n ie ,  o b iec u jąc ,  że 
ro zw aży  życzenia lud u  i a rm ii ,  i że się w  tym  w zględzie  
p o ro z u m ie  z m in is t ra m i ,  r ad ą  s tan u  i r e p re zen tan tam i  m o ­
c a r s tw  zagranicznych. T ym czasem  depu tacya  z rady s tanu  
p rzyby ła  do k ró la ;  p rzy ją ł  on j ą  od służby  sw o jć j  otoczony: 
p rzed łoży ła  ta deputacya  k ró lo w i  d w a  u łożone  ju ż  do k u m e n ta  
zaw ie ra jące  żądania  re w o lu c y i ,  czyli raczćj rad y  stanu . 
K iedy  się k ró l z d ep u tac y ą  n ad  w n io sk a m i rady  s tanu  n a ­
ra d z a ł ,  przybyli r ep reze n ta n c i  m o c a r s tw  zagranicznych p rzed  
p a ła c ;  a le  k o m m e n d a n t  K ale rg is  n ie  w p u śc i ł  ich ,  o ś w ia d ­
czając , że n ik o m u  do k ró la  w n i jś ć  nie w o ln o ,  gdyż tenże  
radzi te ra z  z r a d ą  s tanu . P o w s ta ń c y  o b aw ia ją c  się zape­
w n e ,  aby p o s ło w ie  zagraniczni króla  od życzeń n a ro d u  nie 
o d w ie d l i ,  w puśc i l i  tychże  d o p ie ro  w te d y  do p a ła c u ,  kiedy 
król w szystk ie  p o s ta n o w ie n ia  ju ż  by ł po dp isa ł .  J ak o ż  w  d w ie  
godziny po  p rzed łożen iu  k ró lo w i  sw ych  w n io sk ó w  oznajmili 
d e p u to w a n i  rady s t a n u ,  że król ta k o w e  przyjął i po dp isa ł ,  
p o c zćm  n o w i  m in is tro w ie  na tych m ias t  się do  p a łacu  udali 
i p rzez  do ść  d ługi czas z k ró lem  rozm aw ia l i .  Późnić j  w y­
s tą p i ł  król w  to w a rz y s tw ie  m in is t ró w  i innych osób  na  bal­
kon i przyjęty został okrzyk iem : „ N ie c h  żyje król k o n s ty tu -
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cyjny! nieeh żyje konstytucya! “ —  Ministeryum nowe 
rozpoczęło zaraz swoje czynności. O godzinie 3. po po ­
łudniu powrócił  garnizon, defdowawszy przed pałacem, do 
koszar swoich , a spokojność w  mieście z u p e ł n i e  przy­
w róconą  została. Rewolucya t rw ała  niespełna dwanaście 
godzin.

W nioski przedłożone przez radę stanu królowi zawierały:

1) aby król niezwłocznie zwołał now e ministeryum, 
składające się z o s ó b : Metaxasa jako prezesa rady i ministra 
sp raw  zagranicznych: z Andrzeja Londos jako ministra w o j­
ny, Kanarisa jako ministra marynarki, z Leona Melas jako 
ministra sprawiedliwości,  z Rhigas Palamidis jako ministra 
spraw  wew nętrznych, z Michała Schinas jako ministra w y­
chowania i sp raw  duchownych.

2) aby król nakazał now em u ministeryum zwołanie 
w  przeciągu jednego  miesiąca zgromadzenia narodowego, 
które się ostatecznie nad konstytucyą naradzi,  mającą sta­
now ić wraz z w ładzą królewską tarcz narodu  i tronu. Dla 
krótkości czasu wybory podług p raw a oborowego z r. 1 8 3 3 .  
nastąpić mają. —  Król obydwa wnioski przyjął i dekret 
takow e obejmujący wydał. To były g łów ne punkta zdo­
byte przez poruszenie z dnia 15.  W rześn ia ;  jest  to konsty­
tucya, jak się wyrażają powstańcy, przyobiecana Grecyi od 
lat dziesięciu. Następne akta cechują jeszcze powstanie 
ateńskie: 1) odezwa rady stanu wynurzająca wdzięczność 
ludności Aten i armii za zachowanie się spokojne i przy­
zwoite w  czasie zgromadzenia; 2) odezwa rady ministeryal-  
nej do narodu  greckiego zwiastująca zaszłą zmianę i przyszłe 
zgromadzenie narodow e i z tegoż wypływającą konstytucyą; 
3 )  dekret królewski oddalający wszystkich cudzoziemców 
z służby pańs tw a ,  wyjąwszy dawnych F ilhellenów; to jest 
G reków  z dawnych części Grecyi, dziś do królestwa gre­
ckiego nienależących; 4) postanowienie królewskie, aby 
dzień 15. W rześn ia ,  a w edług greckiego kalendarza dzień 
3 .  W rześn ia  poświęcony został odtąd na dzień uroczysty;
i aby medal żelazny z napisem: III. ZenTS/iftpot') 1843.
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I'ovzar/iaTcxo; Opovo; wybity i rozdany został między 
uczestników powstania; 5) rota przysięgi dla armii i urzę­
dników na nowy porządek rzeczy.

Kolę w powstaniu odegrali posłowie obcych mocarstw; 
ciągle się cisnęli do wpływania na wypadki, a zawsze i 
wszędzie oddaleni byli z pewnem poniżeniem. Urażeni tern 
podali notę panu Metaxas, prezesowi nowego ministeryum, 
z użaleniem o dwukrotne zgwałcenie służącego im prawa 
zgromadzenia się w  podobnym razie około osoby króla. 
Odebrali w miejsce odpowiedzi manifest, w  którym ostatnie 
wypadki ateńskie i wynikłą stąd zmianę rządu absolutnego 
na rząd konstytucyjny ministeryum usprawiedliwia. Roiło 
im się, że osoba króla na niebezpieczeństwo jest wystawio­
na i kilka dni po powstaniu nieopuszczali pałacu, zostając 
ciągle przy boku królewskim, aby przez to narodowi gre­
ckiemu pokazać, że król Otto zostaje pod opieką mocarstw 
europejskich, i że za osobę jego są odpowiedzialny­
mi. Tak jakby król zadosyć uczyniwszy żądaniom ludu, 
miał się czego do obawiania; owszem w takim razie może 
spokojnie bez żadnej straży spać. Na próżno starano się 
ochydzić poruszenie ateńskie; żadne wykroczenie nie ze­
psuło pięknego wrażenia, jakie to poruszenie ludu z spra— 
wiedliwemi żądaniami w  Europie sprawiło. Po dniu 1,5. 
Września spokojność żadnej nie doznała przerwy; również 
i wybory odbywały się po całym kraju w  porządku i do 
tego czasu już są ukończone.

Rozważając rexvolucyą w  Grecyi, spostrzegamy w niej 
szczególnie jednomyślność, zgodę, a zatem i łatwe doko­
nanie; trzeba wiedzieć, ?e napływ Niemców tam urzędują­
cych i Zgoła wpływ obcych mocarstw gniótł zarówno w szy-  
stk ich . arystokracya grecka złączyła się w tym względzie 
z ludem, a uzyskanie konstytucji było ogólnćm życzeniem. 
W/'szystkie rewolucye, gdzie arystokracya połączy się z lu­
dem, odbywają się z jak największą łatwością, gdyż niema 
oporu chyba w urzędnikach; ale i tutaj ten opór znikł, bo 
urzędnicy, wojsko, rada stanu byli głównymi konspiratora-

10 *
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ini. R ew o lu c y e  k rw a w e  i t r u d n e  są t e ,  w  k tórych a r y s t o -  
k racya  odłączy sw ó j in te res  od in te resu  ludu  i in trygam i,  
p rz e k u p s tw e m  i zd radą  p rzec iw  rew o lucy i  walczy. —  M ian o  
tu  i o w d z ie  p o ro z u m ie n ie ,  że Itossya  p rzy go to w ała  p o w s ta ­
nie, m a jące  na celu o d d a len ie  z t r o n u  kró la  O t to n a ,  aby tym sp o ­
sobem  na  o go łocony  tron  grecki w y n ieść  jak ieg o ś  księc ia ; lecz 
w ciągn ięc i  do tego  zam ach u  k o n s p i r a to r o w ie ,  łudzili p o d o ­
bn o  a g e n tó w  rossvjskich  późnie jszym  te r m in e m ,  a tym cza­
sem  uprzedzili  zabiegi rossyjskie. C esarz  rossyjski o trzy­
m aw szy  w ia d o m o ś ć  o p o w s tan iu  w  A te n a c h , n a tychm ias t  
ro zk aza ł  posła  sw e g o  przy  d w o rz e  g reck im  z u rz ę d u  złożyć; 
tym czasem  w y s ła ł  k o m m issa rza  nadzw yczajnego  z k a te g o r y -  
cznem  z ap ro te s to w a n ie m .  N a w e t  w  k onferencyach  w zg lę ­
dem  s p r a w  G recyi od by w ać  się m a jący ch ,  R ossya  udz ia łu  
m ieć  n iechce  i p an  B ru n ó w  o d e b ra ł  rozkaz  uk ładan ia  się 
z F ra n c y ą  i Anglią li tylko w  in te ressach  f inansow ych  p a ń ­
s tw a  tego. U w a ż a j ą , że to  je s t  p o ra  dla Anglii i F rancy i 
sp a ra l iż ow an ia  w p ły w u  rossyjskiego w  G rec y i ,  dla  tego  też 
p a ń s tw a  te  p oda ły  sob ie  w  tej sp ra w ie  r ę c e ,  a lubo  p rzy ­
kład rew o lu cy i  ja k o  zgubny i n iebezp ieczny ,  gdyż do n a ś la ­
d o w a n ia  zachęcający, u rz ę d o w n ie  zganić musieli;  poczy tu jąc  
jed n ak ż e  p o rz ą d e k  rzeczy p rzez  p o w s ta n ie  zap ro w a d z o n y ,  za 
fakt s p e łn io n y ,  tćm  sa m em  uzn a ją  ko nsty tucyą  i zg ro m a­
dzenie  n a ro d o w e ,  n ie  o d w o łu ją c  sw oich  re p re z e n ta n tó w .

P rz e c iw n ie  R o ssy a ,  A u s t ry a ,  P ru s sy  i B a w a ry a  u p a ­
tru ją  w  przyjęciu przez  króla  p rzed łożonych  m u  żądań  ludu  
m o ra lny  i m ate ry a ln y  g w a ł t ,  po d  w p ły w e m  k tórego  O t to  
n o w y  po rządek  p o tw ie rd z i ł ;  i do tąd  odbytć j  zmiany uznać  
n iechcą. W ia d o m o  p o w sz e c h n ie ,  że żadnego  g w a ł tu  k ró ­
low i n ie z a d a w a n o ,  a w szystk ie  w  tym w zg lędz ie  późniejsze 
d on ies ien ia  są to  o szcze rs tw a  i bajki na  oczern ien ie  p o r u ­
szen ia  lu d ow ego  z łoś liw ie  w ym yślone .  O so b l iw ie  król b a ­
w arsk i  n iem óg ł p o sk ro m ić  o b u rz en ia  i zgrozy, jak ie  na nim 
po łożen ie  syna w y w a r ło .  Ż ąda ł od  op iekuńczych  m o c a r s tw  
p o sk ro m n ien ia  rew o lu cy i  i p rzy w ró cen ia  d a w n e g o  s tan u  rze ­
czy, p rzy tacza jąc  za a rg u m e n t ,  że z j e d n ć j  z b r o d n i  w y ­
snu je  sie długi szereg  now ych  zb ro d n i ,  g w a ł tó w  i n ieładu.
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R adził  sy n o w i ,  w  ra z ie ,  jeżeli n ie  od b ie rze  o d  obcych m o ­
c a r s tw  p om o cy  p rzec iw k o  zap ro w a d z o n y m  z m ia n o m ,  ażeby 
się zrzekł t r o n u  greck iego  i chcia ł dla n iego  p a łac  w  B a -  
w a ry i  na  ten  p rzy p ad ek  p rzy go to w ać .  Dzisiaj już  się za ­
cię tość  p rzec iw  re w o lu c y i  z dnia  1 5 .  W rz e ś n ia  n ieco  u ś m ie ­
rzyła  i p od łu g  os ta tn ich  gazet m iała  A ustrya  dek la racyą  uzna ­
jąc.} z ap ro w a d z o n ą  re fo rm ę  w  Grecyi w y d a ć ;  —  a z czasem 
Rossya  z a p ew n e  sam a je d n a  z sw o ją  p ro te s tacyą  pozostanie .

Dla dop e łn ien ia  pow yższego  w y s taw ien ia  zm ian  zaszłych 
w  G recy i ,  n ie  od  rzeczy będz ie  p rzy toczyć  tu ta j  n iek tó re  
w ia d o m o śc i  sta tystyczne o Grecyi. P a ń s tw o  to  liczyło w  r. 
1 8 3 0 .  6 7 4 , 0 0 0  m ie sz k a ń c ó w ,  (mnićj od  W .  K s ię s tw a  P o ­
znańsk iego);  na  ln łodoc ianćm  tćm  p ań s tw ie  ciążył już  w ó w ­
czas d łu g ,  w y noszący  przesz ło  3 0 , 0 0 0 , 0 0 0  ta l a r ó w ;  d o ­
chody  p a ń s tw a  w ynosiły  około  3 m i l io n ó w  i p odn ios ły  się 
w  ciągu la t o śm iu  do 4 , 3 5 0 , 0 0 0  ta l a r ó w ;  w y d a te k  p rze ­
chodził  dochody  p a ń s tw a  o 2 , 6 0 0 , 0 0 0  t a l a r ó w ;  —  dług 
p a ń s tw a  sk łada  się z pożyczki ,  k tó rą  op iek uń cze  p a ń s tw a  
G recy i t.  j .  A ng lia ,  F ran cy a  i R ossya  dały na  w e w n ę t rz n e  
u rząd zen ie  k ra ju  ty lo le tn ią  w o jn ą  sp us tosza łego .  P a ń s tw a  
op iekuńcze  niety lko zastrzegły sob ie  dla k ap i t a łu ,  p ro c e n tu  
i k o sz tó w  p ie rw sz ą  h ip o te k ę ,  ale n ad to  ku  w ięk szem u  za­
bezp ieczen iu  sum m  sw o ic h  u rządz i ły  p e w ie n  rodzaj kura te li  
nad  sk a rb em  greck im . S k o ro  p a ń s tw a  op ieku ńcz e  n i e o d e -  
brały raty sw ej pożyczki w  naznaczonym  czasie ,  dom agały  
się p e w n y c h  oszczędności w  f inansach ; w  sku tek  czego n a ­
stąpiło  zm nie jszenie  a rm ii ;  zm nie jszen ie  w szystk ich  pensyi 
p rzez w ysok i poda tek  od p ensy i ;  rozp uszczen ie  ca łk o w ite  
siły zbrojnej kilku o k rę tó w ,  n a w e t  je d n eg o  o k rę tu  p a ro w e g o .  
K ró l  O t to  zrzekł się n a w e t  p ią tć j  części sw o ich  p rz y c h o d ó w  
t. j. 5 0 , 0 0 0  tal. A rm ią  drug i raz z re d u k o w a n o  na  5 , 0 0 0  

ludzi.

N ad m ien ić  tu  także m u s im y  o p a ń s tw ie  k o śc ie ln ćm : 
jest to  p a ń s tw o  najgorzej ze w szystk ich  w  E u r o p ie  rząd zon e ;  
n iem a m oże d rug iego  na św ie c ie ,  w  k tó ry m b y  sp ra w ie d l i ­
w o ś ć  tak  m ało  by ła  w y k o n a n a ,  gdzieby było  tyle szk a ra -
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dnycłi nadużyć w  a d m in is t r a c j i ;  gdzieby najw idocznie jszy  
n epo tyzm  w e  w szy s tk ich  sp ra w a c h  p rz e w a ż a ł ,  a s ą d o w n i ­
c tw o tak  było p rzy s tęp ne  p rz e k u p s tw u ;  h o rd a  zaś żo łn ie ­
rzy i ż a n d a rm ó w ,  j e s t  to  zb ió r  zb rodn iarzy  na jw ięcć j  zbie­
głych z k ra jó w  ościennych lub z w ięz ień  i g a le r ,  k tó rzy  przy 
każdej sp oso bn ośc i  w y m y ś la ją  n ad  l u d e m ; z tąd  w  p a ń s tw ie  
kośc ie lnem  u s taw iczn e  są  p o w s ta n ia  i r o k o s z e ,  k tó rym  rząd  
papiezki n iernoże  dać  ra d y ;  w idz ia ł  się p rze to  p rzy m u szo ­
nym w e z w a ć  pom ocy  Austryi.

W e  F rancy i  b udz i się n a d zw ycza jna  r e a k c j a  p rz ec iw  
for ty f ikow an iu  P a r y ż a , gdyż rząd  p rzekracza  p r a w o  fortyfi­
kacyjne  i rozciąga  daleko  dalej fo r ty f ik ac je ,  niż to  w  p ie r ­
w o tn y m  p lan ie  o k re ś lo n e  było. S t ro n n ic tw o  l ibera lne  i r e ­
w olu cy jn e  w idzi się zag rożone  i u pa tru je  w  tej fortyfikacyi 
s traszniejszą bas ty lią ,  n ad  t ę ,  k tó rą  lud zburzy ł w  r. 1 7 S 9 . ,  
lub o  i teraźniejszej fortyfikacyi n ie  lepszy kon iec  p rz e p o ­
w iada ją .

D n ia  10. G rudnia 1843.
W. A. W.



M P Z I E H M I K  A SMWBWŃtm

Porównanie świata wewnętrznego człowieka ze  

światem zewnętrznym.

Świat duchowy czyli w ew nętrzny cz łow ieka, da się od­
malować pod niejednym względem zjawiskami świata ze­
w nętrznego , czyli słonecznego. W  jednym i drugim wszel­
kie ich zjawiska odnoszą się do tegoż samego J a ,  to jes t do 
ducha i ciała razem wziętych: Ja  człowiecze w  świecie w e ­
wnętrznym jest  to sam o, co w  zewnętrznym , tylko obrócone, 
że tak pow iem , stroną w ew nętrzną tak ciała, jak ducha ku 
ognisku świata duchowego. W idokręgiem tego świata jest 
wiedza duchow a, słońcem idea religijna, księżycem serce, 
gwiazdami myśli. Odcienia uczuć ,  począwszy od najwię— 
kszćj szczęśliwości, którą rozlewa spokojne sumienie, niby 
pogodę świata fizycznego, aż do szaleństwa stanu rozpaczy 
lub zbrodni, są odcieniami, przez które cisza jasnego dnia 
przechodzi w  burzę najgwałtowniejszą; oto chętka podnosi 
się jak łagodny w ie t rz y k , przegania marzeniami jak obłoka­
m i,  z których w  morzu jasności tw orzą  się najrozmaitsze 
widziadła; chętka wzmaga się s topniam i, rośnie w  żądzę, 
niby ŵ  w iatr  coraz silniejszy, gromadzi marzenia , zbija je 
w  chmurę jednego ,  stałego postanow ienia; ztąd wzrasta 
w  potęgę namiętności,  przyciąga do siebie wszystko słabsze, 
przerabia je  na narzędzia burzącej swojej siły, aż w  końcu 
dojrzewa i wybucha w  błyskawicach spojrzeń, w  grzmocie
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s łó w ,  w  ulewie łez, albo w  piorunach czynu. Czucie du­
chow e odpowiada zmysłowi dotknienia, które wreszcie in­
nych zmysłów jest tylko zastosowaniem do sił fizycznej na­
tury działających na zewnętrzność człowieka. Z czucia 
idzie przeczucie, albo n iepew na wiadomość rzeczy dotyka­
jących wewnętrznego J a ,  jak bywa n iepew ne otarcie się
0 nasze ciało innego ciała za pośrednictwem  w ewnętrznego 
pow ietrza ,  albo dla oka daleki przedmiot w przymroczonym 
blasku, albo dla ucha niewyraźny gw ar skłuconych licznych 
dźwięków. Nic bardzićj nie odpowiada księżycowi jak serce. 
Serce nie świeci samo z siebie jak duch rozpalony ideą r e ­
ligijną, odbija tylko ten blask, jak księżyc odbija blask 
słońca. D oba tćż jego panowania ma wszystkie przymioty 
dobre i złe doby n o c n ś j , czasem bardzo pięknćj, bardzo 
miłćj, ale głównie jednak p o sę p n ć j , c iem nej,  pełnćj złu­
dzeń, ob łędów  i niebezpieczeństw: serce podnosi się wtedy, 
kiedy słońce idei zachodzi lub zgaśnie. Serce jak księżyc 
jest  gwiazdą ciemnćj strony człowieka, a często bywa p rz y -

\  czyną zaćmienia słońca —  idei. Księżyc planeta podrzę­
dny, sługa słońca, sługa ziemi, jćj pocieszyciel w  nieobe­
cności dziennego św ia tła ,  podnosi swoim w pływ em  ogromy 
m orskie ,  miesza porządek wody i ziemi; serce tak bezsilne 
obok panowania id e i , w  jej nieobecności porusza ogrom 
ludzkiego życia, i w ielu spustoszeń może stać się przyczyną. 
W  słońcu i księżycu są ciemne plamy, jakby w  węzłach 
łączących ciemność i ś w ia t ło , jakby piętno Twórcy św iad­
czące, że na tćj ziemi szczyt światła jes t  szczytem mroku, 
że w  oświecie to i noc sprawić może; podobne plamy mają 
serce i duch , i podobne skutki sprowadzić mogą. —  Bło­
gie te  dni,  w  których słońce z księżycem tak się podzielą, 
że dzień i noc mają swoje św ia tło ,  harmonia ich jest jasną 
ciszą: błogo człow iekowi, w  którym panuje zgoda serca
1 ducha; harmonia ich jest spokój sumienia.

S u m i e n i e .  —  Sum ienie, ta w ładza ducha ludzkiego, 
tak cicha, tajemnicza, n ieschwycona, a jednak tak w yra­
źna, potężna i nieustająca; dla każdego, kto swoje w n ę­
trzności czuć m oże ,  dałoby się może w yprowadzić z w yrazu
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szumienia w ew nątrz  nas , gry jakiejś w ew nątrz  nas. W  isto­
cie przenikając to ,  co nazywamy sumieniem, bardzo ła ­
tw o uwierzyć, że jest to harmonia najczystsza, najświętsza, 
którą sam Bóg wlał w  duszę ludzką; jest to rodzaj Anioła 
S tróża ,  przebywającego w  duchu pod postacią duchowćj 
muzyki, aby w  zamęcie ziemskich interesów ostrzegał go 
o złem i dobrem , aby śród tysiąca dróg ziemskich, p ro w a­
dził go jedną  drogą niebieską. Sumienie trzyma ustawicznie 
ducha ludzkiego na granicy życia ziemskiego, w  obliczu 
świata wiecznego. Przy każdym czynie, pazy każdćj myśli 
człowieka uchyla mu zasłonę religii,  i pokazuje B oga— Sę­
dziego, który go tów  jest co chwila pociągnąć do odpow ie­
dzialności za ten czyn, za tę myśl. Żeby to zmysłowićj 
po jąć ,  wyobraźmy sobie , że w  duszy ludzkiej znajduje się 
narzędzie o dwóch s trunach; pierwsza struna jest odwieczna 
jak duch ludzki, czysto-niebieska, grająca wiecznie, bez 
przerw y, pieśnią życia g łów nego, nieziemskiego, wieczne­
go ,  jednem słowem  duchow ego; druga zaś jest doczesna, 
gra na niej życie chw ilow e ,  ziemskie. P ieśni obu tych 
strun powinny być w  jak największej z sobą muzycznćj 
zgodności, a m ówiąc w łaściwiej,  pieśń ziemska powinna 
być najdoskonalszym w tórem  pieśni d u c h o w ć j : jest ona tym 
wtórem  dopóki życie ziemskie nie schodzi z drogi wytknię­
tego sobie przez Tw órcę  pow ołania; najmniejszy rozdzwięk 
fałszywy, to jes t  najmniejsza niezgodność pieśni podrzędnej 
z pieśnią g łów ną,  ostrzega człowieka, że zboczył. Tćm  
narzędziem muzycznćm, tym kamertonem życia ludzkiego 
jest sumienie. Pogoda  sumienia, w ew nętrzne  zdolności 
człowieka, jest  zgodność dwóch s trun ,  dw óch pieśni jego 
ducha. P rzec iw nie ,  ich niezgodność objawia się w  n iepo­
koju sumienia. Biada tem u,  kto tak popsuł swoje naczy­
nie, że już mu grać przestało, albo swój słuch wewnętrzny, 
że już nie słyszy jego dźwięku. Niech się stara co rychlćj 
rozbudzić swoją muzykę i czucie dla nićj westchnieniami 
skruchy i boleścią pokuty.

K a p ł  a ń s t w o  P r a w d y .  —  O jak ciężkie jest K apłań­
stwo P ra w d y !  Jćj droga przez ten św ia t ,  droga krzyżowa.
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S k o ro  ci raz ro z p a lo n o  w  d u c h u  myśl p ięk n ą ,  ś w ię t ą ,  o g ro ­
m n ą ,  obe jm u jącą  sw ó j czas i n a r ó d ;  sk o ro  ci raz  p o w ie ­
dz ian o :  pilnuj tego  św ię teg o  o g n ia ,  podsycaj go so b ą  sa ­
m y m , abyś go p rz en ió s ł  p rzez św ia t ,  i rozżarzony  o d da ł  
straży  n as tęp n e g o  p o k o len ia ;  sko ro  raz uchyliłeś g ło w ę  na 
znak po d d an ia  się te m u  ro z k a z o w i ,  pożegnaj się z p oko jem  
i szczęściem z iem skiem . Ś w ia t  o toczy się jak  c ie rn io w y  
w ie n ie c ;  najeży się ze w szystk ich  s t ro n  kolcam i ku tob ie .  
A  ty ,  u o sob ien ie  tw e j  m y ś l i ,  musisz  przejść  z nią p rzez 
ś w ia t ,  ro zp o s trzeć  j ą  po  św iec ie .  T ym czasem  w  k tó rą k o l­
w ie k  s t ro n ę  zw róc isz  s ię ,  sp o tka  cię g ro t  boleśc i.  W s z y ­
stko p o w s ta n ie  p rz e c iw  to b i e ,  albo cię o d s tąp i .  N ie  sp o ­
d ziew aj się p rz e b ac zen ia ,  pob łażan ia .  W szys tko  je s t  p rze ­
sz ło śc ią ,  ty  je d e n  z p rzyszłośc ią  p rzy cho dz isz ;  a w o jna  
p rzesz łości  z przyszłością  je s t  zaw sze  na  śm ierć .  Cóż w ted y  
m asz p o c z ą ć ?  idź  n a p rz ó d ,  choćby  sam ! T w o je  życie nie 
je s t  już  tw o jć m  życiem. P rze s ta łe ś  być s o b ą ;  je s te ś  tylko 
p o w ie rzo n y m  ci ogniem . T w o ja  zas łu g a ,  tw o je  szczęście, 
tw o je  z b a w ie n ie ,  tw o je  życic w  nim. Cały tw ó j  byt ma 
być jedynie  ż y w io łem , a n iczem  innem . K ied y  cię całego  

\  s t ra w ił  na ziemi, w te d y  do pe łn i łe ś  tw o je g o  p o w o ła n ia ,  idź 
sam ! z oczami w  n ieb o ,  a co depcesz  nie uw aża j  na to.

N i e b o  d u c h a .  —  J e s t  n iebo  d ru g ie ,  ró żn e  od tego, 
k tó re  w idz im y  oczami c ia ła ,  w idz im y  j e  oczam i d u c h a ;  
je s t  to  N iebo  ducha .  Zdarza  mi się n ie raz ,  (a z a p e w n e  k a ­
ż d e m u ,  byle tylko d a w a ł  baczen ie  na ze w n ę trz n e  zjawiska), 
o toż zdarza  mi się n ie raz  chw ila  d z iw n ego  u sp o k o je n ia ,  za ­
d o w o le n ia ,  sw o b o d y  w  p ie r s ia c h ,  ja sno śc i  w  m yślach, 
rzeźw ośc i w e  w szystk ich  w ład zac h .  W te d y  św ia t  zm ys ło ­
w y  n ie  ro b i  na  m nie  na jm nie jszego  w ra ż e n ia ;  t rosk i p o ­
w sz e d n ie  uc ieka ją  n iew iedz ieć  gdzie i od c z e g o , a pod n oszą  
się myśli czy s te ,  p o g o d n e ,  spokojne .  Słyszę w yraźn ie  
w e w n ą t r z  s iebie  w ie jący  w ie trzy k  o c h ł o d y ; każde w idzen ie  
p rzyb ie ra  u ro k  jak icheś  b a r w  n ieznanych  oku .  J e s te m  d u ­
szą w  innym  św ie c ie ,  po d  innćm  n iebem . Na ca łe  w te d y  
życie p o g ląd am  p od  b lask iem  ow ych  ta jem niczych niebios.  
N igdy w yraźn ie j  nie w idzę  sw oje j  p rze sz ło śc i ,  żyję n ią  po
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raz drugi;  każdą j6j chwilą; tak jestem jej pełny, tak nią 
szczęśliwy, tak się rozlewam  po niej; nigdy nie widzę jćj 
wdzięczniej.  W ów czas  pada na nią promień mojego nieba 
duchowego. Niekiedy znow u podnoszą się nadzieje, ró ­
w nie  wdzięczne, jak spokojne; a nie są to już nadzieje, ale 
w ia ra  ja sna ,  niezachw iana,  jak żebym od urodzenia w  sercu 
ją  nosił; cóż to  je s t?  oto promień duchowego nieba spo ­
czął na mojej przyszłości. S m u tk ó w ,  owych sm utków  ta ­
jemniczych, niepojętych nieśmiem odnosić do tego stanu. 
Niebo duchowe niema chmur posępnych , tam jasność i po­
goda n ieprzerw ane; lekkie jego obłoki są prze jrzyste , prze­
lotne i miłe; jego obłoki są duchy czyste, są anieli. Smutek 
jest dzieckiem ciała, jak ciemna chmura jest dzieckiem ziemi. 
Chwile podobnego stanu są to chwile widzenia wyższego, 
duchowego. Dla czegóż nie każdy je  miewa, a przynajmnićj 
uczuwa? dla czegóż i ten, kto je  zna niezawsze cieszy się niemi? 
W szakże niebo ducha jest zawsze, jak sam duch i zawsze przed 
jego oczami, rów nie  jak niebo w idom e przed oczami ciała? 
Z apew ne ,  że w ina w  nas samych. Kiedy słońce śród dnia 
zajdzie za chm ury, czyż w ina s łońca, że ziemia go nie w i­
dz i?  N ie ,  słońce zawsze jasne ,  ale w inna ziemia, z którćj 
chmury się rodzą. Czujmy naszego ducha w  każdćj chwili, 
jak czujemy ciało, przywróćmy je m u  całą jego potęgę w ła ­
ściwą duchow i,  dajmy przewagę jego władzom nad w pły­
w em  władz cielesnych , wywalczmy ich niezależność od for­
my ziemskićj, czyli wolność , przyprowadźmy ducha do 
hartu  większego jak ma c ia ło , a przyprowadziemy go do 
stanu działania tak widocznego, jak widoczne je s t  dziś dla 
nas działanie ciała, będziemy tak wyraźnie żyli duchem, jak 
żyjemy dziś ciałem, będziemy tak jasno , tak zawsze widzieli, 
niebo duchow e ze wszystkiemi jego zjawiskami, jak  dzisiaj 
widzimy otaczający nas św iat materyalny. Ale to wszystko 
dać może tylko związek z prawdziwym Bogiem, przez przy­
jęcie S łow a Jego  P raw dy .

Zycie ludzkie jest to  pole ustawicznćj walki między z ł e -  
mi nałogami ciała, ciążącego wiecznie ku ziemi, a wyższćm 
dążeniem boskiego pierwiastku człow ieka, zmierzającego

U
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wciąż ku n iebu , lo jest,  ducha ludzkiego; jes t  to więc pole 
walki między Złem a Dobróm o panow anie nad człowiekiem. 
Nie chcesz być pokonanym od Złego? mićjże się na baczno­
ści: zaniedbasz się na chwilę? nieprzyjaciel ma górę ,  dosta­
łeś jednego pana więcćj; wojna staje się cięższa, tćm  co 
dobrego w yparł  z siebie, w  czem osłabił dobrą twoją stronę. 
Każdy zły nałóg osłabia ducha, jak choroba ducha. P ozba­
wiając się złego na łogu ,  uwalniasz duszę od jednej ch o ro ­
by ,  a tym sposobem przywracasz jćj cząstkę siły przyrodzo— 
nćj. Dla tego to staraj się, abyś każdy dzień twojego ży­
cia odznaczył now ćm  zwycięstwem nad jakim złym nałogiem: 
w krótce  spostrzeżesz z radością,  że niemasz żadnego. Co 
w ażn ie jsza , że tym sposobem nietylko pozbędziesz się w ad 
s tarych, ale zabezpieczysz się przeciw nowym. W alka prze­
ciw złym sk łonnośc iom , matka sumienia, szczera, uparta , 
dziwnie rozwija siły ducha: każdy tryumf podnosi go o je ­
den stopień wyżej nad ułomność materyalnćj strony: każde 
uleczenie się jest zarazem życiem pierwszej dozy lekarstwa 
niszczącego zarody chorób pozostałych. Leczenie się je ­
dnak n ie ła tw e ,  walka ciężka; nadewszystko pićrwsze zw y­
cięstwo kosztuje. Ale to pierwsze zwycięstwo stawia cię 
już na drodze do tryumfu zupełnego: dosyć zakosztować 
roskoszy pierwszego żwyciężenia się: jes t  ona tak pełna 
siły pokrzepiającej, porywa cię do zmierzenia się z drugim 
nieprzyjaznym zastępem. Jesteś mocniejszy, szczęśliwszy, 
dumniejszy po drugićm zwycięstwie. Jeszcze mocniejszy po 
t rze c ie m , aż w  końcu walka tw oja  nie kosztuje cię żadnego 
wysilenia; przeciwnicy twoi są w  obec ciebie, bez żadnćj 
siły, jak upadły na duchu nieprzyjaciel; dosyć dla twojej 
woli pokazać s ię ,  dosyć groźnego z twój strony ruchu, aby 
złożył oręż i zostawił cię panem bojowego pola. Nie w y­
nika ztąd ,  abyś pokonał wszystko raz na zawsze, i w  z w y -  
cięzkićm upojeniu usnął na pobojow isku; niema dla ciebie 
poko ju ,  dopóki ciało nosisz, jes t  to  kraj nieprzyjacielski 
pełny kryjówek takich , że nieprzyjaciel potrafi w  nim się 
zachować od ostatecznćj zagłady, i czeka tylko sposobnćj 
pory ,  aby cię podchw ycił,  ale w  tym razie będą to tylko
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lękliwe podjazdy pod dobrze obw arow aną i czujną tw ie r ­
dzę, kiedy przez pokój ze złemi nałogami, przyjmujesz do 
twojśj twierdzy załogę nieprzyjacielską i musisz być jej po­
słuszny.

N a m i ę t n o ś ć .  —  Jak  wszelka cnota wypływa z za­
pomnienia siebie dla drugich , tak wszelka namiętność jest 
uczucie ziemskie, osobiste, podniesione do najwyższej po ­
tęg i ,  do poświęcenia swoich własnych naw e t  in teresów  
ogólnych, swojego w łasnego życia, dla interesu chw ilow e­
go; jak cnota zmierza do podniesienia człowieka nad sferę 
ludzką, tak namiętność spycha go w  sferę najniższą, w  sferę 
graniczącą ze zwierzęcą. W iele jest namiętności, ale kie­
runek wszystkich je s t  jeden, —  poniżenie człowieka, jak jedne 
ich źródło —  widok osobisty. Niema namiętności szlache­
tnych: n iem a, któreby dobrze służyły celowi szlachetnemu; 
zdradzą go prędzej czy później. Wszelka namiętność jest  to 
niejako żołądek w  moralnej stronie człow ieka, żołądek żar­
łoka ,  który opanow ał całe ciało; tak namiętność obraca na 
swoję pastw ę całą moralność człowieka, i obraca póty, póki 
jśj  całkiem nie zamkniesz, to je s t ,  póki jćj nie zniszczysz. 
Pożera ona najzdrowsze, najpiękniejsze płody z miny ludz­
kiego życia, aby je  przenieść —  w  obrzydliwość. O tw órz raz 
szranki np. n ienawiści,  a już jś j  nie nasycisz tą  lub ow ą 
ofiarą, musisz bezprzestannie nowych jej dostarczać; w ó w ­
czas niema innego przeciw niśj sposobu , tylko ją  zamorzyć 
zupełnym głodem , to  je s t :  miłością wszystkich ludzi. Tak 
iz in n e m i  namiętnościami. Możnaby także porównać namię­
tność do narośli jadow ite j ,  która się żywi najzdrowszą krwią 
człowieka i w  jad ją  obraca ,  a której nie zaradzisz inaczśj, 
tylko zupełnśm  jśj zniszczeniem.

Strumień wyschły zostawia po sobie swoje koryto, drze­
w o um arłe  zostawia po sobie próchno, najmniejszy pyłek 
nie niknie tak ,  aby się w  nic obrócił ,  a duch ludzki, on, 
który właściwie stanowi człowieka, on szlachetniejszy niż 
to wszystko, miałżeby przepaść bez ś la d u ,  bez żadnego 
w p ływ u  na potomny skład społeczeństwa i całego s tw orze—
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n ia ?  N ie!  jeżeli forma życia n ie ginie, to nie może zginąć 
i samo życie, z tą  tylko różnicą, że byt materyi je s t  w  sfe­
rze m atery i,  a ducha w  świecie duchow ym , i kiedy tamtę 
zmysłami dotykam y, ducha duchem tylko możemy pojąć. 
Nie każdy w praw dzie  zdolny do tego , ale byli ludzie i będą, 
przed których wzrokiem w ew nętrznym  położy się cała przy­
szłość duchowa rodu  ludzkiego, jak przed zwyczajnćm okiem 
leży zwyczajny horyzont.

Zkąd najpewniej poznać historyę ludzkości od jćj s tw o­
rzenia aż do dzisiejszych czasów ? Z obecnego stanu naro­
dów. Nic nad to pewniejszego: w  każdej obecności jest 
cała przeszłość. Ludzkość jest to  jedyna księga, w  którćj 
zamyka się cała umiejętność ludzkości. Narody są myślami 
pojedyńczemi. Umiej odczytać każdy naród w  stanie, w  j a ­
kim się obecnie znajduje, a będziesz miał historyę całćj 
ludzkości ,  pojmiesz jćj istotę w  czasie przeszłym i obecnym, 
naw e t  jej przyszłość potrafisz mniej więcej odgadnąć.

P oem a rzecz licha w  porównaniu  z narodem , niepra­
w d a ż ?  łatwićj napisać P o e m a ,  jak urządzić naród ,  wszak 
i na  to zgoda? otoż , nienapiszesz poem atu bez natchnienia, 
choćbyś miał największy rozum , a chcesz urządzać naród 
samym tylko rozumem bez natchnienia wyższego.

Człowiek, stosownie do celu moralnego, jaki Bóg jego 
życiu wytyka, przy poczęciu się jego ,  odbiera to życie, tak 
m ora lne ,  jak fizyczne pod m iarą i w a g ą ,  że tak powićm. 
Nad to niemoże on żyć ani dłużćj,  ani krócćj,  jeżeli żyje 
w ed ług  w łaściwego sobie praw a. Ale w  podwójnćm s w o -  
jem  życiu, może prowadzić jedno życie z uszczerbkiem dru ­
giego, np. fizyczne z uszczerbkiem moralnego. W tedy  
zbliży się do zwierzęcia. Nie pójdzie tą  drogą człowiek 
czujący nieśmiertelność i pragnący jej. P raw id łem  Jego bę­
dzie: o ile mnićj żyć będziesz fizycznie, o tyle wzmocnisz 
tw o je  życie m ora lne ,  czyli życie nie kończące się z ciałem.

Cokolwiek zaczynasz, staraj się jak najprędzćj skończyć. 
Tym tylko sposobem zrobisz w iele ,  i wszystko w  porę. P o ­
trzeba czasu jest zazwyczaj natchnieniem każdego dzieła. 
Dzieło zawieszone w  wykonaniu , lub przeciągane przez le—
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nis tw o , albo się nigdy nie skończy, albo czas jego użyte­
czności przeminie, a w tedy dokończenie jego na nic się nie 
przyda. Nadto w  tćm  życiu praca tłoczy się na p racę ,  jak 
chwila na chwilę, bo życie jes t  ruchem postępowym. Za 
godzinę przychodzi druga czynność, za dw ie ,  trzecia i tak 
dalćj; a każda ma swój czas najwłaściwszy; zechcićj koń­
czyć zaczętą w  innej godzinie, a ukradziesz godzinę pilniej— 
szćj i ważniejszćj pracy, i oto jesteś przeładow any, wikłasz 
się i w  końcu upadasz pod ciężarem nagromadzonych czyn­
ności. Ztąd znużenie, które czasami odbiera ci całą siłę.
N ie doznasz go robiąc wszystko w  porę. Bóg jest wyrozu­
miały: nie wkłada na człowieka ciężaru życia nad jego siły; 
czuje naw et potrzebę spoczynku i opatrzył go w  chwile spo­
czynku. Ale kto chce więcćj spoczywać jak robić, ten z w ł a -  
snćj winy poczuje kiedyś ciężar do niezniesienia, bo co na­
znaczone musi się zrobić.

Nie przyzwyczajaj się do próżniaczego marzenia. Je s t  —  
to nałóg równie  szkodliwy jak inne nałogi zwyczajnemu sta­
now i duszy. Jest to  pasożytna roślina myśli, w y n isz cz a ją , '  
a w  innem nie wynagradza jćj korzyści. Marzenia upo ­
wszechniały się dziś bardziej niżby się zdawało. Marzeniem 
jest każda myśl, w  którćj niema zarodu życia, siły do dzia­
łania. Ztąd tyle systematów dzisiaj pisanych nie są niczćm 
in n e m , tylko marzeniami dumnych próżniaków . Jedyny 
sposób zabezpieczenia się przeciwko nim, jes t mieć w  sw o ­
ich piersiach ogień świętej p rawdy: a marzenia bądź obce, 
bądź tw oje  w łasne ,  będą ginęły w  nim ja k  ćmy, zaledwie 
się zbliżą.

Pozbywaj się jak najrychlej w szys tk iego , bez czego 
obejść się możesz. Tw oje  życie jes t podróż:  róbże jak r o -  
stropny podróżny, mićj tylko to  przy sobie ,  co ci może 
ułatwić p o d ró ż , a nie utrudzić.

5 .  G oszczyński.
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ki&ka a* ów 
o p o j ę c i u  p o e z y i .

Z m nóstw a zdań n aw et przez okrzyczanych krytyków  
objaw ionych co do istoty i natury poezyi, żadne, śm iało 
pow iedzieć mogę, nietrafiło do mego przekonania. N ie -  
spuszczając się w ięc na p raw id ła pisarzy i krytyków  z p r o -  
fessyi, puściłem  się na rozw ażanie tego przedm iotu o w ła ­
snych siłach ; długo rozw ażałem  —  długo niedow ierzałem  
w łasnym  odkryciom  —  ale gdy z upływ em  lat spostrzeżenia 
m oje w  tym  względzie nietylko niezachw iały s ię , ale naw et 
u tw ierdz iły , uw ierzyłem  w  ich praw dziw ość i oto dzisiaj 
ośm ielam  się pow iedzieć w  oczy uprzyw ilejow anym  kryty­
kom : niepozw alam  —  przestańcie —  bo to , co m ów icie, 
fałszem jest.

Gdybym chciał przytaczać tutaj ich definicye poezyi, 
m usiałbym  kilka, a n aw et kilkanaście kart w ypisyw ać i to  
napróżno , bo naw et z tak długiego op isu , niktby się n ie -  
nauczył, co je s t poezya. 1 dla czegóż tak im trudno , a n a ­
w e t n iepodobna opisać poezyę? —  dla teg o , że poezyę 
rozciągnęli do wszystkiego, nadali jej fałszyw e, zupełnie 
n iew łaściw e znaczenie. Poezya zdaniem mojćm je s t to  
w ładza w  człow ieku podnoszenia piękności do ideału. 
W  tćm  co je s t ,  a n iew ie o te m , że je s t ,  niem a i nie może 
być poezyi. W tedy  tylko natu rę  niem yślącą jiazw ać m ożna 
poezyą, jeśli ją  odnosić będziem do Stw órcy tej natury. —  
Tak np. pism a Brodzińskiego nazywamy jego poezyą, bo 
ona w p rz ó d , nim ją  ob jaw ił, była w  jego se rcu , była 
w  nim —  w ysnuł ją  z siebie. W  naturze niemającćj uzna­
nia sam ćj siebie je s t tyJko piękność, żyw ioł poezyi —  ale
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nigdy sam a poezya. Tę piękność uchw ycić, podnieść do 
stopnia najwyższój m ożebnćj doskonałości, je s t udzia­
łem  zdolności w rodzonej niektórym  indiw iduom  o poezyi.

P iękność w  przyrodzie je s t d w o jaka , zew nętrzna i w e ­
w nętrzna, to  je s t fizyczna i m oralna —  harm onia, ró w n o ­
w aga tych dw óch rodzajów  piękności je s t zasady sztuk pię­
knych. W  tern spotykają się z poezyą, i dla tego poezyę 
liczą do sztuk pięknych —  lecz poezya ma nieskończoną nad 
niemi wyższość, bo ona tylko jedna m oże podnosić piękność 
m ora lną , to je s t ,  cnotę do stopnia m ożebnćj doskonało­
ści. Sztuka piękna może tę piękność m oralną uchwycić, ale 
uchw yci ją  w  chw ilow ym  tylko w yrazie , jak  law a skam ie­
niała przedm iot w  takiej postaci jak ą  m iał w  chw ili, gdy się 
go dotknęła, odsłania i przedstaw ia jeden  m om ent piękności. 
Poezya zaś przedstaw ia nam obraz piękności poruszającćj się, 
żyjącćj, działającćj —  w  m nóstw ie m om entów . Cel p o ­
ezyi je s t ten sam , co filozofii i Religii — to jest p row adze­
nie go do cnoty , środki tylko działania ich są różne. F ilo ­
zofia działa przez rozum ow anie , religia przez nakaz i w iarę , * 
poezya przez uczucie. 1 dla tógo słusznie nazywają poezyę 
głosem  serca do serca.

D ziałanie poezyi je s t dw ojakie, ogólne to  je s t ograni­
czające się na rozbudzeniu serca, usposobienia go tylko do 
przyjęcia jakiegokolw iek szlachetnego uczucia, i szczególne 
to  je s t działające na serce uczuciem szczególnćm , myślą 
wyłączną, l a k ą  myślą w yłączną je s t duch epok histo ry­
cznych , in teres tych epok.

W przód  nim chrześcianizm ośw iecił ród  ludzki, rozm a­
ite były w yobrażenia cnoty, a to stósow nie do potrzeb spó— 
łeczeństw  ów czesnych. P odbo je, rozprzestrzenianie się były 
ich in te resem , —  siła w ięc fizyczna, odw aga zw ierzęca 
i m ęztw o najwięcćj były po trzebne, najwięcćj cen ione, za 
cnotę liczone —  poezya w ięc w ynosiła nad wszystko m ę­
stw o o so b is te , siłę fizyczną. W  w iekach średnich spo łe­
czeństw a uczuły inne potrzeby, inne in teresa —  m ęstw o
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i odwaga fizyczna, jeszcze liczone były za cnoty, ale już 
chrześcianizm dodał do tych cnót uczucie sprawiedliwości, 
obowiązek bronienia słabych i uciśnionych, mianowicie nie­
wiast,  ztąd T rubadurow ie ,  M innesengerowie —  opierający 
waleczne czyny miłośnych rycerzy, ale tylko rycerzy.

Z upadkiem feudalności nad siłą fizyczną, nad męztwem 
rycerskiem zaczyna pow oli ,  bardzo powoli wznosić się 
odwaga już nie rycerska, ale obywatelska, poświęcenie się 
dla kraju, nie kast uprzywilejowanych, ale ogólne, ztąd p o -  
ezya miłość ojczyzny ceniąca nad wszystko.

Z postępem chrześcianizmu, jaśniej pojęte dogmata 
w iary  Chrystusa z końcem zeszłego, a początkiem dzisiej­
szego w ieku  zrodziły pojęcie, i dały uczuć potrzebę poezyi, 
k tórćj zasadą je s t  miłość bliźniego, miłość ogólna rodu  lu­
dzkiego, jako jednej rodzjny. Jeszcze nieznamy takićj po­
ezyi chociaż już mamy jej widzenie •—• przeczuwamy ją. 
Że -jćj nieznamy do tąd ,  to dla tego, że jeszcze interesa 
szczególne niestopiły się w  interes ogólny.

Jak  mylne i przesadzone są zdania o poezyi, tak również 
mylne i niedorzeczne są wyobrażenia o poetach. Poeta  
w edług dzisiejszych krytyków jest to szatąniec, marzyciel —  
wyobraził sobie to, czego niema na ziemi, i być niemoże, 
a ponieważ nieznalazł tego, co sobie u ro i ł ,  gniewa się na 
ludzi, pogardza nimi, nic im dobrego nierobiąc, nakoniec 
rozpija się, truje się ,  lub w  łeb sobie strzela —  oto 
poeta.

Nie dość na tern —  poeta jest  to  o d lu d e k , wieczna 
ironia —  wiecznie niezgodna struna —  niedająca się nigdy 
nastroić do ogólnćj harmonii św iata  —  ciągle niesforna —  
ciągle dzika —  poeta jestto an ti-cz łow iek ,  —  poeta i spo­
łeczeństw o, jestto  czarne i białe.

Takiego wyroiwszy dziwoląga, puszczają go w  świat 
krytycy nasi, i krzyczą: patrzcie! patrzcie! oto poeta! li­
tujcie się nad nim, bo on jest nieszczęśliwszym od wiecznego 
żyda, od kosookiego, od policyanta!
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A ja warn także powiadam bracia! litujcie sit;, litujcie, 
lecz nic nad poetami, ale nad tymi, co poe tów  tak w ysta­
wiają —  litujcie się nad nimi, bo ich szał doszedł,  aż do 
blużnierstwa, bo ich s łowa obelżywe poruszają święty proch 
zgasłych p iew ców  naszych, a żyjących krzyżują i żółcią poją.

Tak  jest zaprawdę! s łowa ich b luźnierstwem są!

Przebiegnijmy życie dom ow e p iew ców  naszych, a prze­
konamy się, kto ma p raw dę za sobą. Komuż nieznany ży­
w o t  Jana K ochanow sk iego , K arp ińsk iego , Jasińskiego, 
Niemcewicza, W oronicza ,  Brodzińskiego, Suchodolskiego? 
K tóż zarzucić co może żywotom tych w ieszczów ? P o g a r -  
dzałże ludźmi i światem ojciec, co tak rzewnie opłakiwał 
skon córki? Byłże odludkiem te n ,  co znudziwszy się koła­
taniem u  bram pańskich, przekonawszy się, że tam niema 
szczęścia, gdzie niema prawdy i cnoty, rzucił się na łono ludu, 
śpiewał z nim piosnki miłosne — albo hymny, w spólnem u 
O jcu? Byłże odludkiem, nie kochałże ludzi te n ,  którego 
ich cierpienia do grobu wtrąciły , ów  niezrównany śpiewak 
Legionisty, W ies ław a i Rolników. I  pocóż m ówić o in­
nych! zgroza mnie przejmuje na samo przypuszczenie, że 
jest ktoś, co z świętą czcią nie ugina czoła na wspomnienie 
człowieczeństwa i obywatelstwa tych wieszczów.

P o e ta  zdaniem mojem jest to człowiek, co uczuwszy 
lub utworzywszy w  sobie p iękność, podnosi ją  do najwyż­
szej możebnej doskonałości czuciem i wyobraźnią sw oją —  
zapala się miłością do swego u tw o ru ,  ale go w  sobie nie 
zamyka, przeciwnie pokazuje wszystkim —  uderza nim 
w  serca braci słuchaczy i zniewala do kochania go i na­
śladowania.

P o e ta  w  chwili natchnienia jest to Sam son, jest to 
mędrzec, jest to Anioł przypominający swoje boskie u tw o ­
rzenie na obraz i podobieństw o Boga. Wszystkie władze 
duszy skupione w  sercu, nadają mu moc jakąś nieziemską. 
Uczucie podniesione do najwyższego stopnia, czyni go w iel­
kim, silnym i rozumnym.
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P o e ta  —  jest to  drogoskaz spó łeczeństw a —  w  chw ili 
n a tch n ien ia , w  sw ojćm  sercow ćm  jasnow idzeniu u jrzał 
p iękność, p ra w d ę , cno tę , uk ląk ł przed n ią  i oddał jćj 
cześć przynależną —  u jrza ł d rogę prow adzącą do szczę­
ścia, rzucił się oślep na n ią , sam pierw sze ciernie n ie -  
bezpiecznój drogi stęp ił na sob ie , i w o ła !  za m ną ludzie! 
za m ną! tu  je s t p raw d a! tu  je s t zbaw ienie!

P oeta  jest to  człow iek, co tak przyrósł do sw ego spó­
łeczeń stw a , jak  m atka do dziecka, jak bracia Siamczycy 
do s ieb ie , jak  jem io ła  do dębu  —  żyje jego życiem , ra ­
duje się jego radośc ią , cierpi jego ogólnćm  cierpieniem  —  
w ypal rdzeń  d ęb u , uschnie i jem ioła.

Życie poety  je s t to  życie m atki —  jak matka w  chw i­
lach p o ro d u , tak  on w  chw ilach w ydaw ania na św ia t 
swych duchowych dzieci, cierpi i szaleje z bó ló w  —  aż 
dziecko, myśl, w yjdzie z jego serca i b łyśnie zbaw ieniem  
św iatu .

U tw ór poetyczny po trzebu je koniecznie w ylan ia —  
je st ta  kw iat, w  pączku —  nabój zapalany m usi w yjść na 
jaw  albo rozsadzi ciało, w  którem  jest zam knięty. —  P o e ta  
niem ogący objaw ić swych myśli i uczuć (chociażby jednćj 
istocie) byłby najnieszczęśliw szą i nader k ró tk o trw a łą  isto­
tą . —  Nie w ierzę tem u, jakoby byli poeci, niem ogący w y­
razić te g o , co czują. —  P o w iad ają , że brakuje im tylko 
sztuki w yrażania się. —  To n iep raw da! to  być niem oże.—  
F orm a pow staje razem  z treścią —  niem asz treści bez for­
my. —  Człowiek przysłany na św iat na to , aby przem a­
w ia ł do serc drugich ludzi, m iałby być pozbaw iony przez 
też sam ą siłę co go w ysłała, m ożności bycia zrozum ianym ? 
—  N ie, taki nonsens trudny  jest do pojęcia.

Być może, że w ielu  poetów  zagasło, niespełniwszy sw e­
go posłannictw a —  lecz nie dla tego, że nieum ieli się w y­
rażać , ale że nierozw inięto w  nich tćj w ładzy —  albo ją  
skrzyw iono —  lub w raz z życiem stłum iono —  były to 
iskry, a m iały być gwiazdam i. —  Błyśli i zgaśli jak bły­
skaw ica—  a m ieli płonąć, jak oświecające kagańce na dro­
dze b łędnego  pielgrzyma.
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Jakże okropne muszą być m ęczarnie poety, gdy go 
słuchacze nieczują, nierozum ieją! Gdy jego zbaw ienne my­
śli przechodzą przez ich głow y i se rca , jak  głos w ołającego 
na puszczy! —  przestrzega, że stoją nad przepaścią —  ale 
głos jego do nich niedolata —  pokazuje im  drogę ocalenia —  
ale oni go niepojm ują —  on co ich tak kocha, jakże okro ­
pnie cierpieć musi!

Takie je s t życie praw dziw ego p o e ty , pełne  je s t 
goryczy —  „bo gdzież je s t cz łow iek , coby dla ludzkości 
bezkarnie p ra c o w a ł11 —  ale ta  gorycz bynajm nićj nie po­
chodzi ztąd , że stroni, że pogardza ludźmi, ale w łaśn ie dla 
tego że, ich kocha, w ięcćj niż życie sw oje.

O d w ieków  i u  w szystkich narodów  poeci byli czczeni, 
szanow ani i uw ażani za p ro roków . Żaden ważny akt życia, 
czy to  pojedynczych osób , czy narodu całego, nie odbył 
się bez p iew ców . P ieśń  barda brzm iała przy kolebce dzie­
cięcia —  przy biesiadach sm utnych, czy w esołych —  
słuchano jćj z uszanow aniem  religijnem  —  bard o tw iera ł 
m łodzieńcow i życie publiczne, w stęp  na św ia t —  bard  w le­
w ał w  jego serce w szystkie cnoty, chęć do w ielkich czynów; 
dokonane w ysław iał i do now ych zagrzew ał —  bard  nad 
zw łokam i rycerza nucił hymn grobow y —  ręka barda za­
m ykała w ieko p op ie ln icy , a pieśń jego z p rochów  bohatera 
tw orzy ła now ych jego naśladow ców . Z aw sze i w szędzie 
piewcy byli nauczycielam i i w ychow aw cam i n aro d ó w , i są 
i będą tak im i, bo to  je s t ich posłannictw o. W  m niem aniu 
ludów  człow iek tak silnie poruszający serca , m usiał m ieć 
związki z św iatem  wyższym i duchow ym  —  bo człow ieczą 
siłą  tego zdziałaćby nie m ógł —  dla tego tćż przypisyw ano 
im w idzenie rzeczy ukrytych dla ogółu i zgadyw anie przy­
szłości —  ztąd w yraz W ieszcz , to  je s t cz ło w iek , mający 
w ieści z drugiego św iata i mogący je  obwieszczać.

Jak  przedm iot rzucony w  w odę opasuje się natychm iast 
kilku kręgam i, w śród  których się toczy, tak człow iek, padając 
w  objęcia św iata obw ija się kręgam i, w  których granicach 
życie jego toczyć się musi. —  K ręgów  tych jest trzy to je s t
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familijny —  narodow y — i całćj ludzkości. —  Tak samo 
ograniczeni są poeci. N iektórzy oba ko ła , niektórzy tylko 
pierw sze przebyli; są, co p ierw sze przeskoczyli, a w drug iem  
zostali. —  Trzecie jeszcze ko ło , to  je s t ludzkości niem a 
jeszcze poetów  i m ieć n iem oże, bo jeszcze interesa szcze­
gólne nie zlały się w  interes ogólny. —  Jeszcze potrzeby 
społeczeństw  szczególnych w ym agają rozdziału. —  Są już 
prom yki tej zorzy —  mam y już pojęcie takich  pieśni i ta ­
kich p iew ców  —  ale jeszcze nie po ra  —  słońce ich jeszcze 
daleko.

N arodow i naszem u dw ie drogi w ytknął chrześcianizm  
i naród się rozdw oił. —  Jed n ą  drogą poszła część na za­
chód tylko patrząca, uginając się pod ciężarem  rycerskich 
zb ro i, łaciny , i p rzew ilejów  -—- drugą poszła w iększość, 
odw racając z w strętem  oczy i serca od zachodnich przybył— 
ców  —  zachow ując sw ój język , sw oje p o d an ia , sw oje 
śpiew y i p rosto tę . —  I długo tak przeciw nem i drogam i 
szły te  połow y jednego narodu, a z niemi i poezya.

R óżne były ich potrzeby —  dla tego też różna była 
natu ra  ich poezyi. —  Poezya ludu i poezya klassy ośw ieconej 
płynyły osobno ,jedna o drugićj niew iedząc. D opiero  w  chw i­
lach , gdy interesa tych dw óch  części narodu  zaczęły sty­
kać się z so b ą , być jedne i tćż sam e —  pokazała się po— 
ezya już nie ludow a, ale p raw dziw ie n a rodow a, bo w yni­
kająca z połączenia się rozdzielonych części narodu  w  jedno; 
ow ocem  tego po łączenia , są niektóre pieśni K arpińskiego, 
Brodzińskiego, m azur D ąbrow skiego i poezye Suchodolskiego.

Są istoty nielubiące poezyi, —  nieczujące jej boskiego 
w p ływ u  —  lecz to  nie są ludzie —  bo w  nich niem a serca, 
a isto ta bez serca inożeż się nazw ać człowiekiem  ? Serce 
w  człow ieku to  je s t wszystko —  serce w  chwili uniesienia 
je s t m ądrością, je s t w szechm ocnością praw ie .

W arszaw a, 1. Lipca 1843.
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ROK 1844., pismo czasowe, bę­
dzie wychodził co miesiąc po 5 arkuszy druku, 
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rocznie zapisywany na wszystkich królewskich 
urzędach pocztowych.








